
U  G tô w r

w s o e o r^  na  z j f ź o z i e
W drugim dniu obrad II Zjazdu ZMP trwata dyskusja nad r«- 

fsrataml, w której zabrało glos 1ó mówców. W godzlnaeh 
przedpołudniowych wśród owacji powitał Zjazd sekretarz 
KC WIKZM W. I. Koczemasow (przem ów ienie podajem y pon i­
żej). Delegacja młodzloły radzieckiej przekazała ZMP ezerwo. 
ny sztandar. Na Zjeidzle odczytana została depesza powitalna 
KC Nowodemokratycznego Zwlgzku Młodzieży Chińskiej (tekst 
depeszy podajem y na str. 2).

Również przed południom powitała Zjazd delegacja przo- 
downlków pracy I nauki z całego kraju. (Przemówienie przed­
staw icie la  de legac ji podajem y na str. 2). W godzinach popo­
łudniowych Zjazd powitał w Imieniu czechosłowackiej mło­
dzieży sekretarz KC CSM M. Takes (z powitaniem  zapoznajemy 
czyteln ików  na. str. 2). Delegacja czechosłowacka wręczyła 
ZMP piękny kryształowy puchar. Drugi dzień Zjazdu zakończyła 
burzliwa I spontaniczna owacja, z którg spotkała się delega­
cja przedstawicieli wszystkich broni Wojska Polskiego, w Imie­
niu delegacji przemówił generał brygady Jan Frey-Bleleekl. 
(Tekst przem ówienia podajem y poniżej).

W dzisiejszym numerze zapoznajemy czytelników z fragmen­
tami referatu sprawozdawczego Komisji Rewizyjnej (str. 2) oraz 
i  fragmentami wystąpień w dyskusji w pierwszym I drugim dniu 
obrad (str. 5, 4, 5).

Komunikat Głównego Urzędu Statystycznego 
o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego na r. 1954 

-  zamieszczamy na str. 5

garow y DZIŚ 6 STRON

Sztandar
młodych

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

Warszawa, poniedziałek 31 stycznia 1955 r N r 26 (1476) B
Przed oczyma zebranych ro z k w i ta  czerw ienią podarek m łodych  b 
— je dw abny  sztandar ze z lo tem h a f tow a n ym  napisem na cześć pr; 

C e n a  20 g r .  t radzieckiej.. .

udowpiczych  kom un izm u 
ry jażn i młodzieży polskie)

DRUGI DZIEŃ OBRAD II ZJAZDU
(Cżbst. w !.). D ru g i dzień obrad. D yskus ja  trw a . Do stołu prezy- 

cląf u naP trw a ją  nowe zgłoszenia do dysku- 
»%ss»', a - * M>Un<5 " ’phod7,i to  w. Jan M ite ra  przew odniczący 3SW 

" "  "  rociawlu. M ów ca w  sw o im  p rzem ów ien iu  dał próbę 
ana z> p iacy  Z M P  w o j. w roc ław sk iego  w  różnych dziedzinach 

*  ~  w  P rod u kc ji ro ln e j, w  życiu spo rtow ym  i k u ltu ra ln y m .
po. rnci wielu błędó-w Z M P , będących zdaniem mówcy hamul- 

w szerszym oddziaływaniu na młodzież, tow. M itera wymic- 
htł b rak kolegialności w  kierowaniu życiem organizacji, wypadki 
administrowania zamiast pracy wychowawczej. Tow . M ite ra  
domagał się nie bez ap roba ty  zebranych, pomocy repe rtua row e j 
d la św ie tlic  w ie jsk ich .

W ie le  c iekaw ych uw ag pow iedzia ł z-astużony mistrz »portu tow. 
Teodor Kocerka. P odz ie lił się on m. in. z zeb ranym i uw agam i 
na tem at pracy cz łonków  zarządu w o jew ódzkiego  i roli zebrań 
p lena rnych . Stwlerdz.il on, że Zarząd Wojewódzki w Byd­
goszczy spotyka się dotychczas „okolicznościowo", poszczególni 
jego członkowie nie m ają konkretnych zadań. Proponował on, by 
sprawę tę w  dalszym  ciągu dyskutow ać.

Wystąpienie kolejnego mówcy tow. Henryka Bron akowski ego. 
przew. ZP Z M P  w  Suwałkach cechowała chęć ustalenia przy­
czyn, dla których Z M P  na terenie powiatu Suw ałki nie przycią­
gaj —  ja k  powinien —  szerokich ma« młodzie*}' do siebie.

Bratnie pozdrowienia od Komsomołu
B u rz liw y m i ok laskam i p ow ita ła  sala zapowiedź przew odniczą­

cego, że glos zabierze przedstawiciel m łodzieży radz ieck ie j se­
kretarz KC W L K Z M  tow . Koczemasow. Od la t — p rzyk ład  m ło ­
dych budow niczych Magnitogol-ska i Kom som olska, o fia rn ych  
synów radzieckiego narodu dodaw ał sił, zagrzewał do czynów 
m ilio n y  chłopców i dziewcząt w  Polsce. Toteż dziś p rzedstaw ic ie ­
le m łodzieży po lsk ie j radzący nad tym , by lep ie j, sku tecznie j 
służyć swą pracą O jczyźnie, z uwagą w s łu ch iw a li się w  słowa 
przedstaw ic ie la  m łodzieży radzieck ie j, k tó re j przy jaźń i p rzyk ład  
stanow ić będzie nieodzowną pomoc w  tym  w ie lk im  dziele.

Przed oczyma zebranych ro zkw ita  czerw ien ią  podarunek m ło ­
dych budow niczych k o m u n iz m u — jedw abny sztandar ze z lotem  
ha ftow anym  napisem na cześć p rzy jaźn i m łodzieży po lsk ie j i ra ­
dz ieck ie j. Napis ten otacza w ieńcem  w ize ru n k i Lenina i S ta lina .

K toś m ów i: Sztandar, k tó ry  m ie li Kościuszkowcy, też podobno 
ha ftow a ła  m ‘odzież,. W iecznie żyć będzie uczucie p rzy jaźn i 
m łodzieży po lsk ie j do m łodzieży K ra ju  Rad. Na cześć te j p rzy ­
jaźn i d ługo nie m ilk n ą  o k rz y k i,.

-śr
W ystąp ien ie  tow . H enryka  K ldaw sk lego -— starszego agronoma

POM w  G ry fin ie  by ło  w  znacznej m ierze w yliczen iem  osiągnięć 
m łodzieży pow ia tu  w  różnych dziedzinach życia.

" del egatów daw ało się wyczuć oczekiwanie, że mówca 
szerzej n a św ie tli sposoby, ja k im i m łodzież ta doszła do tych
osiągnięć. N iestety, ana lizy tych  osiągnięć raczej nie było,

Przodownicy pracy i nauki
Przewodniczący ogłasza, że na salę w e jdą  p rzedstaw ic ie le  przo­

dującej m łodzieży całego k ra ju : m łodzi górn icy, o f ia rn i tra k to ­
rzyści, uczniow ie, by pozdrow ić Z jazd. W im ien iu  p rzyb y łe j 
wśród ok lasków  delegacji przem aw ia tow. K uba rsk i. P ozdrow ił 
on gorąco Z jazd i zapew nił, że m łodzież oczekuje uchw a l Z jazdu, 
by pomogły je j w lepszym spe łn ian iu  zadań wobec k ra ju .

Przed 2,5 m in u to w ą  przerw ą ogłoszono kom un ika t o w yborze 
przew ódn:rżącego kom is ji uchw al. Zosta ł n im  w yb ran y  tow . M a­
rian Rcnkc.

W czasie p rze rw y delegaci rozchodzą się pn koryta rzach  I po­
kojach res tau racy jnych , dzieląc się uwagam i na temat dyskus ji, 
w ym ien ia jąc  poglądy. Duża grupa m łodych ludzi otacza tow . 
K rasick iego — ojca bohatersko poległego przyw ódcy ZW M -u. 
Delegaci proszą, by- tow . K ra s ick i położył podpis pod fo tog ra fią  
Janka umieszczoną w  jednym  z w ydaw n ic tw .

(dokończenie na s ir. 2)

Cieszymy się z każdego waszego 
. o s iąg n ięc ia !

Przemówienie sekretarza KC WLKZM tow. W. I. Koczemasowa
D rodzy Towarzysze 1 P rzy ja - 

clelei /
Pozwólcie m l w Imieniu K o- 

j m tte tu  C entra lnego W szech- 
| zw iązkow ego Len inow sk iego  
Kom un istycznego Z w ią zku  M ło ­
dzieży, w  im ie n iu  ca łe j m łodz ie-

twem  P o lsk ie j Z jednoczonej , ro ln ic tw a , rozw ó j spó łdz ie lczo-! 
P a rtii Robotniczej, w  w alce o J ścl p ro d u kcy jn e j, o socjalistycz-fc 
zbudowanie społeczeństwa *o- ne przekszta łcenie wsi. 
cjalistycznego. j Na w ezw anie  P o lsk ie j Z je d -"

M łodzież Z w iązku  Radzieckie- Inoczonej P a r tii Robotniczej, na j- 
go dobrze w ie, ja k  w ie lk i w k ła d  s lepsi synow ie  i có rk i n a ro d u ! 
wnosi m łodzież polska do ogól- | po lskiego w y je ch a li na zagospo-l 

jż y  Z w ią zku  Radzieckiego prze- itonaroclowego dzielą uprzem y- d ą ro w a n ił-o d lo g ó w  i ugorów  1 
; kazać W am  i w  W aszych oso- s łow ien ia  swego k ra ju . wnoszą sw ó j wkład w  rozw ią -
bach ca łe j m łodzieży polskie j. Z  entuzjazm em  i energią po i- ; zanie tego ważnego ogólnopań- 
gorące, b ra te rsk ie  pozdrowienia. SCF ch łopcy i dziewczęta —  ra - | stw ow ego zadania.

, ,  ,.  . , m ię  p rzy ram ie n iu  ze sw o im i * 1 *
u 8 (starszym i tow arzyszam i budują

Na salą weszli  p rzedstawic ie le  p rzodu jące j m łodzieży całego k ra ju :
rzyśct, uczniowie , by pozdrow i  ć Zjazd...

m łodz i  górn icy, t rak to -

W A l A M á a M I U i M  « M A S I A  A  AA «a ^ apwrwviyvvv iivrvgcicn
obrońców wolności Ojczyzny

Przemówienie gen. bryg, Jana Frey-Bieleckiego
D rodzy P rzy ja c ie le '

Spo tka ! m n ie  zaszczyt n ie ­
z w y k ły , zostałem  upowaź.niony 
do przekazania w am  od w szyst­
k ich  żo łn ie rzy  Po lsk ich  S il 
Z b ro jn ych  gorących, serdecz­
nych pozdrow ień ! O bradu jec ie  
w s to licy  P o lsk i —  W arszaw ie, 
w  k tó re j bohate rsk ich  dzie jach  
podobnie ja k  w  dz ie jach  ca łe j 
naszej o jczyzny piekne, pełne 
patrio tycznego p o ryw u  s tro n i­
ce zapisała rów n ież  1 m łodzież.

M łodzież zawsze szła w 
p ie rw szych  szeregach w a lczą- 

,  cyoh o ' w olność o jczyzny. H i­
s to ria  naszych w a lk  z zaborca­
m i, to  pełne ch w a ły  dz ie je  m ło ­
dego pokolenia. W W arszaw ie 
ch łopcy z korpusu  kadetów  
w a lczy li w raz  z ludem  W arsza­
w y w  s ław nych  dn iach In su re k ­
c j i  K ościuszkow skie j. T u  pod­
chorążow ie  P io tra  W ysockiego 
rozpoczęli pow stan ie  lis topado­
we. Id eow ym  przyw ódcą i o r­
gan izatorem  re w o lu c ji k ra k o w ­
sk ie j by! w  1846 r. m łody  
E dw ard  D em bow ski. W  ciężk ich  
dn iach  pow stania  styczniowego 
nacze ln ik iem  m iasta W arszaw y 
b y ł m łody  ch łop iec S te fan Bo­
b row sk i.

Do czynu polską klasę robo t­
niczą budzi! 22-le tn i L u d w ik  
W aryńsk i. W  dn iach na jc ięż ­
szych rep res ji wobec P a rtii 
„P ro le ta r ia t“  cz łonkiem  je j KC  
była  lf l- le tn ia  M a ria  Bohusze- 
w iczów na. Za spraw y k lasy ro ­
botn iczej oddali sw o je  m łode 
Życie S tefan O krze ja  i H en ryk  
Baron.

N ip zab rak ło  m łodzieży pol­
sk ie j w  re w o lu c ji 1905 r.. nie 
zab rak ło  je j rów n ież  w  w a lkach  
prow adzonych pod przewodem  
K om un is tyczne j P a rtii Polski 
p rzec iw ko  rządom  po lsk ich  fa ­
b rykan tów ' i obszarn ików . Na 
w arszaw sk im  b ru ku  w a lczy li 
K Z M -o w cy  Rom an P azińsk i i 
M ieczysław  K a lin o w s k i — s ła w ­
n i bohate row ie  b itw y  spod L e ­
n ino.

W  la tach  oku p ac ji do bo ju  
i  w ro g iem  p ro w a d z i p ie rw szy  
p a rtyza n ck i oddzia ł G w a rd ii 
Łubow e j, w a rszaw sk i s tudent 
F ranek Z u b rzyck i. Tu  śm ierc ią  
bohate rów  po leg li n iezapom ­
n ia n i p rzyw ód cy  Z W M  — .Ta­
nek K ra s ic k i i  H anka  Saw icka.

W  trag iczn ych  lecz rów no ­
cześnie p rzepo jonych  b o h a te r­
stw em  lu d u  dn iach  pow stania  
w arszaw skiego w a lc z y li Z W M -

i ow cy z b a ta lio n ó w  „C z w a rta ­
k ó w “ . W  p ow stan iu  w a rszaw - 

! s k im  po la ła  się k re w  m łodzie- 
| ży h a rce rsk ich  b a ta lio n ó w  Zoś­
k i 1 Parasola.

N a jw ię kszy  w k ła d  do naszej 
| w a lk i w yzw o leńcze j w n ie ś li 
(żo łn ierze  W o jska  Polskiego. 
¡N a tchn ien iem  d la  naszej m ło ­
dzieży b y ły  boha te rsk ie  czyny 

j ich  b ra c i komsomolców', o f ia r ­
nych  n ieustraszonych  żo łn ie rzy  
A rm ii R adzieck ie j.

Dziś w  boha te rsk ie j Warsza- 
j w ie, w y s iłk ie m  na ro d u  w zn ie - 
; s ionej z p o p io łó w  i zgliszcz, ob- 
j ra d u je  I I  Z jazd  Z M P . Od was,
| towarzysze delegaci, od wa - 
¡ szych 'obrad  i waszej pó źn ie j­
szej p racy  zależy, aby h is to ria  

¡ m ogła s tw ie rdz ić , że I I  Z jazd 
i Z M P  s ta n ow i ch lubną  k o n ty - 
¡ nuację  bojow’ych p a trio tyczn ych  
tra d y c ji naszej m łodz ieży (o- 
k lask i).

Z iem ia  po lska zawsze ro d z i­
ła  dz ie lnych  żo łn ie rzy , lecz 
n ig d y  w  naszych dz ie jach  s łu ż ­
ba w o jskow a  n ie  sp la ta ła  się 

j ta k  n ie ro ze rw a ln ie  ze s łużbą 
(d la  O jczyzny, d la  na rodu , ja k
I służba w  L u d o w y m  W o jsku  
P o lsk im , (oklaski) .

O kreś la jąc  c h a ra k te r nasze­
go w o jska  m ów im y , że w o jsko  
po lsk ie  to  krew ' z k rw i,  kość 
z kości ludu  po lsk iego (oklaski) .

\ To n ie  ty lk o  w ie lk ie  głowa. 
(T a k  jes t w  rzeczyw istości. N a ­
ród s tw o rz y ł nasze szeregi, one 
je m u  s łużą i  ż y ją  jeąo życiem  
(oklaski) .

Ż o łn ie rze  —  to  m łodzież,
: 7„naczna większość o fice ró w  — 

to także m łodzież. D la tego na ­
sze w o jsko  posiada n a jp lę k n le j-  

! sz0 cechy m łodości —  o fia rność 
d la  o jczyzny, en tuz jazm  dla 

j w yko nyw anych  zadań oraz 
zd row y, m łodzieńczy rom an tyzm  
i op tym izm .

Im ponu jące , groźne d la  w ro - 
! g a  kolasy pancerne, śm igle, 

szybsze od dźw ięku  sa m o lo t} , 
o k rę ty  p ru jące  grzebienie fa!. 
łodzie podwodne m knące w 

. g łębinach, dz ia ła  i wozy bo jo­
we — w szystko to obsługu ją  rę ­
ce naszych dz ie lnych , śm ia łych , 
żo łn ie rzy  (oklaski). O n i to m no­
żą szeregi przodow n ików ' w y ­
szkolenia bojowego 1 p o litycz ­
nego. W śród n ich  obok człon­
ków’ P a rtii,  czołowe m iejsca 
za jm u ją  Z M F -ow cy. 80 proc.

. ogólnej liczby  p rzodow n ików

. szkol ęn i a bojowego i  po ittycz-

nego, to  w łaśn i«  członkow ie  
ZM P  (oklaski).

W  w ojskach  lo tn iczych , nad 
k tó ry m i sp raw u je  szefastwo 
Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j ju ż  
1000 żo łn ie rzy  o trzym a ło  d yp lo ­
m y uznania  ZG  Z M P  (oklaski). 
Sztandar przechodni ZG  Z M P  
zna lazł się w  rekach żo łn ie rzy  
je d n o s tk i o fice ra  Rybackiego a 
żo łn ierze je d n o s tk i o fice ra  B ie ­
law skiego zd o b y li proporzec 
przechodni.

Corocznie przychodzą do na ­
szych szeregów now'e zastępy 
m łodzieży, aby odbyć służbę 
w o jskow ą  — zaszczytny, p a ­
tr io tyczn y , obyw a te lsk i obow ią ­
zek i stać sie d z ie ln ym i, śm ia­
ły m i obrońcam i o jczyzny. N a ­
sze k a d ry  dowódcze dok łada ją  
w 'szelkich starań, aby każdy 
dzień s łużby w  w o jsku  po lsk im  
m ło dy  ob yw a te l ja k  n a jp e łn ie j 
pośw ięc ił na opanow anie  n ie ­
zbędnej we współczesnej w alce

(dokończenie na str. 2)

, .  - ,  .  , , _ -  t  w  ucz« ł t o j  i i z i  u v  »* n  i  u z n u i i  u u v . r u  i q
ze k  M łodzieży P o lsk ie j, cała m e ta lu rg ii -  K om b i-
mtodz.ez P o lsk ie j Rzeczypospo- na t ¡m Len ina  w  N ow ej H u -

e'j, , U ° W8 Przychodzi - | c ie j ¡nne w ie lk ie  zakłady prze­
j e  i ' ” 111, osiągn ięc iam i. m ysłow’e ,o d b u d o w u ją s w ą p ię k -

| r o d e m , ^ t o r ^ n f c ^ C  Pol-" * » ! < *  Warszawę,
sk ie j Z jednoczonej P a rtii Ro­
bo tn icze j, z tow arzyszem  Bo­
lesław em  B ie ru tem  na czele, 
budu je  nowe, socja listyczne ży­
cie.

W  ciągu k ró tk ie g o  okresu 
czasu naród po lsk i p rzekszta łc i! 
zacofaną gospodarczo Polskę 
burżuazyjno-obszarn iczą w  p rzo ­
du jący  k ra j 1 u dow'o-d emok r at y- 
czny. Polska Rzeczpospolita 
Ludow a posiada obecnie poważ­
nie rozbudow any przem ysł, roz­
w ija ją c e  się ro ln ic tw o  1 ro z k w i­
ta jącą  przodującą ku ltu rę . Dziś, 
w o lna  m łodzież polska żyje i 
p racu je  w  w o ln ym  państw ie, 
państw ie  ro b o tn ikó w  1 chłopów, 
w  państw ie  stanow iącym  moc- | 
ne ogn iw o  obozu dem okratycz- | 
nego. U s tró j ludow 'o-dem okra- J 
tyczny o tw o rz y ł przed m łodym  
poko leniem  P o lsk i szerokie n o -  j 

| ż liw ośc i różnorodne j pracy, o- 
I panow yw an ia  szczytowych osią­
gnięć n a u k i i k u ltu ry , m ożliw o­
ści wszechstronnego rozw'oju 

j w szystk ich  zdolności tw órczych 
i  ta len tów . Otoczone serdeczną 
opieką p a rtii,  państw a, całego 

j narodu rośnie 1 w ychow u je  się, 
j rozpościera sw oje  m łode skrzy- 
jd la , nowe poko lenie  m łodzieży.
(oddane w ie lk im  ideałom  w a lk i 
o  wolność, ro z k w it i szczęście 
swego o jczystego ludu.

W  referac ie  sprawozdawczym  
na W aszym Z jeźdzle nakreślony 

j został żyw y  obraz udz ia łu  m ło ­
d z ie ż y  po lsk ie j, pod kierowmlc-

fotu.
Przemawia  

W. I.  Koczemasow...

W  zakładach pracy 1 na budo- 
w ach całego k ra ju  coraz sze- 

; rze j rozpowszechnia ją się b ry ­
gady m łodzieżowe, będące p rzy- 

| k ładem  w 'ysokie j w yda jności 
p racy  i bohaterstwa.

Z w iązek  M łodzieży Po lsk ie j 
b ierze czynny udzia ł w  ogól­
nonarodow ej w a lce o ro z k w it

Lena  L a foc* (  ff<Mną^|( Jtęie« j  .fe rry  L in e k  z K o i ła  (wo). opolskie)  na sa li ab rad, --------

Daleko poza g ran icam i Polski 
znane są bogactwa k u ltu ry  i 
sz tuk i ludu  polskiego.

M łode pokolenie Polski Jest 
godnym  następcą i kon tynua to -jj 

¡rem  w span ia łych  osiągnięć i 
tra d y c ji k u ltu ra ln y c h  sw o jego l 

(narodu.
P rzodu jący p rzeds taw ic ie le * 

m łodzieży robo tn icze j, c h ło p - i 
sk ie j, in te lig e n ck ie j da ją  p rz y - i 

i k ład  ja k  należy w alczyć o in-S  
jte resy ludu , o in te resy s w o je j*  
O jczyzny.

L e n in o w sk i Kom som ol, cala? 
m łodzież Z w ią zku  Radzieckiego, i  
szczerze cieszą się każdym  Wa 
szym osiągnięciem , drodzy to ­
warzysze i przy jac ie le.

Wasze osiągnięcia cieszą nas 
szczególnie dlatego, że w iem y 
z w łasnego dośw iadczenia, ja k  
w ie lk ie  znaczenie d la  w spólnej 
sp raw y m ają  w y s iłk i m łodzieży; 
w iem y, że ty lk o  w  o fia rn e j pra - 
cy d la  dobra ludu  można wy 

i chować p raw d z iw ych  b o jo w n i­
ków  sp ra w y  socja lizm u.

( K o m ite t C e n tra ln y  Wszech- 
zw iązkow ego Len inow sk iego  
K om un istycznego Z w ią zku  M ło­
dzieży gorąco życzy Z w ią zkow i 
M łodzieży P o lsk ie j now ych o- 
siągnięć w  jednoczeniu m łodzie­
ży do jeszcze ba rdz ie j czynne­
go udz ia łu  w  b u d ow n ic tw ie  
państw ow ym , gospodarczym 1 
k u ltu ra ln y m , w  ca łym  życiu po­
lity czn ym  k ra ju .

M łodzież radziecką była i p e -; 
zastanie w ie rn ym  przy jac ie lem  
m łodzieży P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j Ludow e j.

P rzy jaźń  1 b ra te rska  w spó ł­
praca narodów , polskiego i ra ­
dzieckiego, naszej m łodzieży, 

t zostaty na w ie k i scementowane 
k rw ią  przelaną w  w alce prze­
c iw k o  w spólnem u w ro go w i — 
N iem com  h itle ro w s k im . Ten 

; sta le krzepnący sojusz jes t m o­
cną podstaw ą dalszego m arszu 

(narodu  polskiego naprzód ku 
soc ja lizm ow i. Będziem y w ięc, 

j d rodzy p rzy jac ie le , ja k  źrenicę 
lo ka  strzec n iew zruszone j p rzy­
jaźn i po lsko -radz ieck ie j, ro zw i­
jać i um acniać ją  w  Im ię roz­
k w itu  naszych b ra tn ich  na ro ­
dów,

B udu jąc  poko jow e życie nie 
możemy zapomnieć o zakusach 
agresorów im peria lis tycznych .' 
W c h w ili obecnej reakcy jne  s iły ! 
S tanów  Z jednoczonych ro z w ija ­
ją  szaleńczy w yścig  zbro jeń,

| w z ię ły  ku rs  na re m ilita ryza c ję  
N iem iec zachodnich i wszczęcie 

¡w o jn y  atom ow ej. Dośw iadcze­
nie h is toryczne uczy, że p o li­
tyka  insp ira to ró w  uk ładów  lo n ­

d y ń s k ic h  1 parysk ich  sprzeczna 
¡jes t z na jżyw o tn ie jszym i in te re ­
sam i narodów  i brzem ienna w  
poważne następstwa.

K ilk a  d n i temu Ś w iatow a Ra­
da Pokoju w ezw ała  narody 
w szystk ich  k ra jó w  do s k u p ie n ia ! 
swych sit i zadem onstrowania 

¡swego zdecydowanego sprzect- 
j wu w celu n iedopuszczen ia 'do  
ra ty f ik a c ji 1 rea lizac ji uk ładów  

j londyńskich  1 paryskich, p rz e - l

(dokończenie na »1t , 2) /

Trudno jest dziś, w  drugim dniu obrad I I  Zjazdu ZM P  
nawet o próbę jako tako pełnej oceny dotychczasowego 
Ich przebiegu.

Zatrzym ajm y się więc na sprawie, którą uważamy za 
fundamentalną — 1 dla obrad Zjazdu, i dla całej działal­
ności naszej organizacji — na spraw ie prawdy.

Jednym z głównych wypaczeń w pracy zetemnowskiej 
byl rozpowszechniony, niekiedy nawet wśród skądinąd 
uczciwych aktywistów, pogląd, że kiedy „dobro sprawy 
lego wymaga“, można (o i owo przemilczeć, a nawet po­
wiedzieć nieprawdę. M owa była w referacie tow. Jawor­
skiej o „aktywistach“, którzy w len sposób zachęcali mło­
dzi''/, by wstępowała do zaciągu pionierskiego, że opowia­
dali je j niestworzone bzdury o komforcie i wygodach, ja ­
kie rzekomo czekają na pionierów w PGR-ach. Jakże 
bezmyślnie i szkodliwie wypaczana była tą drogą Idea 

zaciągu pionierskiego, do którego zgłaszać się przecież 
mieli najofiarniejsi i najodważniejsi spośród młodzieży, 
by w trudnej i uporczywej walce z odłogami —- na roli 
I w całej gospodarce PGR-ów — hartować swoje charak­
tery! Jakże wielu spośród oszukanych w  ten sposób mło­
dych ludzi naraziło to na poważ,ny wstrząs życiowy, jak  
wielu z nich przestało wierzyć swojej organizacji!

Inny, masowo stosowany sposób oszukiwania od In­
stancji do instancji, z dołu do góry wędrowały 
sprawozdania: „99,9 proc. młodzieży naszej fab o  ki 
stanęło do czynu produkcyjnego na cześć.-“. Potem 
kłam stwa (e, wydrukowane w prasie, wracały do 
zakładów pracy, których dotyczyły. Czytali je mło­
dzi robotnicy, którzy o podjętych przez siebie zo­
bowiązaniach dawno już, zapomnieli — nie realizo­
w ali ich, bo n ikt się tym nie zajął, nie zadbał o stworze­
nie niezbędnych warunków. Czytali te kłamstwa robot­
nic}, „za których“ zobowiązania podjął majster lub zgoia 
„hurtem “ — zarząd zakładowy ZM P .

W  rezultacie .(«dni upewniali się, że w robocie politycz­
nej można, a niekiedy nawet trzeba igać, inni — że je­
mu co mówi Z M P  niezbyt należy wierzyć. Najczęściej 
obydwa te skutki przeplatały się wzajemnie; z jaką „ko­
rzyścią" dla młodzieży, dla organizacji —  nie trzeba, w y­
daje się. mówić.

Głęboko zakorzeniony nawyk zam azywania prawdy, lu­
krowania rzeczywistości, albo mówienia zwyczajnej nie­
prawdy w imię jakichś rzekomych wyższych celów, na­
wy k. o którym  et? gorsza, w ielu wiedziało, a nikt nie 

uświadamiał sobie całej jego ogromnej szkodliwości — 
oto co było jednym z głównych schorzeń w pracy aktywu  
zetempowskłego. I  bardzo dobrze się stało, że Zjazd rozpo­
czął ostrą walkę z tym  schorzeniem.

Podstawowym zadaniem Z M P  jest wychowanie mło­
dzieży w duchu socjalistycznej moralności; jest to już. dziś 
stwierdzenie powszechnie znane i dla wszystkich oczy­
wiste. Czy można jednak wychowywać kogokolwiek w du­
chu nowej moralności, stosując przy tym  właśnie z gruntu 
niemoralne metody? Czy można mieć jakiko lw iek wpływ  
wychowawczy na kogoś, kio nic w ierzy naszym słowom, 
ho nieraz już okazały się niezgodne z prawdą?

M ów ił o tym  w drugim dniu Zjazdu delegat młodzieży 
Stoczni Gdańskiej, tow. Ośrodek, przytaczając przykład  
rozgłośni gdańskiej, która trium faln ie  ogłosiła oddanie do 
użytku statków... znajdujących się jeszcze w budowie. 
Nie też dziwnego, że młodzi stoczniowcy, raz oszukani 
w sprawie rzekomo już zbudowanych statków, powątpie­
w ali, czy elektrownia w Jaworznie rzeczywiście już pra­
cuje.

Mówiąc o sprawie prawdy czy nieprawdy w działalności 
Z M P  należy pamiętać, że sprawa ta nic ogranicza się do 
pracy propagandowej, lecz dotyczy 1 decyduje o każdej 
dziedzinie działalności naszego Związku.

W przemówieniu przewodniczącego Zarządu Stolerznego 
Z M P , tow. W ołczyka mowa była o tym jak wszystkie in­
stancje zetempowskie, od góry do dołu, wzajemnie oszu­
kiw ały się „lipnym i" sprawozdaniami, jak oszukiwały sa­
me siebie, zastępując prawdziwą pracę wychowawczą 
wśród młodzieży instrukcjam i — receptami na politykę, 
ideologię, działalność kulturalną, na wszystkie okoliczno­
ści pracy i życia aktywisty zetempowskłego i każdego 
młodego człowieka — nie wierząc w skuteczność tego „lu­
stru k I azowego“ wychowania.

Rozpoczęcie zdecydowanej w alk i z wszelkim łgar­
stwem, z wszelką „lipą“ — o zwyczajną ludzką prawdę, 
uczciwość i sprawiedliwość, zarówno w stosunkach wc- 
wnątrzorganizacyjnych, jak i w stosunku zctempowców 
do pozostałej młodzieży — to poważne osiągnięcie pierw­
szych dwóch dni obrad I I  Zjazdu.'

To bardzo dobry znak, że każdy oburzający wypadek, 
każdy przykład lakiernlctwa, wszelkiego rodzaju łgar­
stwa i nieuczciwości, przytaczany z trybuny Zjazdu, każda 
ostra krytyka  Istniejących niedomagali w  naszej pracy, 
w yw oływ ała oklaski: zaczynamy się oburzać na wszyst­
ko, co stare 1 zle; jutro  podejmiemy z tym watkę 
całym szerokim frontem, wszechstronną, w ytrw ałą 1 nie­
ugiętą. Będziemy w niej odnosić sukcesy, jeżeli ostatecz­
nie, do końca oduczymy się tego, co brzmiało jeszcze 
w  wystąpieniach niektórych delegatów', a co polega na bojaź- 
ni przed c a ł ą  prawdą, na dążeniu do ukrycia je j rlem - 
nlejszyrh stron przed sobą 1 — co za tym  idzie —  przed 
młodzieżą. ,

Bo czy rzeczywiście niektórzy spośród przemawiających 
dotychczas delegatów nie mieli żadnych prawic wątpliwo­
ści. pytań, którym i można 1 należy podzielić się z. całym 
Zjazdem?

Prawda, kińrą głosimy, życie, które budujemy, mtmo 
wielu tkwiących w nim jeszcze dziś cierni, jest piękne — 
bo jest zwycięskie. Zwycięstwo ło jednak będziemy mogli 
osiągnąć tylko wraz z całym narodem, wraz z ralą mło­
dzieżą. Do w alki o nie będziemy mogli skutecznie por­
wać, tylko tego młodego człowieka, który zrozumie I któ­
remu bliskie staną się nasze cele, który uw ierzy w piękno 
i nieodwołalne zwycięstwo dnia jutrzejszego. A w jutrzej­
sze zwycięstwo w ierzy tylko ten, komu się mówi prawdę 
o dniu dzisiejszym.

Ta prosta, a jakże słuszna myśl padła dziś z trybuny 
Zjazdu. Jeżeli w decydujący sposób zaważy ona na dalszym 
przebiegu obrad, jeżeli legnie u podstaw całej naszej pra­
cy pozjazdowej, będzie można z czystym sumieniem 
stwierdzić, że I I  Zjazd Z M P  spełnił swoje zadanie, że 
p r o c e s  narodzin „nowego“ w życiu ZM P  pomyślnie 
się rozwija,

„Polska Ludowa — mówiła w swym referacie przewod­
niczącą ZG ZM P , tow. Jaworska — potrzebuje młodzieży 
śmiałej i nieustraszonej, w ytrw a łej I przedsiębiorczej, 
ofiarnej I bojowej w służbie narodu i socjalizmu, 
w służbie pokoju i ludzkości.

Taką młodzieżą chcemy być. Taką młodzieżą widzieć nas 
pragnie kierownicza siła narodu — Polska Zjednoczona 
Parlia Robotnicza“.

ZM P  niezawodnie wychowa tysięczne rzesze takiej w ła­
śnie młodzieży, jeśli w całej swej wszechstronnej działal­
ności zaszczepiać je j będzie umiłowanie prawdy I sprawie­
dliwości. jeśli postępowanie każdego aktywisty zełempow- 
skiego i każdego zelempowca będzie żywym przykładem 
nierozerwalnej jedności słowa i czynu.

\
(



I I  Z J A Z D  Z W I Ą Z K U  M Ł O D Z I E Ż Y  P O L S K I E T
D e p e s z a  K o m ite tu  C e n tra ln e g o

Nowodemokratycznego Zwigzku Młodzieży Chińskiej 
d o  u c z e s tn ik ó w  ¡1 Z ja z d u  Z M P

C— ZJAZDOWE

Do
I I  Z jazdu  Z w ią zku  M łodzieży P o ls k ie j' 

w  W a r s z a w i e

Z o ka z ji o tw a rc ia  obrad I I  Z jazdu  Z M P  
niech nam w o lno  będzie w  Im ien iu  m łodzieży 
c h iń s k ie j przesiać W am , a za W aszym  pośred­
n ic tw e m  ca łe j m łodzieży po lsk ie j gorące, ser­
deczne i b ra te rsk ie  pozdrow ien ia . P ozdraw iam y 
naród  p o lsk i i  jego  m łodzież, odnoszących w spa­
n ia le  sukcesy na polu b u d ow n ic tw a  soc ja liz ­
mu. Cieszy nas ogrom nie  to, że Z M P  sta! się 
b o jo w ym  pom ocn ik iem  i n iezaw odną rezerw ą 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii R obotn iczej.

Jednocząc m łodzież polską s ta l się on potęż­
ną przodu jącą  s iłą  w  dziele b u d ow n ic tw a  so­
c ja lizm u . Jesteśmy pe łn i zachw ytu , w idząc ja k  
bohate rska  m łodzież pols a w ra z  z ca łym  na­
rodem  po lsk im  s w o im i rę ka m i zam ien iła  ru in y  
b o h a te rsk ie j W arszaw y w  przepiękne, k w itn ą ­
ce m iasto  i  da ła dowody w y s o k ie j ak tyw nośc i 
oraz tw ó rcze j in ic ja ty w y  p rzy  wznoszeniu kom ­
b in a tu  m eta lu rg icznego w  N ow e j H ucie i in ­
nych  w ie lk ic h  b u d ow li.

W aszą pracą 1 w iedzą w n ieś liśc ie  w k ła d  nie 
ty lk o  w  dzie ło b u d ow n ic tw a  socja lizm u i co­
raz p iękn ie jszego życia, lecz rów nież w  dzieło 
po ko ju  na ca łym  św ięcie.

D rodzy Towarzysze
Życzym y W am , abyście pod k ie ro w n ic tw e m  I  

P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii R obotniczej uzy- ł 
s k a li jeszcze wspanialsze osiągnięcia w  dziele ! i  
p row adzen ia  m łodzieży p o lsk ie j ku  dalszemu i i 
ro zw o jo w i p rzem ysłu  i  szybkiem u podniesien iu  j i  
gospodarki ro lne j, polepszeniu m a te ria ln ych  j f  
I k u ltu ra ln y c h  w a ru n k ó w  mas p racu jących  ( i  
oraz obrony poko ju  w  E urop ie  i na ca łym  i i  
sw lecie. j \

Życzym y W am sukcesów w  pracach przygo- ! i  
tow aw czych  do V Festiw a lu  M łodzieżą t s tn .  i i

DRUGI DZIEŃ OBRAD
(c. d. ze i t r .  1)

—  Pow iedzcie
m o d z in d e S ąCReeze^K K F  ‘ ° W‘ ! ta™  P °W8Zkolw s k lm  w  k "  ate- w a c k ie j. T ow . Jakes przekaz8« 
W łodz im ie ra  Reczek. | « e  zasłużonych. I Z ja zd o w i p ię k n y  podarunek -

K ra s ic k i -  ja k i b y ł Janek -  L ai^ ^ _ C' * 0 ?  j Puchar.
tow arzyszu  I

Eugeniusz M u s iie w s k i t

prosi jedna  z dziew cząt.

r-,___ . ^  , , . I Łię)HVW U LTIC
D zw onek w zyw a  de lega tów  na ry k a  Nogasla.

u -^,J’ sca. os n_la  . to " '  Je rzy J dzy in n y m i o tym , że a k ty w iś c i 
W o łczyk przew odn iczący Zarżą- p racu jąc  nad założeniem  spót-

ecznego i  P. Z  dużą d z ie ln i p ro d u k c y jn e j n ie jedno-

w ys tą p ie n ie  księgowego ze ! wodniczącego Zarządu W oje-1 T o w . M a r ia n  R enke nrzewod- 
spó łdz le łn i p ro d u k c y jn e j „Z w y -  | w odzkiego  Z M P  w  O lsz tyn ie  to w . j n iczący Z arządu W o je w ó d z k ie -  
cięs tw o“  w  M echnaczu, tow . H en- G e rha rda  S koka  pośw ięcona ! go Z M P  vv Bydgoszczy m ów ił 

M ó w ił on m ię - i IK&cy  i w a ru n k o m  życia | szczególn ie gorąco o p o trzeb ie  
m łodz ieży  z P G R -ów  szczególn ie! ro z w ija n ia  a tm osfe ry  dyskusji 
zas m łodz ieży zaciągu p ion ie r-1  w śród  m łodzieży, os tro  wystę- 
sklego- i p o w a ł p rze c iw ko  p róbom  nie li-nasia  a taku  te m o - m c j c u u i r  “  , , , euw e i p i ic c iw s o  proDom  niei»"

kt»  r  btęd.y ’ J i k roU lie  n ie  n a w ią z u ją  bezpo- M ów ca w  b e z ko m p ro m iso w y : czenia się z tym , że młodego
ev zetem D ow skip i °  naSzej p ra ‘ j średn iego k o n ta k tu  z ch łopam i sP^s°b zaa takow a ł z ja w isko  n ie- cz ło w ie ka  n u r tu je  szereg pytań,

yszem m łodzieży po lsk ie j. Zawsze gorą­
co cieszym y się z każdego Waszego nowego 
sukcesu i zw ycięstw a.

N iech nam w o lno  będzie raz jeszcze w  im ie ­
n iu  m łodzieży ch iń s k ie j przekazać W aszemu 
Z jazd o w i życzenia ow ocnych obrad.

N iech ży je  n ie roze rw a lna  p rzy jaźń  m iędzy '  
m łodzieżą C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j i  m ło - J 
dzieżą P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o w e j. i '

r
K O M IT E T  C E N T R A L N Y  t

N O W O D E M O K R A T Y C Z N E G O  Z W IĄ Z K U  ł  
M Ł O D Z IE Ż Y  C H IŃ S K IE J

ey ze tem pow sk ie j.
I  ta k  w yp o w ia d a  się p rze c iw ­

ko  rozpow szechnione j m etodzie 
ludz i, k tó rzy  

p rzy  rów noczes- 
dalszej pracy

______ _ l b łędy w yd z ia łu
o lb rz y m i  w k ła d  io dzie ło  po-  Propagandy Z G  ZM P , k tó ry  u-
lepszenia p racy  w y c h o w a w -  ■. 
czej z m łodzieżą. W ie le  k r y -  ? 
tycznych  u icag ja k ie  pada- f  
ły  pod adresem poszczegól-  f  
nych in s ta n c j i  z pewnością  f  
pomogą g ru n to w n ie  i  lep ie j  J 
usunąć stare błędy.  ę

i  s iło w a ł p rzy  pomocy po toku  in -

Z przemówienia powitalnego 
sekretarza KC CS\1 tow. M. Jakesa

n *  7 i t r i ui ni  w ie lk ie g o  dzie ła  budow y ic ja llz m u , w  w yc h o w y w a n iu  
T c a tH  n d S z i iż  Z ja f d,0W.1 ZlVlP socja lizm u i o b rony  poko ju  jest ! m łodz ieży i je j w y s iłk i w  opa- 
. .  r L  •g0rąJ'  S iln^ P o s ta w ą  w ieczne j p rz y - | n o w yw a n iu  n a u k i 1 te c h n ik i, w
r  ' u ' ,  “ pozdrów-lenia od • jaźn i ludu  czechosłow ackiego i i zw iększan iu  p ro d u k c ji,  w  roz- 

i ' -  ' aclaeg<? . . Zw'iązku  . polskiego, szczęśliwej p rz y s z ło - ! w o ju  ro ln ic tw a .
M łodzieży, w szystk ich  ch łopców  ści m łodzieży.
1 dz iew cząt naszego k ra ju .

B ra te rska  współpraca naszych 
na rodów  i  w spó lny w ys iłe k

N iech ży je  I I  Z jazd  Z M P !
C h łopcy i dziew częta  Czecho- j N iech ży je  n iezachw iana  jed - 

s ło w a c ji z radością śledzą W a- ność i p rzy jaźń  polsko-czecho- 
o ' sze os iągn ięcia  w  budow ie  so- s łow acka!

P atrzym y na Z jazd!
Pozdrowienia dla Zjazdu od delegacji przodtmnikńw pracy nauki mfasi i wsi

Drodzy Towarzysze! P rzyb y - , Patrząc dziś na nasz k ra j,  na dzy w ra z  z .ca łą  m łodzieżą  po l- 
H rm y tu z w ie lu  m iast' i w s i na- (budu jącą  się s to licę  W arszawę, ską zac iągnę liśm y w a r ty  p ro - 
szego k ra ju  pragnąc serdecznie N ow ą H utę, K ędzie rzyn , czy i dukcy jne , p o d w o iliśm y  nasz w y - 
pow itać  I I  Z jazd Z w ią zku  M ło -  Jaw orzno , na podnoszące się z : s iłek  w  p racy d la  O jczyzny, 
dzieży P o lsk ie j (żywe ok lask i) .  ' w iekow ego  zacofania ro ln ic tw o , ' W szyscy bardzo  p ragn iem y. 

W  naszej de legacji są g ó rn icy  j z. rad °śc ią  m yś lim y , że dz ie je  aby l i  Z ja zd  n a k re ś li ł d ro g i je - '
' I sl? to  p rzy  naszym a k ty w n y m  ; szcze lepszej p racy  naszej o r- 

| udzia le , p rzy  udzia le  m łodych  ! gan izac ji, aby p rz y c z y n ił się do
| ro b o tn ik ó w  i ch łopów , te ch n i- j usun ięc ia  b ra kó w , ja k ie  m a ją
kó w  i in żyn ie ró w , m łodych p i- ; nasze zarządy 1 ko ła  Z M P  w

| sarzy i nauczyc ie li, uczn iów  i j m iastach i w siach ,
studen tów , ca łe j po lsk ie j mło? ; W szyscy bardzo p ragn iem y, 

s tw nw ych  O środków  M aszyno- : dz!ez>'- K ocham y sw oją  O jczy- aby w zorem  K om som ołu , Z w ią -  
w ych  i P ańs tw ow ych  Gospo- zn(ł- troszczym y  się o je j p rzy - ■ Zek M ło dz ieży  P o ls k ie j osiągał
d a rs tw  R o lnych , agronom ow ie, chcem >’ !ep ie j i p ię k n ie j j coraz w iększe sukcesy w  re a li-
techn ićy , nauczycie le, studenci, 1 . 1 d,ate{?0 z ochotą p racu je - zac ji w ie lk ic h  zadań, ja k ie
uczn iow ie . ' ! m P' zw a lczam y trud n o śc i i  j w ska zu je  n a ro d o w i Po lska Z je -

„ „ i  .  , , u .  , . przeszkody. i dnoczona P a rtia  R obotn icza k ie -
ledzv p ro « 'li o przekazanie Dobre w y n ik ! w  p racy 1 w  | ru ją c a  naszą w a lk ą  o pokó j i

S  f  ^  g i «auce zaw dzięczam y Z M P , so c ja lizm  (ok lask i). -
. .  P - d la  de łegu- • k tóry- Uczy • nas dz ia łać ko - A  p racy przed na m i je s t 'm o c

tow  I ,  Z jazdu  Z M P , d.a nasze- Jektyw n ie  i pomagać sobie po I I I  P lenum  K C  naszej P a r- 
* o  Z ja zd u  (OK.asm). j w za jem nie , w  k tó ry m  o t r z y -  , t i i ,  u progu os ta tn iego  ro ku  P la -

T ow arzysze  D elegaci! W kaź- m u jo rny  bodźce do zdobyw an ia  nu Sześcioletniego, 
dym  zaką tku  naszej p iękne j w iedzy, do podnoszenia k w a li-  Ż yczym y W am , D rodzy T ow a - 
O jezyzny od K a rp a t po B a łty k , f ik a c ji zaw odow ych, do ko rzy - 1 rzysze Delegaci, dob rych  w y n i-  
od Bugu po Odrę. w m iastach stania z w ie lk ie g o  do robku  k u l-  i ków  obrad i pow odzenia w  p ra -
1 osiedlach, grom adach i PGR tu ry  i nauk i. D la tego  kocham y Cy po I I  Z jeźdz ie  Z M P
p ra cu je m y  w y trw a le  dla dobra naszą o rgan izację , d la tego  w  i (wszyscy sto ją  —  d łu g o trw a le
1  szczęścia naszego narodu. dn iach  Z jazdu  m y i nasi ko le - j o w acy jne  ok la sk i).

ze Śląska, h u tn ic y  z m łode j 
ro z w ija ją c e j się H u ty  im . L e n i-  , 
na. m urarze  z M D M , m aryna  
rze z B a łty k u , m łodz i ch ło p i ze 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  i go­
spodarstw , tra k to rz y ś c i Pań-

ł  
*  
*\
i

J S ta n is ła w  K o w a ls k i z L e -  )
\  szna je s t znanym  w  k r a ju  (ł 
\  żuż low cem . Jego d ru ż y n a  i  
f  U n ia — Leszno ju ż  no raz  f
f  szósty zdoby ła  ty tu ł m is trz a  $ 
J P o lsk i w  w yśc igach  na żu - i  
\  ż lu . -— „W zruszony  jes tem  j  
? tak  serdeczną a tmosfe rą  ja -  f  
\  ka tu  
\  w a lsk i.
J się naw iązać k o n ta k ty  z czo 
J ło w y m i  spo r tow cam i

s tru k c ji i  pouczeń wyręczać 
m łodzież w  m yś len iu .

M ów ca w ysuną ł szereg postu ­
la tó w  pod adresem G K K F ,

| C en tra lnego  U rzędu K in e m a to - 
j graficznego. Z b y t m a ło  dba ją  
| te in s ty tu c je  o zapew n ien ie  w a r-  
| szaw skie j m łodz ieży w a ru n k ó w  
| do k u ltu ra ln e j ro z ry w k i i  u p ra - 
j w ia n ia  sportu .

Telegram
x bliskich nam Chłn

ż  od leg łych  o tysiące k ilo m e ­
tró w  C h in  b ie g ły  s łow a depeszy 
z serdecznym i, b ra tn im i pozdro­
w ie n ia m i d la  I I  Z jazdu . Depe­
szę tę o d czy tu je  w śród o k las­
kó w  tow . H e rb e rt G JZierg.

★
T ow . Tadeusz Ośrodek, przo­

d o w n ik  p ra cy  ze S toczn i G dań­
sk ie j, opo w ie d z ia ł zebranym  
o w ie lk im  w k ła d z ie  m łodzieży 
w  budow ę naszego przem ysłu  
okrę tow ego. Załoga tego m ło ­
dego p rzem ysłu , k tó re j 50 proc. 
s tanow i m łodzież, w yp u śc iła  ju ż  
w  św ia t ponad sto  jednostek.

M ów ca n ie  szczędzi s łów  k r y ­
ty k i pod adresem  tych , k tó rzy

zastępując to — .niesłusznie ca ł­
k iem  — ko n ta k te m  z a k tyw e m  
grom adzk im . S łuszn ie  zw ró c ił 
uw-agę na to, że w y ja ś n ia n ie  
m łodz ieży p raw , ja k ie  daje 
cz łonkos tw o  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j, m usi iść w  parze z w a l­
ką o rea lizac ję  tych  p raw . Z da­
rza się bow iem , że przez b iu ro ­
k ra tyczne  podejście do sp ra w y  
m łodzież spółdzielcza je s t od 
tych  p ra w  odsuwana.

Z eb ran i k ilk a k ro tn ie  p rz e ry ­
w a li o k la ska m i w ys tąp ien ie

w ia ry  w  ludz i, o d e rw a n ia  się w ą tp liw o ś c i, na k tó re  m usi on 
od ich  potrzeb i  żądań, is tn ie  - znaleźć odpow iedź w  s w o je j or- 
ją c e w s ro d  części a d m in is tra c ji g a n iza c ji. W y s tą p ił z tw ie rdze - 
PG R -ow . Z s ilą  podkreś la ł, ze | n iem . że potrzebne są w  na- 
tego rodza ju  postaw a jes t po- | szym Z w ią zku  dyskus je  n ie  ty l- 
s taw ą  z g ru n tu  fa łszyw ą , z g ru n - ■ ko na na jn iższych  szczeblach - -  
tu  złą. P odaw a ł p rz y k ła d y  duże i ( trzeba, by d y s k u to w a li m iedzy
o fia rn o śc i  ̂ m łodz ieży P G R -o w - sobą tow arzysze z Z a rz ą d ó w  
sk ie j, k tó ra  po zapew n ien iu  je j W o jew ódzk ich  ł z Z arządu  GIó- 
na leży tych  w a ru n k ó w  pracy i wnego, gdyż n ie  je s t praw dą. . 
życia osiągn ięc ia  sw oje  m og łaby / ja k o b y  w szystk ie  p rob le m y  dl» 
znacznie zw iększyć. ( w szys tk ich  b y ły  ju ż  do końca

N astępnym  m ów cą by! to w . ; jasne.
J u lia r i Nędza, przew odniczący
ZP Z M P  w  Choszcznie. Po

k ry ty k a  lite ra ck ie g o  tow . G rze- ! p rze m a w ia ł tow . Leon Janczak 
gorza Laso ty. ( sekre ta rz  Zarządu G łów nego

T ow . Lasota p rzem ów ien ie  j ^ M P . M ów ca  a n a lizo w a ł n ie k tó -

panure -  m ó w i K o -  ! “ t *  * * f y 
i. -  Osobiście s ta ra m  ł  i

de ­
lega tam i na Z jazd. R ozm a­
w ia łe m  z K ró la k ie m ,  Hada  

J s ik iem  i Zydo rczyk iem . Ma-  
\  m y  w ie le  c iekaw ych  spo- 
\  . strzeżeń dotyczących niedo- 
\  statecznego dotychczas u-  
^ dz ia łu  m łodz ieży w  sporcie".

- i  I mlc
.  ś ją  r 
.  ^ zet-

śnić ich  treśc i ludz iom . O stro  
słusznie s k ry ty k o w a ł n ie  p rze­
m yślane uw łacza jące  m łodym  
rob o tn iko m  in fo rm a c je  o życiu  
m łodzieży S toczni, ja k ie  traS ia- 

n ieraz na szpa lty  naszych ga-

sw o je  pośw ięc ił sp ra w ie  rom an  
tyzm u, tw ie rdząc , że dzisie jsze 
życie  — . w b re w  n ie k tó ry m  po­
g lądom  —  jes t pełne tego ro ­
m an tyzm u , trzeba go ty lk o  u- 
m ieć w idz ieć  i w ydobyć.

Po w y s tą p ie n iu  to w . Laso ty  
na try b u n ę  w szedł tow . F ra n ­
ciszek Depło, e le k tro m o n te r fa ­
b ry k i urządzeń techn icznych  w  
R aciborzu , p rze m a w ia ją c  w  
im ie n iu  de lega tów  m iasta  i po­
w ia tu  rac iborsk iego . W spom n ia ł 
on o udzia le  m łodzieży O pol-

re  b łędy p racy  Zarządu G łów ne ­
go Z M P  szczególnie zaś sekre ta ­
r ia tu . M ó w ił o n iesłuszn ie  w y ­
s tępu jących  n a s tro jach  samoza-

Potęina manifestacja
O sta tn ie  s łow a  przew odniczą* 

cego, k tó ry  og łos ił, że w ystąp i 
p rze d s ta w ic ie l W o jska  Po lsk ie ­
go gen. b ryg a d y  Jan  F rey-B ie - 
leck i u to n ę ły  w  d źw ię ku  trąb. 
Na salę w śród  ogrom nego entu-

d o w o lcn ia  w śród  cz ło n kó w  k łe - j z jazm u zebranych  w k r o c z y l i  
ro w n ic tw a , sa m okry tyczn ie  oce- ( m ia ro w y m  k ro k ie m  przedstaw i'
n la ł ode rw an ie  się od m łodzieży, 
p ró b y  zastąp ien ia  ż y w e j pracy 
z n ią  o k ó ln ik a m i i op ra co w yw a ­
n y m i z gó ry  in s tru k c ja m i. W ska­
zyw a ł na n ie k tó re  fa k ty  ś w ia d ­
czące o u n ik a n iu  k r y ty k i przez 
cz łonków  k ie ro w n ic tw a  Zarządu 
G łów nego Z M P .

S tuden t P o lite c h n ik ! W arszaw -
szczyzny w  czynie z jazdow ym , ( s k ie j tow . A n d rz e j Z ie liń s k i

1 w ska zyw a ł n a n ie k tó re  słabości 
w  p ra cy  Z M P  na o d c in ku  w a lk i 
o lepsze w y n ik i w  nauce.

T ow . A le ksa n d e r M ło dz ian - 
ko w sk i, p rzew odn iczący Zarządu

N ie k tó ry m i p ro b le m a m i m a­
jącym i zw iązek z dalszym  um a- 
sowieniena spo rtu  w śród m ło ­
dzieży za ją ł się k o le jn y  m ówca

w y m ie n ia ją c  im ponu jące  c y fry  
św iadczące o duże j w a rto śc i 
m a te r ia ln e j ich  tru d u . Dorna - 
gał się on w  im ie n iu  m ło ­
dzieży w o j. opolskiego, by do­
starczono je j b roszur i w y d a w ­
n ic tw , k tó re  m ó w iły b y  o od ­
w ieczne j polskości tych  ziem  
i pom aga ły  tym  sam ym  w  w a l­
ce z re w iz jo n is tyczn ą  propagan­
dą szerzoną przez w roga.

P rzew odn iczący pow iadam ia  
Z jazd  o  p o w o ła n iu  de lega­
c ji. k tó re  w  im ie n iu  I I  
Z jazdu  Z M P  złożą w ieńce 
w  m ie jscach zw iązanych  z w a lk ą  
o w olność i n iepodleg łość naszej 
O jczyzny. D elegacje z ło ży ły  
w ieńce  na P łyc ie  C ze rn iako w ­
sk ie j, cm en ta rzu  u ro jsk  radziec­
k ich , p rzy  C y ta d e li 1 na cm en

cie le  w szys tk ich  n ie m a l fo rm a ­
c ji w o js k o w y c h : ż ó łc iły  się ra­
ba ty  na czapkach K ościuszkow ­
ców', s z li o fice ro w ie  W o jsk  O- 
eh rony Pogranicza, w id a ć  było 
osmagane w ia tra m i tw a rze  o fi­
ce rów  M a ry n a rk i, ró w n y m  rzę­
dem  s ta n ę li p rzed try b u n ą  m ło­
dzi kadeci. P iękne  p rz e m o w ie * ! 
n ie  genera ła  J. F re y -B ie łe ck ie - 
go, k tó ry  w sp o m ina ł, że zaw­
sze k ie d y  naród z ry w a ł się de 
w a ik i o w olność na rodow ą * 
społeczną, w  p ie rw szych  jeg°  
szeregach s ta ła  m łodzież, a Pa"

W o jew ódzk iego  Z M P  vv P oznaniu  j zw iska  n ie k tó ry c h  z n ich  We" 
zapoznał zebranych z os iągnię- , szły na zawsze do ska rbca  hł'  
c iam i o rg a n iza c ji Z M P  n a te re - ( s to r ił na ro d o w e j —  by ło  prze'  
n ie w si, za trzym u ją c  się d łu że j ryw a ne  o k laskam i, 
nad spraw ą udztaJu w  w a lce  o *-. • . . .
lepsze u rodza je , i  o udz ia ł w  bu- ( eJ* «ac!  »tojąc^ w z n o s ili 
d o w n ic tw le  sD ótdzie lrzw n k ra y k i na cześć M arsza lka  p  „

s k i — R okossowskiego, pod
d o w n ic tw le  spó łdz ie lczym .

Poidrowîenîa od CSM

W ystąp ien ie  sekre ta rza  K C
CSM  to w . M . Jakesa b y ło  oka ­
z ją  do serdecznej m a n ife s ta c ji 
zebranych  na cześć p rzy ja źn i 
m łodz ieży p o ls k ie j i  czechosło-

rego przew odem  Polsk ie  SliJ' 
Z b ro jn e  osiągnęły sprawność 
bo jow ą  ja k ie j n ig d y  n ie  m i®la  
nasza a rm ia .

N a te.f m a n ife s ta c ji z a k o ń ­
czył się d ru g i dzień obrad. D a l­
szy c iąg d y s k u s ji w  n iedzie lę .
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D o  kończenie przem óinienia sekretarza  
KC W L K Z M  to ir. W . I.  Koczem asoira
(dokońrzenie  ze s tr. 1) \ w k ła d  do w a lk i o pokó j w nosi I tym . że d w u m ilio n o w y  Z w iązek

(ró w n ie ż  m łodzież polska. M ło dz ieży  P o lsk ie j, k tó ry  je d -
c iw s ta w ie n ia  się odradzan iu  m i-  j M acie  d z is ia j szczególnie d u - i noczy w  sw ych  szeregach n a j-  
lita ry z m u  niem ieckiego, w  celu I żo pracy, a w  przyszłości będzie (lepsze s iły  m łodz ieży P o lsk i L u - 
zapew n ien ia  bezpieczeństwa je j jeszcze w ięce j. dow e j, je s t w ie rn y m  pom ocn i-
E uropy. , Za k ilk a  m iesięcy do Wasze- k iem  P o lsk ie j Z jednoczone j

Ś w ia to w a  Rada Poko ju  o- go k ra ju  p rzy jad ą  tysiące m ło - i  P a r t i i R obotn icze j w  w a lce  o 
św iadczy ła , że rząd. k tó ry  roz- dych gości z na jróżn ie jszych  | zbudow an ie  społeczeństwa so- 
pocznte w o jnę  atom ową, u tra c i k ra jó w  św ia ta . M am  na m yś li i c ja lis tycznego . I I  Z jazd  Z w iąz- 
zau fan ie  swego narodu i zosta- iV  Ś w ia to w y  F es tiw a l M ło d z ie - ( ku M łodz ieży P o lsk ie j rozs trzy - 
n ie  po tęp iony przez w szystk ie  i ZY i S tu d e n tó w  w  W arszaw ie. ; ga w ażne zagadnienia, 
narody. R ozum iem y dobrze, że trzeba Podsum uje  on pracę Z w ią zku

Ś w ia tow a  Rada P oko ju  zażą- jeszcze w ie le  zrob ić , p rzezw y- : i w skaże ś ro d k i dalszego po lep­
szenia w ych o w a n ia  soc ja lis tycz -
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W  gościnie
u Marszałka Rokossowskiego

W  d ru g im  d n iu  Z jazd u  w  go­
dz inach  w ieczo rnych  ponad 100 
de lega tów  —  żo łn ie rzy  spo tka­
ło  się z M in is tre m  O brony N a­
ro d o w e j, M a rsza łk ie m  P o lsk i 
K o n s ta n ty m  R okossow skim , k tó ­
r y  p o d e jm o w a ł de legatów  la m p ­
ką  w in a . N a spo tkan ie  p rz y b y ­
ła  g e n e ra lic ja  oraz w yżs ł o fice ­
ro w ie  W P.

s taw ic le le  ze te m p o w có w -in łn ł5" 
rz y  o p o w ia d a li o sw e j służb'*“' 
zapew n ia jąc , że n ieustann ie  bę­
dą podnosić swą gotowość bo­
jo w ą  I poziom  w yszko len ia  po­
litycznego . w  rozm ow ach m ię ­
dzy sobą delegaci d z ie lil i s ł r  
dośw iadczen iam i z p racy ^  
ze tem pow skich  w  w o jsku .

W  czasie spo tkan ia  M ars*8"
P rz y b y li tu  na jle p s i spośród i tek  K o n s ta n ty  R okossow ski W5" 

żo łn ie rzy  i o fice ró w  Ludow ego  ( g ło s ił p rzem ów ien ie , w  k tó ry 111 
W o jska  Polskiego. P rzodu jący  życzył żo łn ierzom -zetem pow c»111 
o fice r Ju re w icz , dowódca n a j- |  podn ies ien ia  na jeszcze w.vższV
lepszego pododdzia łu  d y w iz ji —  ( poziom  p racy ze tem pow sk ie i ^  
o fice r W alczak odznaczony ( w o js k u  oraz d u ży rh  sukcesów
S re b rn ym  M eda lem  Zasłużo- w  p e łn ie n iu  zaszczytnej służby

Przewodn iczący SFM D -— B e rn in i  w rę czy ł  to p iertoszytn  d n iu  obrad Z jazdu  m łodz ieży p o l­
sk ie j  ho n o ro w y  sztandar S F M D  za je j  w k ła d  w  w a lk ę  o po kó j  i  u trtc a le n ie  p rz y ja ź n i  m iędzy

narodam i.

nych  na P o lu  C h w a ły  — s ta r­
szy szeregowiec Cyniak, o fice r 
Loś —  odznaczony K rzyżem  
G ru n w a ld u  I I I  k lasy  za z l ik w i­
dow an ie  g roźne j g ru p y  bandyc­
k ie j „C za rnego", p rzodu jący  
spo rtow iec  W o jska  Polskiego, 
o fice r Minkowski.

Przodujący w  wyszkoleniu j N adgryzow sk i. 
bojowym ł politycznym przed-1

w o jsko w e j.
W  czasie spo tkan ia  w y s tą p ili 

gorąco o k la s k iw a n i przez ze­
b ra n ych  a rtyśc i: delegat na I I  
Z jazd  Z M P , skrzypaczka W an­
da W iłk o m irs k a , śp iewacy Bog­
da Sokorska i A lb in  Fechner, 
akom pan iow a ł pro fesor Serg ius*

M . O.

da ła  zniszczenia przez w szyst- I c iężyć n ie m a ło  trudnośc i, by do- 
k ie  k ra je  zapasów b ro n i a to- j b rze p rzygo tow ać i p rzep row a- 
m o w e j oraz na tychm iastow ego  i dz ić  ta k  w ie lk ie  przedsięw zię- 
zaprzestan ia  je j p ro d u k c ji ś cie ja k  F es tiw a l. I  jesteśm y 

M łodz ież  radziecka gorąco Przek,on? 7 / e 7  S e t o w y  Fe- 
w ita  u ch w a ły  Radv Poko ju . Od- M ło dz ieży  i S tuden tów ,
p ow iada ją  one w  pe łn i tym  będzle no w ym  dob itnym _ w y ra - j szych osiągnięć na je j drodze

nego m łodz ieży po lsk ie j.
Z całego serca życzym y Z w ią ­

zkow i M łodz ieży P o lsk ie j i ca­
łe j m łodzieży P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j L u d o w e j ja k  n a jw ię k -  , du G iów neg0 Z M P p rzeds taw ił

dzia ła lność Z w ią zku  za okres od

Z referatu sprawozdawczego Centralnej Komisji Rewizyjnej 
wygłoszonego przez tow. Czesława Crzegorskiego

Tow arzysze!

R efe ra t S praw ozdaw czy Zarzą-

w ie lk im  zadaniom  k tó re  w cie la   ̂zem m łodz ieży P o lsk ie j j —  drodze poko ju , d e m o k ra c ji
w  życie nasz naród, budu jący  R zeczypcspo iite j L u d o w e j id e - (socja lizm u.
spo łeczeństw o kom un is tyczne  ! om  P oko ju  i p rz y ja ź n i m i r z i e - ! N iecha j nadal mnożą się , w skazu je  na szereg is to tnych  

, zy w szys tk ich  k ra jó w . Z całego w span ia łe  czyny m łodzieży po i- u rakń w  w  7 w ia ...... Ma
N arody nie chcą w o jn y  i zm u- ! serca życzym y W a m . d rodzy  sk ie j oddające j swą energ ię  * : b , p racy Z w ią /k u . Na

sza do odw ro tu  w roaów  rysko- . J. J . , . . , i  , , ., J ,y. c u c lfe>‘v ¡czoło  w y s u w a ją  się b ra k i w  w y-
ju  _  podżegaczy w m enny^h  p rzy jac ie le , ja k  n a jw ię kszych  , a e  m łode sny w ie lk ie j sp raw ie  [ cholvawyczej „  z m łodzieżą. 

W .r i '7  idee O s u kce só w  w  p rzygo tow an iach  b u d o w n ic tw a  socja listycznego. : n iedostateczna w ięź z masam i.
W ie lk ie  idee poko ju  są na- i do F es tiw a lu  i w  p rze p ro w a - N iech ży je  Zw iązek M łodz ie- 

tch n ie n ie m  postępow ej m łodzie- (dzen iu  te j m a n ife s ta c ji na  rzecz i ży P o lsk ie j — przodu jący od-
ży naszych czasów. W  p ieyw - I poko ju , p rz y ja ź n i i jedności ; dz ia ł m łodzieży P o lsk ie j Rze-
szych szeregach m łodych  bo jo w - | m łodzieży całego św ia ta . i czypospo lite j L u d o w e j!
n ik ó w  o pokó j kroczy m łodzież j D rodzy Tow arzysze ! I N iech  ży je  w ieczna i n ie w zru -
potężnego obozu poko ju , demo- ( P rzygo tow an ia  do Z jazd u  i Je- jszona p rzy jaźń  m łodzieży po l-
k ra c j i  i soc ja lizm u . S w ó j w ie lk i i go ob rady n iezb ic ie  św iadczą  o  i sk ie j i  rad z ie ck ie j!

1 1 1 K ongresu Z jednoczeniow ego 
P rzeprow adzona ana liza  pracy

| b iu ro k ra ty c z n y  s ty l p racy apara- 
j tu  i a k ty w u . C e n tra ln a  K o m i- 
( sja R e w izy jn a  p rzedstaw ia  Z jaz ­

d o w i następujące uw ag i w  spra­
w ie  gospodark i Z w ią zku .

Dokończenie przemówienia gon. J. Frey-Bielickiego
(dokończenie ze s tr. 1)

w iedzy  w o js k o w e j, na pog łę­
b ien ie  św iadom ośc i po lityczn e j 
i  podnoszenie swego poziom u k u l­
tu ra lnego . W  te j n ie zw yk le  od­
p o w ie d z ia ln e j p racy n iezaw odną 
oporę dow ódców  apara tu  p o li­
tycznego. obok o rg a n iza c ji p a r­
ty jn y c h  s tanow ią  o rgan izacje  
Z M P -o w sk ie . k tó re  s ku p ia ją  w 
sw ych  ko lach w iększość stanu 
osobow ego jednostek.

A le  pomoc o rg a n iza c ji Z M P  
w  w ych o w a n iu  m łodych  obyw a­
t e l i ’ na obrońców  z iem i o jczyste j 
n ie  p o w in n a  się rozpoczynać 
do p ie ro  w  szeregach w o jska  
N asi dow ódcy jednostek w o j­
skow ych . oddz ia łów  i podod­
d z ia łó w  słusznie Uczą na to. że 
po I I  Z jeździe  Z M P . koła 
Z M P -o w sk ie  na te ren ie  całego 
k ra ju  w ie ce j niż dotąd pośw ię­
cą u w a g i p rz y g o to w a n iu  m ło ­
dzieży do pe łn ien ia  s łużby w o j­
skow e j. że z w iększą n iż dotąd 
troską  dob ie rać będą kandyda­
tó w  do naszych szkół o fic e r­
sk ich . o tw ie ra ją c y c h  przecież 
ta k  p iękne  i pasjonu jące  pers­
p e k ty w y  przed każdym  zdo l­
n ym  i d z ie ln ym  m łodzieńcem  
M am y nadzie ję, że Z M P  dołoży

1. S K Ł A D K I 
C Z Ł O N K O W S K IE

R ealizacja  ich p rzedstaw ia ła  
się n iezadow a la jąco  w e w szyst­
k ic h  ub ieg łych  la tach , ks z ta łtu ­
jąc się np. w  1953 roku  ty lk o  w 
g ran icach 57 proc., a na 30.X. 
1954 r. p rocen t op łaca jących 
sk ła d k i w  stosunku do roku  u-

w sze lk łch  s ta rań , aby szczegół- f coraz w span ia lsze  d o w o d y ; że 
nie do szkół lo tn iczych  szli je - ( je s t godne w ie lk ic h  tra d y c ji 
go na jleps i a k tyw iśc i. ( m ło dz ieży  p o ls k ie j.

T rzeba w ięc, żeby nasze ko - j Ze sw e j s tro n y  w  Im ie n iu  
ła  w  m iastach 1 w siach  z ca łym  I w szys tk ich  ż o łn ie rzy  chcę was 
oddaniem  p rz y k ła d a ły  swe go- ; zapew n ić, że w  nasze serca g łę -1 biegłego znacznie się o b n iży ł , 
rące Z M P -o w sk ie  serca do spra— j ooko zapad ły  s łow a M arsza łka  | w yn o s ił za ledw ie  49 proc sta­
w y  um ocn ien ia  s iły  ludow ego ( Rokossowskiego, 
w o jska. L iczym y, że w  tym  ce­
lu jeszcze ba rdz ie j zacieśni się 
w ięź m iędzy  Z M P  a L P Ż  
(oklaski).

k tó ry  na I I  j nu cz łonków . Tego rodza ju  sytu-

Szeroki rozw ó j sportu, a w  
szczególności upow szechn ian ie  
m iędzy m łodzieżą m. in . ta k ic h  
jego d yscyp lin , ja k : s trze lectw o, 
spadoch ron ia rs tw o , szyb o w n i­
c tw o, sp o rt m o to ro w y , żeg la r­
stwo, tu ry s ty k a  zapew ni m łode­
mu cz ło w ie ko w i n ie  ty lk o  p ię k ­
ną godziw ą roz ryw kę , ale i po­
zw o li m u w  szeregach w o jska  
dać się szybcie j dob rym , wzo­
row ym  .żo łn ie rzem .

D rodzy  D e legaci!

Z jeźdz ie  P ZPR  za p e w n ił P a r - | acją  należy uznać za n iepoko ją - 
tię  i naród, że W o jsko  P o lsk ie  i Cą 
n ie  zaw iedzie  pok ładanego  w  !
n im  zau fan ia , że żo łn ie rz  p o i-  ; ...Jeżeli się w eźm ie pod uwagę 
sk i w y p e łn i z honorem  każde i to, że m iędzy in n y m i obow iązka-
zadanie, ja k ie  po s taw i p rzed m l o rg a n iza cy jn ym i regu la rne  o- j pośredn io  od m łodzieży o ty le
n im  nasza P a rtia  i Rząd, nasza p łacan ie  s k ła d k i cz ło n ko w sk ie j ( poszczególne zarządy ’ w o ie -
u m iło w a n a  O jczyzna , Po lska  ( św iadczy o d yscyp lin ie  o rgan i- ( w ód zk ie  większość lis tó w  o trzy -
R zeczpospohta Ludow a, (hucz- \ zacy jn e j, o prężności i  żyw o tno - m u ją  za pośredn ic tw em  Za-

T ow . Grzegorsk i to da lszym  
c iągu swojego p rzem ów ien ia  
stw ie rdza , że na dzień 1 w rześ­
n ia  poszczególne w o je w ó d zk ie  
zarządy nie  doko na ły  jeszcze 
ca łkow ic ie  roz l iczeń za pobrane  
leg itymacje .

T ow . Grzegorsk i cy tu je  p rz y ­
k ła d y  świadczące o n iedosta ­
tecznej k o n t ro l i  przez ins tanc je  
nadrzędne i kom is je  re w izy jn e  

\ Z P  i ZD  Z M P  ta k  ważnego od-  
( c in ka  pracy w y c h o w a w c z e j  ja -  
( k im  jest a k t  o t rz y m a n ia  przez 
' cz łonka  leg i tym ac j i .

Ponadto  konieczne jest u regu-  
low an ie  postępowania  z le g i ty ­
m a c ja m i  b y łych  cz łonków  ZMP,  
skreś lonych  i w y k lu c z o n y c h  z 
organ izac j i .  U regu lowana m us i  
zostać także sprawa le g i ty m a c j i  
i e w id e n c j i  tych  zetempowców,  
k tó rz y  ze wzg lędu na w ie k  p rze ­
s ta ją  być uw ażan i za cz łonków  
organ izac j i .

S. Z A Ł A T W IA N IE  S K A R G
i  z a ż a l e ń

Zarząd G łó w n y  dużą uwagę 
p rzyk ład a  do szybkiego i w łaśc i­
wego za ła tw ia n ia  lis tów , skarg 
i podań w  spraw ach dotyczą - 
cych  m łodzieży.

...O ile  Zarząd G łó w n y  o trzy - 
( m u je  p raw ie  połowę lis tó w  bez-

Sala skanduje :  Ro- \ ści ogn iw  te renow ych , o obo­
w iązkow ośc i cz łonków , to  sy-

ne oklaski.
Kossowski).

Ż o łn ie rze  po lscy, w a s i ko le ­
dzy i b rac ia  w  m un d u ra ch , nie 
szczędzą s ił i  tru d u , aby sw o i­
m i w y n ik a m i w  szko len iu  na ­
d a l pom nażać chw a łę  oręża 
po lsk iego  i b o jo w ych  sztanda­
ró w  naszego Ludow ego  W ojska .

, A  w ięc  „ra ze m  m ło d z i p rz y - 
W aszym  obradom  p rz y -  : jac ie łe . W  szczęściu w szys tk ie - 

s łuch u je  się ca ła Po lska. Je-1 go są w szys tk ich  ce le !“  (d ługo - 
steśm y g łęboko  p rzekonan i, że ( t rw a łe  ok lask i) ,  o k r z y k i  — 
m łode p o ko len ie  P o lsk i L u d o -  ( „N ie ch  ży je  L u d o w e  W o jsko  
w e j pod k ie ro w n ic tw e m  Z M P  j Polskie, s t rażn ik  naszych gra-

bo jow ego pom ocn ika  P a r t ii,  ( nic  i bezpieczeństwa P o lsk i  L u -1 rząd ko w a ła  rów nocześnie av„ ,  
sw oją  pracą w  szkole, w  p rze- i dowej.  N iech  ży je " .  Sala sto- I e w id e n c ji cz łonków  ca łe j orga 
m yślę  i na ro l i,  daw ać będzie i jąc ok lasku je),  ndzacji,

rządu G łównego, in s ta n c ji pa r­
ty jn y c h . prasy, rad ia  i innych

tu a c ja  na tym  odc in ku  w y k o n y - ( jn s ty tń c ji... Św iadczy to  o tym  że 
w an ia  obow iązków  s ta tu to w ych  j n ie k tó re  ins tanc je  w o jew ódzk ie  
je s t zła.

2. L E G IT Y M A C J E

W  okresie  spraw ozdaw czym  
dokopana została w ym ia n a  ty m ­
czasowych le g ity m a c ji na leg i­
tym ac je  stałe. W ym iana  doko­
nana w  d ru g ie j po łow ie  1952 ro ­
ku  by ła  w ie lk ą  a kc ją  w ycho­
w aw czą mas cz łonkow sk ich , po-

stan

jeszcze me w y c z u liły  się na fo r ­
mę bezpośredniego w n ik a n ia  w  
tro s k i, k łopo ty , trudnośc i życio­
w e m łodych  ludzi.

W roku  1954 w p łynęło do Biura 
P rezyd ium  ZG ponad 1.600 listów, 
z teqo niem al połowa skierow ana

Nie zawsze w listach tych po ru­
szone są spraw y wyłącznie osobi- 
Sta: coraz w lęcsj Jest listów Świad­
czących o gospodarskiej trosce  
m łodzieży o swój zakład  pracy .

Ins ta nc je  Z M P -o w sk ie  łącz­
n ie  z Zarządem  G łó w n y m  w in ­
ny ba rdz ie j w yko rz y s ty w  
z terenu ja k o  ź ród ło  in fo rm a c ji 
o troskach , prob lem ach 
jach  n u rtu ją c y c h  m łodzież. N ie ­
dom agania na ty m  odc in ku  nie 
sp rzy ja ją  ro z w o jo w i k r y ty k i i 
w zrostu  ak tyw n o śc i m łodzieży.

4. O P IE K A  N A D  K A D R A M I

P rzeprow adzona przez Cen­
tra ln ą  K o m is ję  R e w izy jn ą  
k o n tro la  ośrodków  w ypoczynko ­
w ych  w  Zakopanem  w yka za ła  __ ___
niedostateczne w yko rzys ta n ie  j g an izacy jne “ .

Z tych powodów op iek» socjal- n iew łaśc iw ego  s to s u n k u  do 
n . nad aktyw em  etatow ym  ZM P I sp raw  finansow o - gospodar-.' 
w inna być Jeszcze w  w iększym  j czych. r.a co zw o ln iono  przewod- 
stopnlu ro zw in ię ta  I w inna ona nicząeego Z W  w  Bydgoszczy 1 
sięgnąć gięb iej w  teren do Instan G dańsku a k ilk u  tow arzyszu01 
cjl pow iatow ych. ! u d z ie lo n o  upom nień.

finansow a  ZG  | M a jąc na uwadze dalszą P°"

trzeb  te renow ych  in s ta n c ji. W y - . K o m is ja  R e w izy jn a  s taw ia  na- 
d a tk i jna  po trzeby te renow e stępujące w n io s k i: 
k s z ta łto w a ły  się w  g ran icach  od j -• Celem  w zm ocn ien ia  dyscy- 
85,4 proc. do 91,6 proc. całego j i  p lin y  fin ą n sow e j każde prze-
budżetu  ZM P. kroczen ie  budżetu przez instan-

R o zpa tru jąc  w yko n a n ie  bud - - cj e w in n o  być u sp ra w ie d liw ion a  
żetu za ub ieg łe  la ta , C en tra ln a  j i 'w y ja śn io n e  na p rezyd iach  po-
K o m is ja  R e w izy jn a  s tw ie rd z iła , 
że „na jp o w a żn ie jsze  k w o ty  bud ­
żetowe przeznaczone b y ły  słusz­
n ie  na szko len ie  p o lityczno  - o r-

posiadanych m ie jsc  w  domach 
w ypoczynkow ych . W  bardzo 
m a łym  s topn iu  k o rzys ta ją  z tych  
ośrodków  p racow n icy  z zarzą­
dów  p o w ia to w ych  1 zarządów  
m ie jsk ich .

Z a rów no  na te ren ie  Zarządu 
G łów nego, ja k  i zarządów  w o ­
je w ó d zk ich  pod ję to  potrzebną i 
pożyteczną akc ję  o p ie k i nad 
zd ro w iem  i w a ru n k a m i b y to w y ­
m i a k ty w u  Z M P . O pieka ta jest 
je d n a k  w  da lszym  ciągu n iedo ­
stateczna 1 w y n ik a  z n iedosta­
tecznej jeszcze p racy z kad ra m i. 
Ś w iadczy o ty m  to, że a k ty w  e- 
ta to w y  w  {» w ia ta c h  po p o w ro ­
cie z p racy te renow e j n ieraz no­
cu je  na sto lach w  b iu rze  łu b  
w a lczy  o m ie jsce w  domach noc­
legow ych.

N ie le p ie j w yg ląda  ta spraw a 
w  zarządach w o je w ó d zk ich .

T ow . G rzegorsk i  p rzy tacza  
p rz y k ła d  n ie z w y k le  c iężk ich  
w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych  p ra ­
c o w n ik ó w  Z W  w  Łodzi.

Jak z tego w yn ika , a k ty w  tere- 
była bezpośrednio do ZG. K orespon-( nowy Instancji o rgan izacy jn ych  
dencja  ta Jest nadsyłana nie ty lk o ! p racu jący  o fia rn ie  i z poświęce- 
od m łodzieży, ale od nauczyciel- n iem , często w  bardzo trudn ych  
stwa. od p racow ników  aparatu  ZM P,  ̂ w a runkach  spędza swój w o lny czas 
z grom ad, od p ionierów , zakładów  przeznaczony na odpoczynek I aa- 
p racy  Itp , I m okształcenl«.

W y d z ia ł F inansow y Zarządu 
G łów nego w  n iedosta teczny spo­
sób o p ie ku je  się terenem . K ie ­
ro w n ic tw o  W yd z ia łu  n ie  k o n ­
tro lo w a ło  system atyczn ie  prze­
biegu i stanu gospodarki f in a n - 
s o w o -m a ją tko w e j i p ra w id ło w o ­
ści p row adzone j księgow ości w  
terenie.

B ra k  o p ie k i fa ch ow e j i ko le ­
żeńskie j pom ocy ze s tron y  a k ty ­
w u  po litycznego  d la  sekre ta rek 
ZP, k tó ry c h  praca Jest tru d n a  
i  o d p ow iedz ia lna  —  często p rzy ­
czyn ia ł się do pow staw an ia  
m an k  kasow ych 1 różnego ro ­
dzaj i  n ie p ra w id ło w o śc i. Jeśli 
się zważy, że se k re ta rk i w  ZP 
bardzo często w łaśn ie  w  Z M P  
rozpoczyna ją  swe ją  p ierw szą

szczególnych in s ta n c ji, 
o  Celem  w zm ocn ien ia  opiek* 
"  fachow e j nad poszczególny­
m i in s ta n c ja m i te re n o w ym i ta k  
w  Z W  ja k  i w  Zarządzie G łó w ­
nym  —  należy w zm ocnić i u- 
s ta lić  system atyczną kon tro lą  
in s ta n c ji te renow ych  przez od­
pow iedn io  p rzygo tow anych  re­
w id e n tó w  oraz in s tru k ta ż  odpo­
w ied z ia ln ych  p ra co w n ikó w  W y­
dzia łu.
D W  każdym  k w a rta le  poszrze- 

gólne in s ta n c ję  terenów« 
w in n y  na p rezyd iach ro zp a try ­
w ać p la n y  i w yko n a n ie  budźetó 
za ub ieg ły  okres.
A T ak  opracow ać budżety, aby 
^  zarządy w o je w ó d zk ie  ju ż  ^  
początkach roku  w ie d z ia ły  ja ­
k im i ś rodkam i gospodarzą i n® 
ja k ie  cele są one przeznaczone- 

C e n tra lna  K o m is ja  R cw lzy jn®  
sk łada  swe spraw ozdanie  przed 
I I  Z jazdem  na la ta  od 1918 d°

p i cę w  życiu , na leży je  otoczyć 31.X I I . 1954 ro ku  po k o n tro li * 
w iększą  pomocą o rg a n iza cy jn ą  i ( ana liz ie  p racy Z arządu G łów " 
serdeczną, ko leżeńską opieką, nego.

Na n ie o d po w ie d n i stan gospo- j
d a rk i f in a n so w e j i m a ją tk o w e j j O cen ia jąc ogó ln ie  w y n ik i.  Z0* 
w  n ie k tó ry c h  ins tanc jach  o rg a - ( spodark i fin a n sow e j i m a ją tk 0'  
n iza cy jn ych  sk łada ło  się i to, że j w e j Zarządu G łów nego Z M P  ^
P rezyd ia  Z W  do n iedaw na jesz­
cze n ie  z a jm o w a ły  się w  ogóle 
ty m i sp raw am i.

...C en tra lna  K o m is ja  R e w iz y j­
na s tw ie rd z iła  rów n ież , że w  
os ta tn ich  la ta ch  1953— 1954 Z a­
rząd G łó w n y  ostro  ro zp ra w ia ł się 
i  p rz e ja w a m i dyg n i ta r  s tw a  I

la tach  1948 —  1954, C en tra li111 
K o m is ja  R e w izy jn a  s tw ierdza. 
m im o  uste rek i b ra kó w  — 
m ien ionych  w  sp raw ozdan iu  -Jj 
Zarząd G łó w n y  Z M P  
w  tym  czasie w yko n a n ie  P°d* 
s taw ow ych  zadań prograh10* 
w ych  Z w ią zku ,



I I  Z J A Z D  Z W I Ą Z K U  M Ł O D Z I E Ż Y  P O L S K I E J

Dyskusja nad referatem sprawozdawczym ZG ZMP
ZDZISŁAW GRUDZIEŃ
przew odniccy ZW ZMP w Stolinogrodzte

W  politycznym  i gospodarczym 
przeobrażeniu Z iem i Śląskiej 

uczestniczy m łodzież
TI Z jazd  Z M P  zbiega się z 

10-tą roczn icą  w yzw o le n ia  na ­
szej Z iem i Ś ląsk ie j spod o k u ­
pac ji h it le ro w s k ie j. Społeczeń­
stw o Ś ląska obchodzi 10-lec ie  
w  a tm osferze radości i  dum y 
z p rze b y te j d rog i.

Z p ó łk o lo n ii m iędzyna rodo ­
wego k a p ita łu , te renu  bez litos ­
nego w yzysku , stałego bezro­
bocia p ro le ta r ia tu  i w iększości 
ludu  zagłębia węglowego, Śląsk 
sta ł się ośrodk iem  nowoczesne­
go p rzem ysłu , g łów ną  bazą go­
spodarczą naszego k ra ju . W z ra ­
sta i n ieus tann ie  podnosi się 
zamożność i poziom  k u ltu ra ln y  
k lasy robo tn icze j, p raw ow itego  
gospodarza p iękn e j, przebogate] 
m a jące j dum ne tra d y c je  Z iem i 
Ś ląsk ie j.

W przeobrażen iach p o lity c z ­
nych i gospodarczych te j ziem i, 
k tó re  dokona ły  się pod k ie ­
ro w n ic tw e m  p a r t i i uczestn iczy­
ła  nasza dzie lna  m łodzież.

•Swoją pa trio tyczną  posta­
w ą zetem pow cy zagrzew a ją  
młodzież, śląską do w a lk i o 
szczęście i lepszą p rzyszłość n a ­
rodu. Stalinogro-d.zka o rgan iza ­
c ja  zetem pow ska zdobyła  so­
bie a u to ry te t i zaufan ie  m ło ­
dzieży, pom naża jąc na p rze ­
strzen i fi la t d w u k ro tn ie  
sw oje  szeregi, k tó re  liczą obec­
n ie  ponad ćw ie rć  m ilio n a  cz łon ­
ków .

To nasza o rgan izac ja  w ych o ­
w a ła  ta k ich  lu d z i ja k  obecny 
tu  na Z jeźdz ić  to \v . K o w o l. zna­
ny  w  ca łym  k ra ju  in ic ja to r  
szybkośc iow ych  w y to p ó w ; ja k  
W in k le r  — p ie rw szy  k o m b a jn i­
sta, la u re a t nagrody pańs tw o ­
we.! IT s topn ia , ja k  in ż y n ie r  
S m yła  — k o n s tru k to r  m ło tka  e- 
lek trycznego , D u ra ł. K o ioch . 
B roda. Ł a c ia k , ja k  Z ien ko  — 
a rtys tka  O pery B y tom sk ie j. 
C h rom ik . Jokie) oraz w ie lu  in ­
nych

Znana fest, w  w alce o plan
pełna patosu, o fia rn o śc i i dum y 
ze swego zaw odu, postaw a m ło - 
d z ie iy  gó rn icze j. M łodz ież  g ó r­
nicza zawszę sto i w  p ie rw szych  j 
szeregach fro n tu  w a lk i o p lan.
I tak w IV  kw arta le  1954 r. 
k ie d y  p lan  b y ł zagrożony, na 
w ezw an ie  P a r t ii stanęło  do J 
sz tu rm u  37 tys ięcy m łodych  i 
g ó rn ikó w . P ow sta ło  w  tym  o- 
k res ie  531 b rygad  m łodzieżo- j 
w vch . pod ię tn  w sp ó łza w o d n i­
c tw o  o ty tu ł p rzo d u ją ce j ścia­
ny. p rzyczyn ia ją c  się do w y ­
konan ia  i n rzekroezeriia  zadań 
postaw ionych  przed p rzem y­
słem w ęg low ym  przez P a r lię  i 
Rząd.

D um ni jesteśm y, że p rzew a­
ż a ją c  i 1 ość b rygad m łodz ie ­
żowych w ysoko  przekracza swo­
je p lany p rodukcy jne .
. O czyw ista , że zadania stojące 
w  osta tn im  okres ie  p lanu  (¡- le t­
niego przed przem ysłem , a szcze 1

i gó ln ie  p rzem ysłem  w ęg lo w ym  
i w ym aga ją  od ca łe j o rgan izac ji 

pomocy w  w y z w a la n iu  i  ro z w i­
ja n iu  in ic ja ty w y  m łodzieży.

W  os ta tn ich  la tach  kopa ln ie  
nasze o trz y m a ły  se tk i n ow o­
czesnych. w ysoko  sp raw nych  
m aszyn po to, aby zastąpić s ta­
re ka to rżn icze  m etody pracy 
zawodu górn iczego m aszynam i 
i u rządzen iam i k ie ro w a n y m i 
Przez sp raw ne  ręce gó rn ika  
W iadom o. że m łodzież garn ie  sic 
tło te c h n ik i. Jednak zarząd 
w o je w ó d zk i n lę  p o tra f i ł  w y k o ­
rzystać tego o lb rzym iego  za­
pału m łodzieży do te ch n ik i o 

: czym  św iadczy fa k t, że p rzy  
m echanizm ach p ra cu je  za ledw ie  
3 i pól tysiąca m łodzieży.

N iedosta teczn ie  Zarząd nasz. 
j pomaga w  u rze czyw is tn ie n iu  
i cennej in ic ja ty w y  m ające j na 
i celu usp raw n ie n ie , polepszenie 

bezpieczeństwa i h ig ie n y  p ra -  
| cy. K ażdem u z nas w ia d o m ym  

jest, że zawód g ó rn ika  w y m a ­
ga lu d z i sam odzie lnych , o w y -  

j sokich k w a lif ik a c ja c h . A  ty m ­
czasem w  ko p a ln i „Z a w a d z k i" , 
na ogólną ilość 559 m łodych  
g ó rn ik ó w , aż 444 n ie  posiada 
naw e t ukończonego podstaw o­
wego w ykszta łcen ia .

W  naszej p racy m arny do 
| czyn ićn ia  z. w ie lom a  z łożonym i 
] p rob lem am i, z k tó ry m i tru d n o  
; się nam  uporać. W eźm y spraw ę 
j dokszta łcan ia  ogólnego m ło ­

dzieży. rozm ieszczenia w  p ro ­
d u k c ji w ed ług  posiadanych kw a - 

! l i f ik a c j i  i pracę z. m łodą  k a d ­
rą  in ż y n ie ry jn o  - techniczną. 
Pom oc Z arządu G łów nego  w  

i rozw ią zan iu  tych  p rob lem ów  
i b y ła  m ało  ko n k re tn a  i  n ie w y ­

starczająca. Tow arzysze zado­
woli!«' sie odbyciem  b lisko  2 la ­
ta tem u K ra jo w e j N a rady  A k -  

j ty.wu Z M P  P rzem ysłu  W ęg io - 
; wego. Na p rzes trzen i ub ieg łego 

ro ku  S e k re ta r ia t ty lk o  raz, o- 
j m a w ia ł sp raw ę m o b iliz a c ji 

m łodzieży do w yko n a n ia  zadań 
w  przem yśle  w ęg low ym  i to i 

; bez ud z ia łu  k ie ro w n ic tw a  ZW . j
Bez przesady trzeba s tw ie r -  ' 

dzić. że sp raw y m łodzieży ro ­
bo tn icze j na p rzestrzen i os ta t­
niego czasu n ie  s ta ły  w  cen trum  

: uw ag i S e k re ta r ia tu  ZG „ZM P 
Z na m ie n n ym  jest, że na prze- 

i strzen i 2 Jat fi sekre ta ­
rzy k o le jn o  by ło  o d p ow ie dz ia ł- ; 
nych  za pracę W yd z ia łu  M ło -  ; 
dzieży R obotn icze j ZG.

Szeroka dyskus ja  p rzedz jaz- ! 
dowa w skaza ła  nam, że nie j 
można w tło czyć  przebogatego 
życia m łodzieży w  określone  ! 
w ąsk ie  ram y jedno s tro n n ych  
fo rm  i m etod p racy w y c h o w a w ­
czej. A k ty w  pow ażnie  zastana- i 
w ia  się nad p rob lem am i ś w ia -  | 
topog łądow ym i. Rzecz jasna, ] 
że je s t to  w ła śn ie  to nowe, k tó ­
re w  p racy z m łodzieżą p o w in - j 
n iśm y z całą mocą p o d frż y m y - i 
w ać i rozszerzać. Chodzi o w y ­
tw o rzen ie  ż a r liw e j a tm osfe ry  i

i ideow e! w  naszych o rgan tza- 
: ciach. W ym aga to ’ednal; bez- 
■ litosnego w ykarczow an ia  w ypa- 
1 cz.en b iu ró k ra tvczn vch  w  pracy 
zarządu w ojew ódzkiego.

W ystępu je  jeszcze w  naszej 
pracy w ychow aw cze j n ie w ia ra  
w  m łodzież, bojażń d y s k u to ­
w ania  różnorodnych zagad - 
n ień. bo jażń m ów ien ia  p ra w d y
0 naszych trudnośc iach . Zarząd 
w o je w ó d zk i m usi uczyn ić w szy­
stko. by w  k ró tk im  czasie z b li­
żyć apara t do m łodzieży, w y ­
korzen ić w  n im  py szal kow a l ość, 
zarozum ia łość i zarządzający

] ton w  stosunku  do m łodzieży.

O czyw iśc ie  n ie  oznacza to.
| że w  w o j. s ta lin o g ro d zk im  a- 

p a ra t je s t do niczego — p rz e ­
c iw n ie  m am y w ie lu  ideow ych, 
o fia rn y c h  i k u ltu ra ln y c h  p ra ­
co w n ikó w , a!e w  p racy z apa- 
ratem  i a k tyw e m  stw orzy  - 
liśm y  ta k i system, k tó ry  n ie­
je d n o k ro tn ie  u n ie m o ż liw ia ! swo­
bodny rozw ó j k ry ty k i i s a m o  

j k ry ty k i,  zab ija ! in ic ja ty w ę  i sa- 
j modzielność.

W  p racy  w ychow aw cze j z. m!o 
dzieżą na Ś ląsku w ys tępu je  i 
ta trudność, że w  okresie  os ta t­
n ich  la t, do naszych zakładów  
n a p łyn ę ły  d z ie s ią tk i tys ięcy 
m łodz ieży w ie js k ie j. M łodzież 

I Ś ląska, to  często z dziada p ra -  
| dziada młodzież. robo tn icza , 
i podczas gdy m łodzież n a p iyw o - 
i w a jes t na jczęście j ch łopska. 

S ta w ia  to przed naszym i za­
rządam i szczególne zadanie po- 

i m ocy te j m łodzieży, w  je j  w ra -  
| s tan iu  w  klasę robotn iczą.

-.T rudnośc i i b ra k i w  p racy 
I w ychow aw cze j z m łodzieżą w  

naszym  w o je w ó d z tw ie  w y m a ­
gają szczególnej pomoce 7,a- 
••zadu 0 ’ ńwnego. T ak  np. m a ­
m y p re tens je  o to, że Zarząd 
G łó w n y  n ic  n ie  u czyn ił w  k ie  
ru n k u  p rzekonan ia  M in is te r ­
stw a K u ltu r y  i S z tu k i. że w  
Stalinom, odzie jest. po trzebny 
te a tr m łodego w idza.

Na te ren ie  Ś ląska ob ie k ty  
sportow e należą g łó w n ie  do 
w ie lk ic h  k lu b ó w  sportow ych . 
N a tom ias t m łodzież z. w ie lk ic h  

| zak ładów  p rzem ys łow ych  . ma 
og ran iczony dostęp do boisk
1 urządzeń spo rtow ych . M ło ­
dzież Ś ląska p y ta  się. co zam ie ­
rza z rob ić  G K K F  i CR7.Z, aby 
s tw o rzyć  n ieskrępow ane  w a ­
ru n k i do m asowego u p ra w ia ­
n ia  spo rtu  i w ych o w a n ia  f i ­
zycznego.

K ry ty k u je m y  na TT Z jeździe  ; 
nasze b rak i, bo jesteśm y s il - 
n ie js i i ba rdz ie j d o jrz a li!  M a­
m y w szystk ie  dane. by w y - 
stępujące b ra k i szybko p rze ­
zwyciężyć i w ychow ać naszą 
w span ia łą  młodzież, na godnych 
o b yw a te li naszej b u d u jące j so­
c ja liz m  O jczyzny, •

WŁADYSŁAW KRUPKA
przewodniczący ZW ZMP w Krakowie

A by zrob ić  k ro k  naprzód — wydajem y 
w a lkę  dotychczasowemu stylow i pracy

„ Ł o w c y  a u to g ra fó w "  doc iera ją  u' p rze rw ach  i  do prezyd ium
Z  in cdii.

Tow arzysz« D elegaci! T ak  
Jak ca ły  nasz Zw iązek, o rg a n i­
zacja k rako w ska  p rzychodzi na 
sw ó j Z jazd  z dużym i osiągn ię ­
c iam i. W  naszym w o je w ó d z tw ie  
w ych o w a liśm y  w  przeciągu sz- 
ściu la t se tk i o fia rn ych , przo­
du jących  ludzi. R ekam i m ło­
dych ludz i zbudow a liśm y w ie l­
k ie  o b ie k ty  przem ysłowe, m ię ­
dzy in n y m i hu tę  in \  Leni - 
na. Nasza k rako w ska  o rgan iza ­
c ja  ma duże osiągnięcia k u ltu -  

| ra lne  i p ro d u kcy jn e  i dziś sku- 
| pis w  sw oich szeregach 185 ty -  
1 sięcy cz łonków . M am y rów -

STANISŁAW RÓŻAŃSKI
wychowawca Domu Dziecka w Ludenlu, delegat z pow. Gostynin

I»i *aca z przew odn ikam i 
drużyn harcerskich 

pozostawia Miele do życzenia
W  re fe rac ie  spraw ozdaw czym  

I by ła  m ow a o tym , że nasza o r- 
| gan izacja  pow inna  być ideow ym  

k ie ro w n ik ie m  d rużyn  ha rce r- 
j skich. C hc ia łbym  w  te j sp raw ie  
j zabrać glos. bo w yda je  m i się. 
że m am y poważne b ra k i w  te j 
dz edzinie.

P ierwszą sprawa, o k tó rą  m i 
chodzi, to praca z kadrą prze­
w o d n ikó w  drużyn. Dużo m ow i- 

; !o się na ten tem at na X V  P le­
num  ZG Z M P  a m im o to prze­
w odn icy  są w  dalszym  ciągu 
k iepsko  p rzygo tow an i i często 
nie w iedzą po prostu ja k  p ra ­
cować. N iew ie le  dają np. cl w  u 
lu b  trzydn io w e  sem inaria  dla 
p rzew odn ików . na k tó rych  w y ­
głasza się trzy  lub czte rogodz in ­
ne re fe ra ty . W iem  o tym  z do- 
św iatfyzcm a. T . ik :e se m ina riu m  
no. odby ło  się w  pow. g o s tyn iń - 
sk im  w tym  roku  i - t a k  nam 
zam ieszało w g łow ie , że m us ia ­
łem  potem jeździć po bliższe in ­
fo rm ac je  do 7.0.

W ie lu  p rze w o d n ikó w  d rużyn  
p racu je  n iew łaśc iw ie . — W yda je  
im  się. że np. zb ió rka  harcerska 
to poważne zebranie.

Ja sadzę, inaczej, ż? zb ió rka  
to zabawą,, tąrąiec. spraw.- «ręka­
wa gawęda. Ze praca z Harce-

I rzam i to  o rgan izow an ie  In te re ­
sujących zajęć i wycieczek. 
T rudno  jednak, by często n iedo­
świadczony w  pracy p rzew odn ik  
byt a lfą  i omegą — w iedz ia ł 

! wszystko. W yda j?  m i się więc,
; ż.e ins tanc je  p o w in n y  nam do­
starczać u ięcej w skazów ek i 
m a te ria łów  ta k ich , k tó re  pomo- 

I u ty b.v nam prow adz ić  bardz ie j 
in teresujące zajęcia z dz iećm i, 

r które  by nam pom ogły lep ie j 
w ychow yw ać harcerzy — w  du ­
chu m iłości do o jczyzny. T ak  ja k  
to napisał w liśc ie  do m nie  m a­
ły chłopiec ko reańsk i, któ rego  
poznałem podczas jego pobytu  

j w naszym Domu Dziecka w  Lu- 
cieniu. P sal on. że ...chce p ra ­
cować w sw oim  życiu dla siebie, 
dla narodu, d la p a rtii. Ten ch ło ­
piec ko 'ea ń sk i nazywa się
O-Do-Chin.

Skoro m ow a o pomocy, to  
i chc ia łbym  zw rócić  uwagę na ie- 
! szcze inną sprawę. C odziennym  
i pom ocnikiem  przew odn ika  d ru - 

żyny może być nasze pism o
! „D ru żyn a “  ale — i Zarząd G iów  

ny na pewno o tym  w ie  — „D ru ­
żyna“ dochodzi do nas m iesiąc 
w m iesiąc z riw udz ies tódn iow ym  
opóźnieniem , Zam iast p ięrw sże- 

1 go — o trzym u je m y  ją po dw u -

, dz iestym  każdego m iesiąca 
M o im  zdaniem  Zarząd G łów ny 

| pow in ien  zająć się tą sprawą.

O sta tn i problem , k tó ry  chcę 
; poruszyć to konieczność poloże- 
| n ia w iększego nacisku  na p rz y -  
! gotow an ie  ha rce rzy  do w yb o ru  
zawodu. Jest to  jedna  z n a j-  

i w iększych  bolączek p rzew odn i- 
l ków  d rużyn  i w ychow aw ców  
| dom ów dziecka.

Do w yb o ru  zawodu przygoto- 
] w u je m y  fo rm a ln ie  nie ko n k re t- 
! nie.

Przeważnie pcha się dzieci by 
1 lf  gdzie, byleby ja k iś  zawód zła­

pały. Dzieci idą do narzuconej 
im  «zkoły. me m ając o k re ś lo n e ­
go stosunku do k ie ru n k u  nauk. 
i zawodu, a potem ucieka ją .

C hc ia łbym  zaproponować, źe- 
: byśm y ro b il i tak ja k  to  w id z ia ­
łem  na jednym  z n iem ieck ich  
f ilm ó w  — żeby nad d rużynam i 
w  domach dziecka i w s '.kołach 
roztoczyły  p raw dz iw ą, koleżeń­
ską opiekę organ izacje  fab rycz­
ne Z M P  Zęby dz ieci na w łasne

■ oczv zobaczyły fa b rykę , za inte- 
: resow aty się różn o ro d nym i pra
ra m i. P ro s iłb ym , by  Zarząd 
G łó w n y  rozpa trzy ! tę  spraw ę i

■ to ja k  na jszybc ie j.

n ież osiągnięcia na odc inku  [ 
przem ysłu  i ro ln ic tw a .

C hc ia łbym  je d n a k  zastanow ić ! 
się nad tym , dlaczego napotyka- i 
m y na trudnośc i w  uruchom ię- ! 
n iu  te j 185-tysięcznej rzeszy 
Z M P -ow ców , dlaczego b rak jest 
jeszcze w  naszej o rgan izac ji in i­
c ja ty w y . dlaczego jest jeszcze 
ty le  b ierności w  pracy naszego 
Z w iązku?

W yda je  się, iż odpow iedź nać 
to tk w i w fo rm ach  i metodach 
naszej pracy. C hc ia łbym  n ie ­
k tó re  z n ich  om ów ić.

Do naszej o rgan izac ji k ra ­
ko w sk ie j zakrad ła  się poważna 
choroba: p rzem aw ia liśm y jedna- i 
kow o do w szystk ich  środow isk 
m łodzieży, jednakow o  tra k to w a ­
liśm y potrzeby s tuden tów  ja k  j 
i potrzeby rob o tn ikó w , naszych j 
ch łopów  w spó łdzie ln iach p ro - [ 
d u k c y jn y c h  i w  gospodarstwach 
in d yw id u a ln ych . Z os taw ia liśm y j 
w zw iązku  z tym  bardzo m ało 
sam odzielności naszym w ydz ia - ! 
łom  Z M P -ow sk im .

W  naszym w o je w ó d z tw ie  zro­
dz iła  się p iękna  in ic ja ty w a  s ilo ­
sow ania  i budow an ia  s ilosów ; 
16 tys. m łodzieży zasilosow aio  ] 
25 000 ton paszy. M og łoby się 
zdawać, że to mało, ale jeże li 
w eźm iem y pod uwagę ch a ra k te r 
gospodarki naszego w o jew ódz­
tw a  — gospodarkę rozd robn io ­
ną, podgórską i górską, to  trze­
ba s tw ie rdz ić , że są to, ja k  na 
początek, 'w ie lk ie  osiągnięcia j 
A le  iie  można by zrobić, gdyby 
do in ic ja ty w y  k ra k o w s k ie j o r- \ 
gan izac ji w łą czy ły  sie w szystk ie  
o rgan izacje  Ż M P -ow sk ie  w  Pol- j 
sce, gdyby Zarząd G łó w n y  bar- 
dz ie j doceniał tę in ic ja tyw ę ?  i 
T rzeba pow iedzieć, że ani W y - 1

Jeżeli chcemy m łodzież zmo­
b ilizow ać do. w ie lk ic h  rzeczy, to  
m us im y napraw dę je j trochę 
pomóc. C hc ia łbym  w ięc w  im ie ­
niu m łodzieży w oj. k rako w sk ie ­
go zapytać towarzysza M in is tra  
Sokorskiego« Przewodniczącego 
G K K F  tow . Reczka. czy. M in i­
s tra  P io trow skiego , k iedy moż­
na się spodziewać, że ta spraw a 
będzie do końca k o n k re tn ie  za­
ła tw iona?

Od dłuższego czasu nie za j­
m ow aliśm y się a rtys ta m i, p la ­
s tykam i i m ło dym i lite ra ta m i. 
A wśród tych m łodych  ludz i je s t 
w ie le  ta len tów . Z organ izow a­
liśm y dla nich k lu b  m łodych 
tw órców , k tó ry  zrzesza ponad 
80 m łodych ludzi. Chcą on i w  
tym  k lu b ie  w ym ien iać  swoje po­
glądy. dośw iadczenia, chcą dy­
skutow ać. ale zw ią zk i tw órcza 
nie in te resu ją  się tą sprawą.

Następna . sprawa — to spo rt 
w K ry n ic y  i Zakopanem . M am  
pretensję  do tow. Reczka za to, 
że tra k tu je  się nas ja k  kopciusz­
ków . A tymczasem w  tych  
Ośrodkach je s t n iedobrze.

A b y  zrea lizow ać zadania, ja ­
k ie  pos taw ił na I I I \  P lenum  to­
warzysz B ie ru t, trzeba zm ienić 
od podstaw  naszą pracę. Z w ie ­
lom a m etodam i trzeba skończyć, 
n ie ty lk o  w  stówach ale rów nież 
w p rak tyce  pow inna  być prze­
strzegana kolegia lność. Jestem 
cztonkiem  Zarządu G łów nego 
ZMP, a od dwóch la t n ie b ra ­
łem udz ia łu  w  żadnej k o m is ji, 
w posiedzeniu sekre taria tu, an i 
prezydium .

J a k i b y ł k lim a t do ro z w ija n ia  
k ry ty k i w  s a m y m . Zarządzie 
G łów nym ? B yt ta k i okres, za

MARÍA ŁUKASZCZYK
prze vodmczqca kola ZMP w Dóżkach, woj. łódzkie

M im o dobrych rezulta tów  naszej pracy 
uważamy, że zrob iliśm y jeszcze za m ało

m m

W śród pości zasiad ł rów n ież  w y b i t n y  p isarz  —  Igo r  N e re r ly .

ADAM KO TO W ICZ
delegat kombinatu chemicznego w Oświęcimiu

Żeby wychowywać — trzeba m ieć
w a ru n k i

O rganizacja zetem powska Z a­
k ładów  Chem icznych przyszła na 
I I  Z jazd z pow ażnym i osiągn ię­
ciam i. w  czynie z jazdow ym  w  
naszym kom binacie  uczestniczy­
ło  3.920 ch łopców  I dz iew czą t 
Podjęto 1.200 zobowiązań P ro - ; 
po rczvki w a rt p rodukcy jnych  
pow iew a ją  na w szystk ich  stano- j 
w iskach  m łodzieżow ych. W ska­
zu je  to. że naszej m łodzieży 
droga jest o rgan izacja  z e te m -; 
powska.

Czy o rgan izacja  zetem powska j 
/p rzodu je  w  zakładach? Nieste- ! 
ty  nie. a to  dlatego, że Zarząd 
G łó w n y  dopuśc ił, żeby za­
rząd  za k ładow y z m ie n ił się 
ośm iokro tn ie . Czy Zarząd 
G łó w n y  zas tanow ił się nad 
t.ym, że je że li podczas je d ­
nego ro ku  p rzy jd z ie  8 o rg a n i­
zatorów . k tó rzy  w p row adza ją  
nowe zw ycza je  i postanow ien ia , 
to nic dziw nego, że nasza p ra ­
ca zam iast być p lanow ą, s ta je , 
się akcyjną.

Żeby w ych o w yw a ć  trzeba | 
m ieć odpow iedn ie  w a ru n k i j 
W naszych zakładach w  O św ię­
c im iu  p racu ją  4.000 m łodych  j 
ch łopców  i dziew cząt, a do dys-1 
pozycji m am y jedno  k in o  na 200; 
m iejsc, do któ rego  m łodzież nie 
chce c h o d z i: — m ów ię  o tw a rc ie  
__ bo jest zap luskw ione.

M in is te rs tw o  Przem ysłu  Che- j  
,Tucznego dopuściło  do tego. że j 
t rz y  razy skreś lono z in w e s ty - j 
r j i  budowę do tli u k u ltu ry . Na 
Dom K u ltu ry  w O św ię c im iu ! 
przeznaczono ba rak i n ie rem on- j 
tow ane od 8 lat. W yda je  się to 
karygodne. Jak mo„żna m ów ić  o

w y ch o w yw a n iu  m todych ludzi 
w  duchu soc ja lizm u , je że li w 
naszym m ieście m łodzież ma 
do dyspozyc ji je d yn ie  dw a ko ­
ścio ły, dw a k la sz to ry  i 5 re ­
s ta u ra c ji.

Jedyne boisko jest oddalone 
od kom b ina tu  o 5 k ilo m e tró w , j 
M in is te rs tw o  P rzem yślu Che-; 
m icznego skreśla rów n ież  z bu­
dżetu 260 tysięcy zł na budow ę ' 
stadionu sportowego. Zda je  m i ! 
się, że po I I  Z jeździe P a r tii jest 
to  n iezrozum iale. Chcem y w y ­
chować ludzi śm ia łych, zd ro -| 
w ych  — tego wym aga nasza o r- j 
gan izacja  —  ale co możemy zro­

bić. jeże li n ie m am y do tego w a ­
run kó w .

Pragnę za trzym ać się jeszcze
nad jedną  sprawą. P rzy jeżdża ją  
do nas towarzysze z ins tanc ji. 
Przychodzą do zarządu zak łado­
wego i m ów ią  — jes t żle. M ło ­
dzież z naszego k o m b in a tu , k tó ­
ra gdy trzeba p racu je  po 15 go­
dzin, Chciałaby w idz ieć  ich na 
oddzia łach. C nc ia łaby żeby to 
nie b y li lu s tra to rzy , k tó rzy  ty lk o  
rzuca ją  p y ta n ia m i, lecz żeby 
także pom ogli w  robocie zetem- 
pow sk ie j na oddzia łach, żeby 
p rzysz li i zobaczyli, ja k  rea lizu ­
je m y  P lan 6 -le tn i w  p ro d u kc ji.

Tow arzysze!
Chcę pow iedzieć o tym . Jak 

powsta ło w  naszej grom adzie ko ­
ło ZM P  i ja k  ono obecnie p ra ­
cuje.

K o ło  w  naszej grom adzie  
Różki powsta ło w  roku  1949. Po­
czątkow o m ie liśm y z, n im  ciężki 

! orzech do zgryzien ia , ponieważ, 
ta sama m łodzież, k tó ra 1 dzis ia j 
p rzodu je  w  pracy, n ie chciała 
wówczas należeć do nasz.c.i orga­
n izac ji. A le  pomogła nam orga­
n izacja  p a rty jn a  w  naszej gro­
madzie. K iedyś przyszedł do 
m nie  sekre ta rz o rgan izac ji par­
ty jn e j i pow iedz ia ł: o rgan izu j­
cie za jęc ia  w  ś w ie tlic y , żeby 
prąca ruszyia  z m ie jsca ! Posłu­
cha łam  sekretarza. Poszłam do 
m łodz ieży naszej g rom ady i do 
m łodzieży sąsiednich gromad, 
aby przyc iągnąć ją  do ZM P .

P ierw szą pracą naszego koła 
by ło  zorgan izow an ie  zabawy, 
p rzedstaw ien ia , w ystępów  a rty ­
stycznych. Z tych im prez zebra­
liśm y  duże sum y p ien iędzy i w y ­
kona liśm y deko rac je  do św ie t­
licy.

Z czasem doczekaliśm y się te­
go. że w  naszej ś w ie tlic y  zagra­
ło radio. Obecnie m am y w  nie.i 
różne gry. Teraz do św ie tlicy  
przychodzą nasi rodzice, bracia 
i s ios try  i razem z nam i w n ie j j 
odpoczyw ają ; czy ta ją  prasę i po­
m agają nam  w  tym , żeby podno­
sić poziom  pracy w  naszej orga 
n izac ji.

! Nasi rodzice w skaza li nam 
drog i d la naszej pracy, w skaza­
li nam  na, to, że trzeba up ra ­
w ię  ziem ię, k tó ra  leży odłogiem. 
P os tanow iliśm y w ięc założyć 

• P lantację. Początkowo m łodzież 
bała się podp isyw ać um ow ę o 
p rze jęc ie  pod up ra w ę  naszej 
p la n ta c ji.  Jako  przew odnicząca 

| ‘ęuła poszłam do m łodzieży i za­
chęcałam  ją  do podpisyw ania  

j um ów . P lan tac ję  za łoży liśm y!
| Z lik w id o w a liś m y  3 h e k ta ry  od- 
i logów . Zagospodarow aliśm y zie- 
| m ię. w y n a ję liś m y  tra k to r , za- 
| k o n tra k to w a liś m y  roś lin y . Jak 

11P 50 a rów  bu ra kó w  n i k ro - i 
w ych , 50 ¿¡rów kapusty abisyń- 
sk ie j. 30 a rów  lnu , resztę ziem i 

j o bs ia liśm y seradelą.
M im o  tych  rezu lta tó w  u w a -l 

i zam y. że jeszcze m ało zrob ihś- 
i my. W idz im y, że jeszcze ziem ia ] 

lpż,v odłogiem . Chcemy d a le j j 
pracować, żeby m ieć w iększe o- 
‘Uągnieeia w  naszym kole. Po- i 
w iedz ia łam  o tym  m oim  kole- i 

! zankom  i wszyscy pod ję liśm y 
zobow iązanie  na cześć I I  Z jazdu, 

i ze z lik w id u je m y  rów nież resztę ]
| od łogów . Zobow iązan ie  w yko n a -! 

liśm y  i obecnie m am y o fi i pól j 
hek ta ra  w ięce j zagospodarowa- j 
npj ziem i.

i Z naszej ziem i m am y duże 
| zyski. W bieżącym  roku  zakon­

tra k to w a liś m y  trzy  razy w ięcej 
roś lin , niż. w roku  ub ieg łym .

I Chcemy teraz zw iększyć p roduk- 
j cję roś lin  o 100 proc. i ndsta- 
I w iać roś lin y  zakon trak tow ane  
i do G S-u w  ilości dw a razy w ię k ­

sze.) ja k  w  roku  ub ieg łym .
Nasi rodzice przychodzą teraz 

| na naszą p lan tac ję . Zachęceni 
naszym przekładem  zao isu ja  się 

i do sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j, 
p rz y s to p u j-' do ko m ite tu  za- 

| łożye ie lsk iego  spó łdz ie ln i. Po­
s ta n o w iliś m y  rów n ież  ro zw i- 

! nać życie św ie tlicow e , aby 
| m łodzież n 'e  s iedzia ła w  do­
mu. Obecnie, k ie d y  m ie liśm y  

t próby przed w ystępam i zespo­
łów . p rzychodziła  m łodzież do 
nasze) ś w ie tlic y  naw et ze wsi j 
sąsiednich. oddalonych o 5— fi 
km . bo w ie  ona. że w grom adzie 
Różki m łodzież p o tra fi nie ty tk o ] 
dobrze pracować ale i dobrze; 
zespołowo się baw ić. K iedy m ło ­
dzież dow iedz ia ła  się o naszych ] 
osiągnięciach, w ie lu  m łodych ] 
postanow iło  w stąp ić  do naszej 
o rgan izac ji. O rgan izacja  nasza 
w zrosła  osta tn io  o 11 cz łonków  

M yślę, że po I I  Z jeździe na­
sze osiągnięcia będą jeszcze 
w iększe. i

dz ia ł W ie jsk i Zarządu G łó w n e ­
go Z M P , ani sekre tarz tow . Pie- 
chuck l, ani in n i sekretarze nie 
za in te resow a li się tą  sprawą.

O derw an ie  od m łodzieży ce­
chu je  w  dalszym  ciągu nasze 
k ie ro w n ic tw o , zarządy w o je ­
w ódzkie  i m nie  samego. Nie 
jest też i beż w in y  Zarząd 
G łó w n y  ZM P . Przez dwa lata 
n ik t  z Zarządu G łów nego ZM P  
nie p rzy jecha ł do nas, n ie t y ł  
naw et w  ta k ich  zakładach p ra ­
cy. ja k  huta im . Lenina.

M am y ju ż  d z is ia j 70-tysięczne, 
socja lis tyczne rreasto Nową H u ­
tę. ale czas już , by Zarząd 
G łó w n y  pom ógł nam. aby 433 
m łode m ałżeństw a w  tym  m ie­
ści? m ia ły  gdzie zamieszkać, że­
by huta im. Len ina  m ia ła  ja k iś  
so lidny tea tr, dobre k ino , żeby 
w ybudow ać, tam  ja k iś  so lidny 
park. Pół roku  tem u m łodzież 
podję ła in ic ja ty w ę  zbudow ania  
parku  k u ltu ry  i w ypoczynku. 
Oddała na len cel 120 tys. ro- 
boczodni. ale ani G łó w n y  K o­
m ite t K u ltu ry  F izyczne j, ani 
Zarząd G łó w n y  nie pom ogły 
nam. aby nareszcie w G K K F  
a lbo  w M in is te rs tw ie  K u ltu ry  
p lany s tad ionu, czy plan lo k a ­
liza c ji tego pa rku  u jrz a ły  św ia ­
t ło  dzienne.

tem perow ano nas, doclnano 
nam, ja k  się cz łow iek p o m y lił 
by ły  uśm ieszki. To peszyło, n ie 
s tw arza ło  a tm osfe ry sp rzy ja ją ­
cej k ry tyce . Obecnie w  ZM P  
zaczyna się ja k iś  sezon na k ry -  

| tykę. Jest to jak iś  ch o ro b liw y  
ob jaw . T ru d n o  to z ja w isko  naz- 

I wać inaczej, jeże li in s tru k to rz y  
i Zarządu G łów nego dzw on ią  do 
■ nas i m ów ią : „Tow arzyszu, t y l ­

ko k ry ty c z n ie  p rzygo tow u jc ie  
się na Z jazd ZM P, ty lk o  nas 

! k ry ty k u jc ie " .
Trzeba rów nież zw róc ić  uw a- 

j gę na n iesien ie  pomocy Prezy- 
I d iuny Jeżeli na P rezyd ium  Za- 
| rządu W ojew ódzkiego, z w c ia ł­

k iem  towarzysza Jankow sk iego  
| i M icha łk iew icza , p raw ie  n ik t 
j n ie byt. aby nam  pomóc w roz­

w iązan iu  trudnych  prob lem ów , 
to  tru d n o  tu m ów ić o k ie ro w n i­
c tw ie  Zarządu G łównego. Przez 
okres pó łto ra  roku . Zarząd W o- 

! jew ó d zk i ani razu nie sk łada ł 
sp raw ozdania  z pracy T rzy  ra- 

; zy towarzysze w zyw a li m nie  na 
posiedzenie sekre ta ria tu , trzy  
razy odw o ływ a n o  posiedzeme. 
Jeżeli w ięc chcemy zrobić d a l­
szy k ro k  naprzód, to m us im y 
w ydać bezwzględną w a lkę  temu 

; s ty lo w i p racy w  ca łym  naszym 
Z w iązku .

' : 4 1 <v>„ ...

W czasie p rze rw y ,  w  bu /ec ie .„

P rzy  b ram ie  w iodące j na 
te ren  A W F  pe łn i s łużbę po­
rząd ko w ą  tow . H e n ry k  Ja n ­
ko w s k i z C e n tra ln e j Szko ły 
ZM P . — „W iec ie , dziś p rz y ­
szła tu ta j  g rupa m tod z ie iy  
w a rszaw sk ie j  i koniecznie  
chcia ła  w e jść  do środka,  «- 
bu uczestniczyć w  obradach  
Zjazdu. Do Z M P  nie  na le ­
żym y  — m ó w ili — ole chce­
m y  sie zapisać, pozwólc ie  
nam posłuchać obrad Z ja ­
zdu."

dr
J u lia n  C h im ko w sk t Jest 

k ie row cą  wozu san itarnego, 
k tó ry  pe łn i służbę w  czasie 
I I  Z jazdu . „N ie  m ie l iśm y  
dotychczas żadnego w y p a d ­
ku  —  in fo rm u je  nas. — 
Wszyscy są zdrow i ,  szczęśli­
w i,  dobrze sie czują. M n ie  
k tó ryś  c ie rp i  z przejedzenia ,  
ale w  tak ich  w ypadkach  n ie 
m us im y  in te rw e n io w a ć ."

dr
P rzy W osku P P K  „R u ch " 

—  ruch  n iecodzienny. Coraz

ZJAZDOWE
to  no w i delegaci ku p u ją  ga­
zety i czasopisma. — Wczo­
ra jszy  u ta rg  w ynos i  1000 zł. 
— m ó w i sprzedaw czyn i Han 
na Z g irska . — M łodzież 
na jw igee j  ku pu je  „Sz tandar  
M ło d y c h "  i  „T r y b u n ę  L u ­
d u "  a ta k ie  pisma i lu s t ro ­
wane. O t rzym a l iśm y  dosta­
teczną ilość naw e t n a jb a r ­
d z ie j poszuk iw anych  pism.  
Patrzc ie  zresztą Ile posia ­
dam  egzemplarzy „Dooko ła  
Ś wiata" .

dr
—  Cteszy m nie  bardzo, że 

mogę choć w  ten sposób u - 
czestniczyć w  Zjeździe  
Z M P  — m ów i k ie row ca  no ­
w iu tk ie g o  autobusu, W ła d y ­
s ław  Tom aszew ski. —  Wożę 
delegacje bydgoską, p rzed ­
s taw ic ie l i  m łodzieży różnych  
zawodów  i  ś rodow isk. A b y

m og li on i ja k  na j le p ie j  o- 
bejrzeć stolice za każdym  
razem staram  się jechać  in ­
ną trasą. M o im  życzeniem  
je s t , aby organizacja  zetem-  
powska jeszcze lep ie j  za­
b ra ła  się do pr l fcy  w y c h o ­
w aw cze j  z młodzieżą, a 
zwłaszcza  do zwalczan ia  
chu l igańs tw a  w  autobusach  
i t ram w a jach .

dr
Delegaci na Z jazd  m a ją  

zapew nione na te ren ie  A W F  
w yż y w ie n ie  w  dw óch sto­
łów ka ch  zorgan izow anych  
przez W ZG  Śródm ieście. 
Personel s to łó w k i n r  1 l i ­
czy oko ło  140 osób i  w yd a je  
codziennie  1200 śniadań, o- 
b iadów  i k o la c ji.

— „Na. jakość w yż y w ie n ia  
t sprawność obsługi nie m a ­
m y  żadnych zażaleń, o t rz y ­

m u je m y  ty lk o  podz iękow a­
nia w p isyw ane  do „z ło te j  
k s ię g i"  — m ów i k ie ro w n ik  

s to łó w k i Teodor S ło w ik o w ­
ski. — Nasz personel jest  

n iezw yk le  o f ia rny .  Ca ły czas 
p ra cu je m y  na mie jscu, nikt. 
nie  ma czasu jechać naw et  
nft noc do dom y. Nic d z iw ­
nego — śniadanie rozpoczy­
na się ju ż  o szóstej rano a 
osta tn i delegaci jedzą k o la ­
c je  nawet o 34. Jeśli chodzi 
o jakość w yżyw ie n ia  dele ­
gaci o t rzym u ją  przecię tn ie  
po .5 tys. k a lo r i i  dziennie. 
A>s- zespól Zdał już  dwa  
ch lubne egzam iny:  p rzy  ob­
słudze I I  Z jazdu P a r t i i  i 
Kongresu Z w ią z k ó w  Z c tro -  
dowych. Sądzim y że i ty m  
razem nie w yp a d n ie m y  go­
rze j" .

L. J.
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Dyskusja nad referatem spraruozdaiuczym ZG ZMP
HENRYK CHLIPALSKI
przewodniczący spółdz. prod. Im. Rewolucji Październikowe] w pow. garwoRñsMm

Sarna agiiaeja za spółdzie lczością 
to jeszcze za m ało

HENRYK BRONAKOWSKI
przewodniczący ZP ZMP w Suwałkach

Ź ród łem  b łędów  jes t sekciarstwo

bocie w ro ga  za ło ży liśm y  spó ł­
d z ie ln ię  a m n ie  w y b ra n o  na 
przewodniczącego.

N a ty c h m ia s t p rz y s tą p iliś m y

Tow arzysze Delegaci. W spa­
n ia le  osiągnięcia m łodych  ro b o t­
n ik ó w  zapa la ją  d<v p racy  i nas. 
m łodzież w ie jską .. Nasze ko lo  
Z M P -o w sk ie  w  Z os in ie  p rz y ­
s tą p iło  zaraz po I I  Zjeźdzrie | n iż  inne  spó łdz ie ln ie  w  pow iecie  
P a r t i i do w y k o n y w a n ia  zadań, p rze p ro w a d z iliś m y  s ie w y  ozime 
pos taw ionych  przez P a rtię . N a j-  rzędow e, z ia rne m  k w a lif ik o w a -  
w ię ce j ene rg ii , w k ła d a m y  w  1 n ym  i  p rzy  pom ocy s ie w n ika  
spraw ę b u dow an ia  spó łdz ie ln i : tra k to ro w e go . R ów n ież o rk i z i- 
p ro d u k c y jn y c h . ¡m o w ę  w y k o n a liś m y  w  100 proc.

Co z ro b il iś m r  dotychczas? ! ^.aorniąc- w  tym  10 ha odłogów ,
1 na k tó ry c h  posie jem y łu b in

P ow ażnym  b ra k ie m  naszym  j d ych “  p o m o g ły  nam  zrozu -
jesrt to, że nasze in s ta n c je , | m ieć, że k ie ro w n ic tw o  in -
a m ię d zy  in n y m i ró w n ie ż  s ta n c ji będzie p racow ać do -

D ruga  spraw a, k tó ra  m n t*  bo- ; Prez. Żarz. Pow. Z M P  n ie  i brze w ów czas, o i le  na co­
l i  1 k tó rą  ch c ia łb ym  tu ta j p o ru - j zawsze w ie d z ia ło  ja k  w s trz y -  j dzień będzie znać w szys tk ie  
szyć to ucieczka n a ja k ty w n ie j-1  mać p o to k  w y ty c z n y c h  i  d y -  bc lącźk i m łodzieży, o ile  będzie 
szych ze tem pow ców  ze w si. | re k ty w  p łyn ą cych  z Z a rządu  1 s ta ra ło  się je  codziennie  za- 

do zespo łow ej p racy  i w cześn ie j ; W yda je  m i się, że w ie lu  spośród ¡G łów nego. N ie  pom aga liśm y p o - i ła tw ia ć , o ile  będzie zna ło  do-
tych , k tó rz y  odeszli do m iasta  j szczególnym  członkom  o rg a n l- 1 k ła d n ie  w szys tk ie  dążenia m ło -
pow in n o  z p o w ro tem  w ró c ić  na j zacjt, a także  n ie  na leżącym  do I dzieży i je j potrzeby 
" le^ i stanąć razem  z nam i do Z M P  ch łopcom  i dz iew czę tom  w  ■* ' ”

Sporo by ło  także d y ryg o w a ­
n ia  in s ta n c ja m i d o ło w ym i przez 
Złarząd G łó w n y  i W o jew ódzk i. 
O gran icza ło  to  z ko le i samo­
dzie lność poszczególnych kó ł. 
Chcę pow iedzieć, że w  ro ku  
1954 ilość nadesłanych z Z a rzą ­
du W o jew ódzk iego  d y re k ty w , 
w y tyczn ych , o k ó ln ik ó w , in s tru k -

pracy. ¡ ro zw ią zyw a n iu  szeregu tru d n o

. c ji n ie  zm ala ła , a le w zrosła . B v-
2 >'ódła pope łn ianych  w  pracy ł> ich  w  1953 ro k u  111, a w  1951 

z m łodzieżą b ra kó w  należy szu- 183.

O rga n izo w a liśm y  p rasów kt. 
dyskus je  nad s ta tu ta m i spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , o m a w ia ­
liś m y  a r ty k u ły  m ów iące  o os ią ­
gn ięc iach  spó łdz ie lców .

Z d a w a liś m y  sobie

tru d n e j, ale zaszczytnej 
P on iew aż nie chcę
do tego pow ro tu  pnln Jnw n ';»  ~ ........ “  “ ' " • « ‘« “ f u '  “ “  ' Kac rów n ież  w  zaKorzem onym  M am  nadzie ję, że n o w o w y-
p rz rz n a m s ie  że l i fn ra e o w a  P° mo%  " k res le  Przedzjhzdo- u nas sekc ia rs tw ie . T a k  np. b ra n y  Zarząd G łó w n y  le p ie j bę- 
łem  w  m ie śc ie ' a w ró c iłe m  na f 1*08  5 ^  nie . P o ję l iś m y  do o rgan  i - rizie s ta ra ł sic pomagać w  te re -

O bp crio  p rzys tę p u je m y  do z a - : w ieś dop iero  po zapoznaniu s ir  T  ;’e a ja Z f  a;  j ^ n^.i uczennicy ty lk o  l nie, że w  p ra k tyce  m n ie j hę-
gospodarow ania  23 ha staw ów , z U ch w a ła m i I I  Z jazdu  P a r t i i” K ohat 1 ?  .a,r2.0, . ze b ra t . n:e . WT ~ : dzie pap ie ru , k tó ry ’ częstokroć
k tó re  do te j po ry  b y ły  pozosta- Po k ilku m ie s ię czne j ’ a 1

w inne  od łog iem . Z a b ra liś m y  się w si osiągnąłem  pew ien  re zu lta t 
_ | do te j p ra cy  m im o  tego. iż ludz ie  —  w spó ln ie  z tow arzyszam i za-

Jednak w rogo  n a s taw ie n i do spó łdz ie ln i ło ży liśm y  jeszcze jedna spót- 
ip ra w ę . że sama a g ita c ja  za s ta ra li się w y w o ła ć  w śród  nas ! dz ie ln ię  p rodu kcy jn ą .

n a s tró j zniechęcenia. Np. m ie j­
scowy k u ła k  M u s ia ł ob licza ł, źe i To ty le  o naszej p racy, 
zagospodarowanie s taw u będzie j Na kon iec c h c ia łb ym  do -  
kosztow a ło  aż pó ł m ilio n a  zlo- j dać,^ że p ra c u je m y  , bez na 
tych . M y  je d n a k  d z ięk i w spó ł

" lc -p. m n .vt>h z s n u e - : v.’iazał się z obow iązkow ych  do- | ogran icza samodzielność naszych
p racy na j szczonych w  „S ztandarze  M ło - i staw. I o rgan izac ji.

spółdzie lczością to  jeszcze m ało. 
Z ro zu m ie liśm y , że trzeba  także 
k o n k re tn ie  pomagać biedocie, 
w y ry w a ć  ją  z zaco fan ia  i z nę­
dzy. D la tego  też a k ty w  naszego
ko la  s ta ra ł stę d o p iln o w ać  w ta - i n ym  w y s iłk o m  p o d ję liśm y  robo- 
ściwegn rozp row adzan ia  k re d y - ; tę bez żadnych k re d y tó w  na ten 
tó w  i naw ozów  sztucznych, k tó -  | cel i w  n a jb liższym  czasie ją  za­

kończym y. Mogę Was zapewnić, 
że w  jes ien i dostarczym y z na-

re  o trz y m u je  grom ada. 

Z a ję liś m y  się ró w n ież spra­
w ą  pom ocy sąsiedzkie j, bo w  te j 
dz iedz in ie  są jeszcze duże n iedo ­
c iągn ięc ia .

Nasze ko lo  Z M P  b ra ło  także 
czynny  u d z ia ł w  m o b iliz a c ji do 
skupu, b y liś m y  in ic ja to ra m i 
z b io ro w e j do s taw y  zboża. W y ­
s iłe k  nasz nie poszedł na m arne, 
bow iem  w ioska  nasza w ysunęła  
się na czoło w  pow iecie .

T ow arzysze ! Praca a k ty w u  
nad p rzebudow ą w s i n ie  jest 
je d n a k  ła tw a , w ym aga  dużego 
oddan ia  i h a rtu . Na p rzyk ła d  u 
nas w  odpow iedz i na na­
szą p ropagandę  na rzecz 
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j zak- 
t y  w iz o w a ł s ię  w róg. P isano 
a n o n im y , ro z p ija n o  ludz i.

szych now ych s taw ów  tony 
k a rp i d la  rob o tn ikó w .

W  czasie k i lk u  m iesięcy ze­
spo łow ej p racy  zdąży liśm y się 
ju ż  n iena jgo rze j zagospndaro-

le ży te j pom ocy in s ta n c ji.  W y ­
daje nam  się n ieraz, że to w a ­
rzysze z pow ia tu  uw aża ją , że nie 
w a rto  się nam i in te resow ać 
gdyż nasza grom ada i spó łdz ie l­
n ia  są n a jd a le j położone od po­
w ia tu , na sam ym  k ra ń c u  w o je ­
w ództw a. T ak ie  podejście je s t 
d la  nas bardzo p rzyk re . R ob im y  
co m ożem y, ró w n ież  i w  dz iedz i­
n ie  k u ltu ra ln o  - ro z ry w k o w e j

w ać — z a ku p iliśm y  n ow y wóz \ Z bu d o w a liśm y  na p rz y k ła d  w la -  
! ogum iony, s ieczkarn ię ; Sp ó i- j sn-vm i s ila m i boisko sportow e, 
dz ie ln ia  posiada obecnie w y s ta r-  | o d b udow a liśm y św ie tlicę , C hcie - 
czającą ilość m aszyn, narzędzi, ! A byśm y jednak , żeby się w ię ce j 
s iły  pociągow ej. A  n a jw a ż n ie j-  j nam i in te resow ano  i żebyśm y s 
sza sprawa to ta, że za h a rto w a ł i o tr * y m a li jakąś pomoc w  naszej 
się u nas w yp rób o w a n y  k o łe k - r °bocie. N ie  ty lk o  a k ty w iś c i ! 
ty w  ludz i um ie jący  podołać każ- j Z M P  nfe m nM  do jechać do na-
dej pracy. i szej sp ó łd z ie ln i, choć Is tn ie je  ona

Z dośw iadczenia mogę pow ie- i od w rześn ia  ub. roku . Jeszcze |
dzieć, że praca w  spó łdz ie ln i w  I w  m a j u za ło ży liśm y  LZS , a lis ty  
po rów nan iu  do gospodarki j n - cz ło n kó w  w y s ła liś m y  do po w ia - 
d yw id u a ln e j jes t dużo lż e js z a ,!*11 celem za re je s tro w a n ia . W i-  
przy jem m ejsza  i p rzynosi w ie k - ! docznie je d n a k  i P o w ia to w a  Ra- 

i ludz i. ; szy dochód. D latego też źle jes t 1 da L Z S  n ie  bardzo p rz e jm u je  się )
N a s ile n ie  w ro g ie j p ropagandy . że udzia ł naszego a k ty w u  zet- - ta k  od leg łą  grom adą. Bo lis ty  ]

TADEUSZ OŚRODEK
przodownik pracy Stoczni Gdańskiej

Na tem at ak tyw u  i jego  pracy
organ izac ja  p rzygo tow a ła  do pa r- I w arzysze m n ie  p y ta ją  
t i i  w ie lu  zahartow anych  o k rę to w - to  jest?  S ta te k  stoi

Toto. Z enon N o w a k  to rozm ow ie  z delegatami.

T ow arzysze ! W okres ie  ub ieg ­
łego 6-lec ia  nasz m ło d y  prze­
m ys ł o k rę to w y  pow ażn ie  się 

1 ro z w in ą ł. W  okres ie  6-lec ia  po­
w ażn ie  o p a no w a liśm y  budow ę 
p e łnom orsk ich  jednostek. Na 
m orza św ia ta  poszło s ław ić  
im ię  P o lsk i ponad sto jednostek. 
W  os ta tn ich  dn iach  p rzys tąp io ­
no do bu d ow y  n a jw ię ksze j w  
h is to r ii P o lsk i je d n o s tk i o w y ­
porności 10 tys ięcy ton. W  te j 
p ra cy  p o w ażny  u d z ia ł ma 
m łodzież, bow iem  w  naszym 
zak ładz ie  s ta n ow i ona o ko ło  50 
proc. załogi.

W  okresie  6-lecia pow ażnie  
rozw in ę ła  się o rgan izac ja  zetem- 
pow ska w  S toczn i G dańsk ie j. W  
1951 ro ku  o rgan izac ja  liczy ła  
132.3 cz łonków . Na I I  Z jazd  
p rzychodz im y z liczbą  3104 
cz łonków . Nasza zetem pow ska

Przy
Jak
na-

em powskiego
propagow aniu

b y ło  ta k  s ilne , że w  p ie rw szym  
okres ie  zachodziła  obawa, iż  nie­
k tó rz y  cz łonkow ie  ko m ite tu  za- p ro d u kcy jn e j jest za s la b r  W  
ło zyc ie lsk ićg o  za łam ią  się. B y ło  rezu ltac ie  słabej pracy w  ca łym

nasze zagubiono i do dziś dn ia
"  spó łdzie lczości i n ie w ie l^  C7Y je s teśm y zare je - JERZY W OŁCZYK

za slaby. W  j s tro w a n i czy nie. 1
t  d ipdenaatn —j  ^ ra cy  w  ca łym  | Tow arzysze ! Na kon iec za-

do spó łdz ie ln i. C zeka liśm y z / je j  ^  * *
Tnłnypnip»m hn rlm io lić rm f u.- t_ - . r r ,,... . ^  •

7 Wtóre i d o w io d - jn iiim , gazet.a- • em pow skję  w iedzą  o tym , ale ; dz iem y p racow ać ta k , żebv n ie  
in n e  z a ło C n l dH r  In  •“  n ,ew ie le  k ie - i - y l k o  słow em . ale i czynem
nom atko.. ;, n i ,  i  '■ : runku , zęby m łodzież b a rd z ie j • p rzekonyw ać starszych i m ło -
Piprn'; nns]3r‘aó ' w ięcej in te resow a ła  się spółdzie lczością ; dzież o w yższości gospodark i
ziem- , lu d ,,  n z my. W brew  r o - ; i  le p ie j ro z u m ia ła  je j  znaczenie. , zespo łow ej.

STANISŁAW KOCIOŁEK
student Uniwersytetu Warszawskiego

ięeoj uwagi dla rozw o ju  ku ltu ra lne go  
m łodzieży na wyższych uczelniach

^  b. '.a«o\sej p ra k ty  - |  d0 Zarządu Stołecznego Z M P , bo I ch o w a m y pe łnow artośc iow ych

przewodniczący Zarządu Stołecznego ZMP

M łodz ież  p o tra fi m yśleć sama 
— nie róbm y tego za nią.., *

T ow arzysz»  D e legaci! K ie d y  , Zarząd G łó w n y  Z M P  n ie  zarea- 
dokonu jem y. na  dz is ie jszym  gow ą ł tn ą ..te g p  rodza ju , z ją w i-  
Z jeżdz ie  oceny naszych słabości j ska?.
w  p racy  w ych o w a w cze j z m ło - j Stjdzę, że w y n ik a  to  z a tm o - 
dzieżą, na p ie rw szy  p lan  —  i  to ;  s fel'y , ja k a  panu je  tu  i  ów dzie  
jest cha ra k te rys tyczn e  -— w y -

jeże li idz ie  o Zarząd G łó w n y  
tru d n o  by łoby  w  ogóle m ów ić  

jo  k ie ro w n ic tw ie . M am  na 
, , , I m yś li to, że n ik t  z k ie ró w  -

w ych  zasad naszej o rgan izac ji, j n ic tw a  Zarządu G łów nego  Z M P  
zasad ko leg ia lnego  k ie ro w n ic - ! nie in te resow a ł się co się dzie je  
tw a , łam an ia  k ry ty k i,  a i samo i na U n iw ersytec ie , ja k a  ta m  je s t 
k r y ty k a  by ła  nie taka  ja k  p o - ; ??^Uac*a.' _ _ ^ a rząd G łó w n y  ja -  

trzeba. W  następstw ie  podjęcia i nam ^ p . m a g lT ^ W  z w i t k u  
szeregu n ie w yko n a n ych  potem ; z tym  w yda je  m i się, że k ry ty -  
u ch w a ł, m łodz ież  na • ucze ln i tra -  j  ka  ̂ ściśle j m ów iąc sam okry-

c:!.a zau fan  e do o rg a n iza c ji. ; -¿yrn byU  n ie d o s ta te c z n a '"N ie  i n ik i M in is te rs tw a  S zk o ln ic tw a  
częśc m ło d z ie ż y  nab ra ła  przeko- ; pad ło  tam  an i jedno n a z w is k o ,! W yższego, ja k  to  p rzyzn a je  tow . 
nan ia . że w  o rg a n iza c ji zetem - nie pow iedziano, k to  z k ie ró w - R apack i, n ie  p rz y w ią z y w a ły  do

ce o rg a n iza cy jn e j dopuściło  się
na ucze ln iach do napraw dę po­
w ażnych  wypaczeń podstawo-

lu d z i ty lk o  wówczas, je ś li po trą  
f irn y  w p ły n ą ć  na to, żeby s ta li 
się o n i lu d źm i o w yso k ie j k u l­
tu rze  in te le k tu a ln e j.

Parę s łó w  w  sp raw ie  w a ru n ­
k ó w  b y to w y c h  studentów . W  o- 
k re s le  p a ź d z ie rn ik a  pow aż - 
na ilość s tu d e n tó w  
da ła  o b ia d ó w  1 do 
w  c iągu  
z n ich

suw a się słabość w ię z i in s ta n c ji 
i  o rg a n iza c ji Z M P  z życiem  i 
m asam i m łodzieży.

To je s t ró w n ież  podstaw ow a 
słabość w a rsza w sk ie j o rg a n iza ­
c j i  Z M P .

G d yb yśm y le p ie j zn a li życie 
m łodz ieży , je j m y ś li,  p ra g n ie ­
n ia , k ło p o ty  1 w ą tp liw o ś c i, m o­
g lib y ś m y  śm ie le j 1 sku teczn ie j 
p ro w a d z ić  szerokie  m asy m ło ­
dzieży na  p ie rw szą  lin ię  f ro n tu  
socj a lis tycznego budow n ic tw a .

Jakże  często na naszych ze­
b ra n ia ch , a n a w e t na p le n a r­
n y m  ze b ra n iu  Zarządu G łó w n e ­
go Z M P , pod e jm o w a liśm y  w n io ­
ski i  u c h w a ły  bez szczególowe- 

n ie  ja -  \ go, rzeczyw is tego  obrazu sy tu a - 
dziś d n ia  | c j i  w  te ren ie . Toteż m. in . d la -

w ie lu  ty g o d n i d a le j tego, że n ie  pasow a ły one do
n ie  ko rzys ta . N ie

w referac ie  sp raw ozdaw - ! m am y s to łów ek. N ie k tó re  czyn-

nu.ie dw u licow ość, że j ruc ," *a Zarządu G łównego jest 
odpow iedz ia lny  za poszczegó] - 
ne b ra k i. W a rto  pow iedzieć 
jeszcze, że osta tn io  chc ie liś  - 
m y np. poprosić do 
Un i w e rsy t et

w  Z M P  czym  in n y m  jest teoria  
a czym  in n y m  p ra k tyka . I d la te - 
go w  d ysku s ji p rzedż jazdow e j 
spora część m łodz ieży nie chcia ła  
dysku tow ać  na tem at p racy o r­
gan iza cy jn e j gdyż by ła  p rzeko­
nana. że dyskusje  
dadzą.

nas, na 
na sem ina rium  w  

z w ią zku  z p ro je k te m  S ta tu tu , 
sekre tarza ZG tow. Janczaka. 
Tow . Janczak ob iecyw ał p rz r -  

ta k  n ic n ie ; być. S em in a riu m  odbyło  się, a,le 
| on się n ie  z ja w ił.

W raca jąc do spraw  U n tw ę rsv-

tego n a le ży te j w ag i. W  dom ach 
a ka d em ick ich  i w  dom ach zd ro ­
w ia  zda rza ją  się h is to rie , p rzy  
k tó ry c h  dńablj cz łow ieka  b iorą . 
W czora j p rzew odn iczący Zarżą 
du
d o m ił m nie , że M in is te rs tw o  
S z ko ln ic tw a  Wyższego odm ó w iło  
w yp ła ce n ia  s typ e nd ió w  m a g i­
s tran to m  —  studen tom  V ro ku  
w yd z ia łu  h is to r ii —  k tó rz y  w  
po łow ie  lu tego  sk ła d a ją  egzam i­
ny  dyp lom ow e, a w  m arcu  m a­
ją  o trzym ać nakazy pracy. P y ­
ta m y  w  im ię  ja k ic h  to oszczęd-

życia  —  n ie  m og ły  być u rze ­
czyw is tn ione .

Bez dobrego  k o n ta k tu  r. m a­
sam i 1 życ iem  m łodzieży, n ie  
może być m o w y  o zadow a la ją ­
cej p ra cy  Z M P .

C h a ra k te rys tyczn e  . pod tym
w zg lędem  b y ło  X V  P lenum  Z a - j p rz y j a c ió ł

w  aparacie  Z M P , k tó ra  ró w ­
n ież panow ała  do n iedaw na  w  
Zarządz ie  G łów nym . W szystko  
je s t dobrze d o p ók i n ie  p o tkn ie  
się noga cz łow iekow i. W tedy 
tow arzysze  w  Zarządzie  G łó w ­
n y m  zaczyna ją  k ręc ić  g łow am i, 
k r y ty k u ją ,  a następn ie  p rz y p i­
n a ją  cz ło w ie ko w i odpow iedn ią  
e ty k ie tk ę , bez g ru n to w n ie jsze j 
a n a liz y  p rzyczyn  tego za łam a­
n ia . T aką  m etodę stosow ał m. 
in . b y ły  p rzew odn iczący Z a rzą ­
d u  G łów nego Z M P  to w . P ila w -  
ka. N a tom ias t n ie z b y t w ie le  
znam  w yp a d kó w , żeby z to w a ­
rzyszem , k tó ry  po p e łn i! b łąd, 
szczerze l  uczc iw ie  po rozm a­
w iać, podać m u  rękę , pom óc w  
p rzezw yc iężen iu  trud n o śc i.

W idoczn ie  w ię c  ta  a tm osfe ra  
b ra ła  się od k ie ro w n ic tw a  Z a ­
rządu  G łów nego  Z M P , a w  n ie ­
k tó ry c h  o g n iw ach  Z M P  tego 
ro d z a ju  m etody naśladow ano.

U w ażam , że od I I  Z jazdu  
Z M P  będziem y m u s ie li g ru n ­
to w n ie  popracow ać nad ty m , by  
k o la  Z M P  s ta ły  się rz e c z y w i­
s ty m i zespo łam i serdecznych

Z d ru g ie j s tron y  szczególnie ; te tu  chcę pow iedzieć o n iezw y- 
w y ra ż n ie  odczu liśm y, że k ie -  j  k le  w ażne j spraw ie, o k tó re j m ó- 
ro w n ic tw o  pracą Z M P  w  szcze- w io n o  u nas na s tyczn iow e j kon- 
gótności wyższych in s ta n c ji — | fe re n c jl dz ie ln icow e j. M ia n o w i- j ności budżetow ych  obcina się te 
Zarządu Stołecznego, Zarządu i cie w skazano nam, że organiza-1 stypendia, n ie  da je  się ich  lu -  
G łów nego — b y ło  n ie d o s ta te cz -> c ja  ze tem pow ska na naszej u -1 dziom, k tó rz y  bez n ich  egzam inu 
ne. K ie ro w a n o  nam i w  n a jle p - j cze ln i .poza d e k la ra c ja m i, sloga- i nie złożą i p racow ać nie będą 
szym w yp a d ku  o rg a n iza cy jn ie  i nam i it-p.. na
B ra k  b y ło  n a tom ias t k ie ro w n ic - j n a u k o w y m i się nie za jm ow ała , j sytuacja  p rzedstaw ia  i na in n ych  
tw a  po litycznego. Odnosi się to  i K r y ty k a  ta by ła  słuszna. Wy-1 zresztą la tach s tud iów .

rząd u  G łów nego  Z M P  w  sp ra - 
, . , , w ie  ha rce rs tw a . O w szys tk im

W ydz ia łow ego  b y ła  tam  m ow a, ty lk o  jakoś n ie
m ó w iliś m y  o p ra g n ie n ia ch  1 
po trzebach  dzieci.

W  W arszaw ie  odnos im y w  
p ra cy  ideo log iczne j 1 w ych o ­
w aw cze j z m łodzieżą  szereg n ie ­
pow odzeń przede w szy s tk im  
d la tego , że m am y s łaby k o n ta k t 
z m łodzieżą, z je j b u jn y m  i  
różn o ro d n ym  życiem .

Ja k ie  są p rzyczyn y  słabej 
f re k w e n c ji na zeb ran iach  kó ł, 
a zw łaszcza m a ły  u d z ia ł m ło -  

se rio  sp raw am i | m og li. T a k  się p raw dopodobn ie  dz ieży n iezo rga n izo w a n e j w  o -
1 tw a r ty c h  zeb ran iach  ZM P ?

W  liś c ie  je d n e j z uczennic
szkó l w a rsza w sk ich  sk ie ro w a ­
n y m ' do  p rasy, czy ta m y : ,,Ze 

I ayjoich w ą tp l iw o ś c i  zw ierzam

S p ra w a  d ruga .
M yś lę , że w ie le  tru d n o śc i w  

p ra cy  ideo log iczne j z m łodzieżą  
b ie rze  się także  stąd, że Z arząd  
G łó w n y  Z M P  p ra g n ie  p racow ać 
i  m yś leć  za w szys tk ich  cz łon ­
ków . i ca łą po lską m łodzież.

Np. W yd z ia ł P ropagandy Z a- 
rządu  G łów nego u s ta li ł odpo­
w ie d n ią  receptę  na p racę  ideo­
log iczną :

okreś lone  In s tru k c ją  te m a ty  
szko len ia  ideologicznego,

okreś lone  in s tru k c ją  te m a ty  
ks ią że k  do d ysku s ji,

okreś lone  in s tru k c ją  te m a ty  
o d czy tów  d la  m łodzieży...

Ż yc ie  w ykaza ło , że recepta  
n ie  w y trz y m u je  jego p róby.

Sądzę, że na leży tu  z rob ić  
w ię ce j m ie jsca  d la  in ic ja ty w y

się je d y n ie  rodzicom. W  Z M P  1 i sam odzie lności a k ty w u  te re - 
w szys tko  jes t  tak ie  wyuczone  i  | nowego.’• i .
sz tywne, lakon iczne  i u ję te  w  
stałe, u ta r te  fo rm y.. .  W yd a je  m i  
się, że n ie  wszyscy zetempowcy  
na w yższych  fu n k c ja c h  rozu ­
m ie ją  dobrze sw o je  zadanie, 
k tó ry m  jes t  o d p ow ie dn i  w p lyu )  
na młodzież. Poza koleżanką, z 
k tó rą  siedzę, z n i k im  n ie  jestem  
zżyta. K o ło  nasze n ie  in te resu je  
się sp ra w a m i p r y w a t n y m i  cz ion-

W spon in iana  przeze m n ie  re ­
cepta to  jeszcze n ie  w szystko. 
W ska zó w k i Z arządu  G łów nego 
Z M P  dotyczące sposobów w y ­
k o n y w a n ia  poszczególnych za­
dań  m a ją  w szys tk ie  w spó lną  
cechę. M ia n o w ic ie  z re g u ły  za­
le ca ją  ro b ić  narady.

Ślepa w ia ra  w  in s tru k c ję , 
bezm yślna  w ia ra , że n a rada  i

ków. Z eb ran ia  są bardzo urzę- \ odp ra w a  to  jedyne  sposoby na 
dowe  i  szablonowe. Dladego \ b ra k i i  n iedom agania  —  oto  — 
chodzę szukać r o z r y w k i  gdzie | co się sk łada na is to tne  słabo­

ści w  p racy Zarządu G łów negoindz ie j '
Z l is tu  te j ko le ż a n k i w y n ik a  

jasno, że słabo p ra c u je m y  nad
Z M P .

W  ko n se kw e n c ji je s t ta k , żę
ro z w ija n ie m  p rz y ja ź n i i  ko le - ' S e k re ta r ia t Z arządu G łów nego  
żeństw a w  ko ła ch  Z M P . T a k ie j ! radz i, p re zyd iu m  zarządu w o je -  
p rz y ja ź n i, k tó ra  zespala m ło - w ódzk iego  na polecenie sekre - 
dych, a w  c iężk ich  c h w ila c h  sta- ta rza  też radz i, p re zyd iu m  Za­
n o w i d la  n ich  podporę, budz i rządu  pow ia tow ego  na polece-

dzie  w o je w ó d z k im  Z M P  n a le ­
ża łoby u tw o rz y ć  sp e c ja ln y  sek­
to r, k tó ry  by o rg a n izo w a ł pracę
z apara tem  1 a k tyw e m , a ’ p rzy  
C e n tra ln e j Szko le  Z M P  s tu d iu m  
zaoczne, z k tó rego  m o g lib y  ko ­
rzys tać  p ra c o w n ic y  apara tu  
Z M P .

D laczego ta k  m a ły  sku te k  o d ­
nosi nasza w a lk a  z c h u lig a ń ­
stw em . M o im  zdan iem  spraw a 
p rzeds taw ia  się następu jąco :

M łodzież, ja k  w y n ik a  z je j 
psychicznego i  fizycznego  roz ­
w o ju , w  p e w nych  okresach sta­
je  się szczególnie p rzeko rna , żąd­
na w yso k ich  em ocji, p rzechodzi 
pew ien  k ry z y s  —  n a z w ijm y  go 
u m o w n ie  k ryzysem  a u to ry te tó w  
—  t j .  n ie  znosi a u to ry ta ty w n e ­
go na rzucan ia  zdan ia  starszych 
i  w sp ó łró w le śn ikó w .

N ie  są w o ln i od tych  cech 
ró w n ież  w arszaw scy ch u lig a n i, 
k tó rz y  skąd inąd, ja k  uczy tego 
dośw iadczenie, w y ra s ta ją  na 
p e łn o w a rto śc io w ych  ludz i.

Czy nasz a k ty w  b ie rze  pod 
uw agę  w  p ra cy  w ychow aw cze j 
te  szczególne cechy ro zw o ju  
m łodz ieńca  1 dz iew czyny?

N a jczęście j chc ie lib yśm y  spra­
w ę  c h u lig a ń s tw a  z a ła tw ić  w  
sposób re p re sy jn y . M ó w im y  ta k : 
„K o lego , Z M P  zabran ia  w am  
chu lig a n ić , jesteście zaka łą  spo­
łeczeństw a", zam iast dać te j 
części m łodzieży inne , o w y ­
sok ie j em ocji pozy tyw n e  w a r ­
tości.

N a jw ażn ie jszą  7. ta k ic h  w a r ­
tości je s t sport. Tow arzysze z 
Z arządu  D zie ln icow ego  Z M P  
Śródm ieście  o g ło s ili w  gazecie, 
że o rgan izu ją  ro z g ry w k i m iędzy 
w s z y s tk im i d z ik im i d ru ż y n a m i 
p iłk a rs k im i w  ca łe j d z ie ln icy . 
W  ciągu trzech  d n i zg łos iło  się 
ponad 80 d z ik ich  d ru ż y n  p i łk a r ­
skich. R ozegra ły  one ponad 100 
m eczów w  ten sposób oko ło  
800 ch łopców  k s z ta łc iło  swe 
ch a ra k te ry  w  szlache tne j r y w a ­
liz a c ji spo rtow e j.

D laczego w  ta k  m a ły m  s top ­
n iu  s tw a rza m y te j części m ło ­
dzieży —  i  n ie  ty lk o  te j —  ta ­
k ie  p o zy tyw n e  w a rtośc i?  Jest tu  
w ie le  naszego ze tem pow skiego 
n iedo łęstw a, do k tó re g o  d o d a j­
m y b iu ro k ra ty c z n e  m e tody  p ra ­
cy n ie k tó ry c h  re so rtó w  p a ń ­
s tw ow ych . D laczego np. Cen­
tra ln y  U rząd  K in e m a to g ra f ii w  
W arszaw ie  n ie  m óg łb y  w y k o ­
rzys tać  sal w  W arszaw ie  na w y ­
ś w ie tla n ie  f i lm ó w  dle m łodz ie ­
ży? W ym agać to  będzie w p ra w ­
dzie n ieznacznych  n a k ła d ó w  f i ­
nansow ych, lecz przecież w ie ­
lo k ro tn ie  o p ła c iły b y  nam  się 
one w  p ra cy  w ychow aw cze j.

A  czemu np. G K K F  n ie  m ó g ł­
by  u tw o rz y ć  w  W arszaw ie  k i l ­
ku  p u n k tó w  n a u k i boksu? A lb o  
— ja k  d łu g o  C e n tra ln y  Zarząd 
Im p re z  R o z ry w k o w y c h  I M in i­
s te rs tw o  K u ltu r y  to le ro w a ć  bę­
dzie w  W arszaw ie  o k ru c h y

cow, rozszerzyła  pow ażn ie  so- j brzeżu, a m ów ią , że na B a łtyku
.......... ..... . 1 (o w i ryby... N ic  dziw nego, I®

późn ie j, ja k  się m ó w i o uru- 
ch o m ie n iu  E le k tro c ie p ło w n i 
Jaw orzn ie , to  ludz ie  pow iadają* 
że jeszcze n ie  w ia d o m o  ja k  jest 
napraw dę...

M yślę , że p ła c im y  sw o ją  p ra ' 
cą tow arzyszom , aby nas in fo t ' 
m o w a li uczc iw ie , a n ie  podawali 
f ik c j i  i u ła tw ia li w  ten sposób 
w ro g o w i robo tę  —  bo z teg® 
przecież ko rzys ta  w ró g !

In n y  p rz y k ła d  z „G łosu  W y­
brzeża“ .

M a m y  ho te l robo tn iczy . W 
tym  ho te lu  rob o tn iczym  miesz­
ka 150 koleżanek. B y ło  taffl 
trochę  niedobrze, a le sobie po­
ra d z iliśm y . I  k o m ite t p a rty jn y  
i  d y re k c ja  i m y  -—- w szvscy —ć 
o n ich  dobrze w yra ża ją . A  tym ­
czasem w  u b ie g łym  tyg o dn iu  ^  
„G łos ie  W ybrzeża“  b y ł a rty k u ł 
o p ro s ty tu c ji.  I  w  tym  a rtyku le  
nap isano m, in., że ja k o b y  kie­
ro w n ic tw o  S toczn i n ie  m a w y­
sokiego m n iem a n ia  o w alorach 
m o ra ln ych  w iększości m ieszka­
nek tego ho te lu. Dziewczę!® 
p rzeczy ta ły  a r ty k u ł i przycho- 
dzą z płaczem  do d y re k c ji,  
ko m ite tu  p a rty jn e g o  i p y ta ją  - -
ja k  to, w ięc one są p ro s ty tu tka ­
m i, one k tó re  w v ra b ia ja  .200 
proc. n o rm y  i so lid n ie  Pracl(V ą?
Z n  CO Się j e o fo s tv tu tk a -  J
m i?  \

Przed w y ja zd e m  na Z ja /  
rozm a w ia łe m  z ty m i k ó le ż a n # , 
m i. One są zrozpaczone. J®k 
można tego rod za ju  n iespraw ­
dzone rzeczy, n iezgodne z p raw ­
dą, d ru ko w a ć  w  gazecie?

K ilk a  s łów  o zarządach m ie j­
sk ich  i w o jew ódzk ich . Przesta­
w ie n ie  Z arządu G łów nego to 
p ie rw sza  spraw », a le  je że li nie 
p rze s ta w im y  jednocześnie pra - i 
cy zarządów  w o je w ó d zk ich , . 
m ie jsk ich , d z ie ln ico w j'ch , to  Ś 
tru d n o  będzie pójść naprzód.

^  naszych zarządach; w o je ­
w ódzk ich  obse rw u je  się słabość , 
aparatu, słabość in s tru k to ró w . I  
In s tru k to r  w y d z ia łu  rob o tn i- |  
czego p rzychodz i do Stoczni 
na jczęście j po to, żeby załatwić ¡ |j 
ja kąś  sprawę, zabrać m e ld u n k i „ 
czy w iadom ość' i  zanieść to  do " 
zarządu w o jew ódzk iego. Gdy W  "S 
p rzysz ło  do  konkre tnego , życio* £  
wego p o in s tru o w a n ia , to  ten ;■ 
c z ło w ie k  by  tego n ie  po tra f'* ' 
N ie s te ty  doszło do tego że a f a j i  
ty w  te re n o w y  p ra cu ją cy  w  ko- > 
łach  w ie lo k ro tn ie  przerast® j  
część naszych in s tru k to ró w . 1 W  
w ła śn ie  m ożna pow iedzieć 0 
Zarządzie  W o je w ó d zk im  ^ 
G dańsku.

In n a  spraw a, że ty m  in s tru k ­
to ro m  n ie  d a je  się m o ż liw i1̂ '  ¡1 
n o rm a ln e j p racy, w ysy ła  się ich . 
w  sp raw ach  do za ła tw ien ia , ® 
n ie  żeby rzeczyw iśc ie  popatrzył* , 
ja k  je s t z m łodzieżą, żeby s ii 
d o w ie d z ie li có tę  m łodzież nur­
tu je , co trzeba  z rob ić  i ja k  po­
móc. D la tego  robo ta  Zarządu 
W o jew ódzk iego  jes t pow ierz­
chow na. T ow arzysze  podsum o­
w u ją  w spó łza w o d n ic tw o , osiąg­
n ięc ia , ale co się w śród  m ło­
dzieży dz ie je  n ie  w iedzą  1 o tyrh 
n ie  m yślą . A  nad ty m  trzeb® 
pomyśleć.

Następna rzecz —  dotycz®08 
Z arządu Zakładow ego. Dóbr®/ 
tow arzysze, c h c ie lib y  wszystko : 
zrob ić , ale zarzucan i są p o le c i 
n ia m i. W ięce j je s t poleceń ^

c ja lis tyczn e  w spó łzaw odn ic tw o. 
W ro ku  1959 w  soc ja lis tycznym  
w sp ó łza w o d n ic tw ie  b ra ło  udz ia ł 
oko ło  530 m ło dych  ro b o tn ik ó w , 
dziś na I I  Z jazd  p rzychodz im y 
z liczbą  ponad 3000 m łodych  
lud z i uczestniczących w e  w sp ó ł­
zaw odn ic tw ie .

Są w ięc n ie w ą tp liw ie  osiąg­
n ięcia, ale chc ia łem  skoncen­
trow ać się na b rakach  i t r u d ­
nościach w  naszej pracy.

O b se rw u je m y  os ta tn io  pewne 
osłab ien ie  pracy. S zu ka liśm y  
p rzyczyn  tego, że nam  szko len ie  
nie „w y c h o d z iło “ , że zebran ia  
się n ie  uda w a ły . S zu ka liśm y  
tych  p rzyczyn  1 co do je d n e j 
p rz y n a jm n ie j m am y pewność.

Otóż o s ła b iliś m y  pracę z a k ­
tyw e m , za g u b iliśm y  o s ta tn io  ca­
łą  masę a k ty w u . Ja k  to  się sta­
ło? B y ł w  p racy  ze tem pow sk ie j 
o rg a n iza c ji w  S toczni ta k i o- 
kres, gdy w y d a w a ło  się, że roz­
w ią że m y w szys tk ie  trud n o śc i 
u r lo p u ją c  (na okres dw óch la t 
czy roku ) k ilk u d z ie s ię c iu  a k ty ­
w is tó w  i  rzuca jąc ich  do w y łą cz ­
n ie  ze tem pow sk ie j robo ty . I  ta k  
zrob iono. D z ię k i te m u  zarząd 
zak ła d o w y  b y ł zawsze p ie rw szo­
rzędn ie  o w szys tk im  in fo rm o - 
w any , b y ły  p iękne  spraw ozda- 

| rtiá, a n k ie ty , 'p ro to kó ły ’: A le  jed - 
i hócźeśnite ' t ra ć n f irn y ' a k ty w ,' bo 
za w szys tk ich  ‘ro b t li on i, a nie 
s ta w ia liś m y  zadań przed a k ty ­
wem .

Poza tym , m yśm y Jeszcze n ig ­
d y  n ie  oce n ia li ro b o ty  a k ty w i­
stów . A k ty w iś c ie  m ó w iło  się: —  
rób bracie , a ja k  n ie  zrobisz, to  
la n ie  dostaniesz! —  i w ięce j nic. 
C z ło w ie k  się m ordow a ł, a ja k  
m u  źle ro b o tą  w yszła , to  ty lk o  
la n ie  dostaw ał. I  t ra c il iś m y  a k ­
ty w , bo n ie  u czy liśm y  go.

D ruga  taka  spraw a to  d ła ­
w ie n ie  k ry ty k i.  Przede w szys t­
k im  —  egzam inow an ie  na ze­
b ran iach . W ystępu je  zetem po- 
w iec, k ry ty k u je  kogoś, a m ów i 
zw y k le  ogó ln ie  to  ta k  m u ła t ­
w ie j. I  tu  go obc ina ją . — , Po­
czeka jc ie  tow arzyszu , k to  w am  
to  1 to  pow iedzia ł?  M ów c ie  k o n ­
k re tn ie !“ . C h łopak  się trem u je , 
bo może ten k ry ty k o w a n y  gość 
tu siedzi I  n ie  chce m ów ić . On 
ne  jes t jeszcze za h a rto w a n y  to  
tez po ta k im  „ob c ię c iu “  ju ż  w ię - 
cej n ie w ys tąp i. Na pew ne j na- 
u id z ie  z a k tyw e m  ta k  postąp io ­
no na począ tku  i  —  ja k b y  ka ­
m ień  w  w odę rz u c ił. C isza na 
sali.

In n a  fo rm a  d ła w ie n ia  k r y ty ­
k i to  narzucan ie  lu d z io m  p racy 
m asy zarządzeń, poleceń, za le­
ceń, k tó re  n ie  są dysku tow ane . 
Np. w  S toczni. W prow adzono 
now ą techno log ię  i koniec. R ób­
c ie ! Lu d z ie  m ie li ca ły  szereg 
cennych uw ag, a le  n ik t  się o to 
ich  n ie  spyta ł. I  stąd n iezado­
w o le n ia  i stąd os łab ien ie  rob o ty  
w  S toczni.

W ie lk im  p rob lem em  jes t p ra ­
ca z m łodzieżą zam ieszku jącą  
w  dom ach robo tn iczych . Jest w  
tych  dom ach w ie le  n iedom agać. 
Z w ie lo m a  u p o ra liś m y  się, ale 
w ie le  pozostało. Np. sp raw a  roz­
ry w e k  k u ltu ra ln y c h . W  osta t­
n im  okres ie  zo rgan izow a liśm y 
zespół a rtys tyczn y . Jest to  z e ­
spól bardzo  dobry . Jeździ po P o l­
sce, c h w a li się go. A le  ja k  p rz y ­
szło do tego, aby w y s tą p ił on 
w  D om u R obo tn iczym  d ia  800 
ludz i, k tó ry m  trzeba przecież

COS d8Ć Jom et.iw 'iáó d l6 s L , n f  sp raw ie  m e ld u n kó w , in fo rm a c ji

w ia rę  w e  w łasne  s iły . W  w a r -  n ie  zarządu w o jew ódzk iego  ra -  ; d os łow n ie  o k ru c h y  W esołego

Ol delegaci z w r ó c i l i  się o autograf do tow. J. Cyrankiewicza,

szaw skie j o rg a n iza c ji, w  n ie k tó ­
ry c h  ś rodow iskach  m łodzieży 
u rzędn icze j w ys ta rczy , by m ło ­
dy  c z ło w ie k  p o tkn ą ł się, a w szy­
scy na n iego  zaraz „h u z ia ". I 
n ie  ma wówczas ta k ic h  p rz y ja -  

! c ió ł, k tó rz y  pom og liby  cz łow ie ­
k o w i w yp ros to w a ć  się.

Skąd to  eią bierze? .Dlaczego

d z i, a spraw a n ie  posuwa się 
naprzód. M łodz ież  n ie  z n a jd u ­
je  w y ja śn ie ń  na n u rtu ją c e  ją  
p y ta n ia  i w ą tp liw o ś c i, pon iew aż 
ci, k tó rz y  m o g lib y  ich  udz ie lić  
są za jęci na posiedzeniach w  
sp ra w ie  ideo log icznego w y c h o ­
w a n ia  mas m łodzieży.

Sądzę, że w  każd ym  zarzą-

M iasteczka.
Jeś li z naszej s trony , ze s tro ­

n y  Z M P  i  in n y c h  in s ty tu c ji 
za in te resow anych  p racą  w ych o ­
w aw czą  w śród  m łodz ieży bę­
dzie w ię ce j pas ji w  za ła tw ia n iu  
tych  spraw , to  p o tra f im y  i  chu ­
lig a n ó w  w ych o w yw a ć  na d z ie l­
nych ludzi.

chcą 4 k ilo m e try  iść do S toczni, 
bo są zm ęczeni —  to  się m ów i, 
że na to  n ie  m a czasu, że ze­
spół je s t d la  D om u K u ltu ry !  
D laczego ty lk o  d la  D om u K u l­
tu ry? !

Jeszcze k i lk a  s łó w  na tem at
la k ie rn ie tw a , o k tó ry m  swego 
czasu m ó w ił na Jednej z narad 
tow arzysz M o ra w sk i: Jest dużo 
la k ie rn ie tw a . M ó w im y  g ó rn o lo t­
nie, m ó w im y  często n iep raw dę . 
C h c ia łb ym  się tu  ustosunkow ać 
do dw óch p rz y k ła d ó w  z prasy 
i rad ia , gdyż jeże li P o lsk ie  Ra­
d io  czy prasa la k ie ru je  —  to  ju ż  
jest n iedobrze. *

i in n ych  sp ra w  tzw . „o p e ra ty "1'* 
n ych " n iż  m oż liw ośc i ich  w y k 0'  
nania. In s tru k to r  je s t zawało*1̂  
ty m i sp ra w a m i n ie  może Pr<r 
w adz ić  zasadniczej ro b o ty  1 roZN 
w ią zyw a ć  zasadniczych probl®' 
m ów , k tó ry m i się z a jm u j4.

Jeszcze jeden c h a ra k te ry s ty k *  
ny  p rz y k ła d  7. Gdańska.

B y ło  to  przed Z jazdem . P k ?  
chodzi do Zarządu Z a k ła d o w e j 
in s tru k to r  z Zarządu M ie js l° 'eR 
go i m ó w i: —  „Jedziec ie

¡czw a rte k  na Z jazd , ty lk o  Se i l  
P ó łto ra  m iesiąca tem u budo- ! eze p rzed tem  trzeba d o p ro " ? 

w a tiśm y  serię jednostek d la  ; dz ić  spraw ę re w o lu c ji 1905 r - ,,, 
P a lm o m , K tó regoś ra n ka  p rzy - i m ło dz ieży ", (na sa l i  wesołosCI' 
chodzę do S toczn i i o godz. 6 j Ja go pytam , ja k  to  będzie '": 
rano  słyszę d z ie n n ik  rad io w y . : doprow adzać? „N o. n ie wie**" 
„T u  m ó w i Gdańsk... ze S toczn i j  kazali...'
G d a ńsk ie j w y p ły n ą ł oddany 
D a lm o ro w i s ta te k  da lekom orsk i 
na B a łty k , na p o łó w ". T u  n a ­
s tępuję  nazwa, i n u m e r s ta tku  
a sta lek  ten w  p o w ija ka ch  sto i 
jeszcze w  stoczn iI P óźn ie j to-

odpow iąda.
je  m i się, że n ie  można r ° p 
ta k ic h  rzeczy, bo w te d y  111 
dzież rozk łada  ręce, ja k  właV* 
w  ty m  w y p a d k u  „dop row ad ; 
n ia  re w o lu c ji 1905 r, do *"* 
dz ieży", (oklaski).
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Dyskusja nad referatem
HENRYK NO G AŚ
księgowy spółdzielni produkcyjnej w Mechnoczu

A g itow ać — znaczy przekonyw ać
r C hc ia łbym  za trzym ać się nad się nastaw ienie, w ysy ła  się ję  w  
zagadnieniem , k tó re  zaobserwo- j te ren  i na tym  praca się ko ń - 
w a iem  w  pracy niższych i w yż- czy. N ie  k o n tro lu je  się, co w
szych in s ta n c ji ze tem pow skich— j tym  te ren ie  jes t ju ż  zrobione, 
nad ich  udzia łem  w  budow an iu  j B yw a  n iek iedy  tak , że a x tv w i-
i um acn ian iu  spó łdz ie ln i . p ro -

c y jn ą  się założy, w te d y  je j 
c z ło n ko w ie  zdani są na łaskę 
losu. S tąd często bierze się roz­
goryczenie i podatność na w p ły ­
w y  wroga.

S potykane są liczne w yp a d k ista przyjeżdża do ko ła , do gro-
d u k c y jn y c h . T rzeba s tw ie rdz ić , ' m ady. a g itu je  za spó łdz ie ln ią  n ie rea lizow an ia  przez, zarządy
że z ty m  ta k  w ażnym  zagad- • p rodukcy jną , ale n ie  tw o rz y  so- I spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  po-
n ie n ie m  nasze ins tanc je  z.wiąz- , b ie ko le k tyw u , zespołu, k tó ry  by  s tu la tó w  w ysuw anych  przez
kow e n ie  d a ją  sobie rady. p ro w a d z ił na m ie jscu  s ta łą  m łodzież. Zarządy te  n ie  p rzy-

W  o rg a n iza c ji naszej n a W a c ę . SR tacy a k ty w iś c i k tó rz y  i s łuchu ją  się glosom m łodzieży. ! sp ra w y  m łodzieży. W  w y n ik u
szczeblu ce n tra ln ym , w o je w ó d z -| ag itu ją c  za spó łdz ie ln ią , ob iecu ją  ' N ie  obchodzi ich to, czego tego będziem y m ieć w śród  m io  
k im  i pow

padkach n ie  ma pom ocy ze s tro ­
ny  naszej o rgan izac ji, naszych 
in s ta n c ji ze tem pow skich, to  
m łodzież się zniechęca. Trzeba 
w iększe j pomocy ze s tron y  Z a ­
rządu G łów nego ZM P , lepszej 
w spó łp racy  z pods taw ow ym i o r 
gan izac jam i w  teren ie , w tedy  
zarządy spó łdz ie ln i produkcv.i 
nych  będą u w zg lę d n ia ły  ba rd z ie j

S i łsrrt. w  godzaiTiaiefc popohj* 
dn io w ych  delegacje uczestn ików  
I I  Z jazdu  Z w ią zku  M łodzieży 
P o lsk ie j z łoży ły  w ieńce w  A le i 
M łodzieżow ych B oha te rów  na 
C m entarzu  P ow ązkow sk im , na 
C m entarzu -  M auzo leum  Ż ołn ie ­
rzy  R adzieckich, w  m ie jscu  s tra ­
ceń na C ytade li oraz na P łyc ie  
Cześ-ni akows kie j .

Pam ięć bohaterów , k tó rzy  zgi­
n ę li w  w alce o w yzw o len ie  na­
rodow e i  społeczne uczczono 
ch w ilą  ciszy.

Na zd jęc iu :  delegaci  nn I I  
Zjazd  Z M P  przy  P łyc ie  Czer - 
n iakowsk ie).

ż ia tow ym  odbyw a ją  się j n ie  w iadom o co, gó ry  z łota, a gdy m łodzież pragnie, o czym  m ło - dzieży w ię ce j s ta tu to w ych  człon
p rę d u k - ; dzież m ów i. Jeżeli w  ta k ich  w y - , k ó w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c hplena i narady na k tó rych  daje i wreszcie spó łdzie ln ię

WŁODZIMIERZ RECZEK_____  f

przewodniczący GKKF

Sport -  to nie ty lko  sprawa G K K F
C hcia łem  pow iedzieć o b ra -  i Te W ędy G K K F -u  muszą być i Resorty gospodarcze rów n ież  

kach. Zacznę od p racy  G K K F . I szybko przezw yciężone, bo o d - I m a ł o  In te resu ją  się sp raw am i
i— »-i—  • 1................... ..................  - sportu . W  szeregu zak ładów

b ra k  jest urządzeń spo rtow ych ,

A le  n ie  ty lk o  G K K F  dz ia ła  na

IV Ci V . I . 1 ...... t • ■, • ' v */ W '
P odstaw ow ym  b ra k ie m  je s t to, b i ja ją  się na ca łokszta łc ie  na-
że nie ma okreś lone j zw a rte j szej pracy.
koncepc ji p racy m łodzieżą,
je s t w ysu w a n ie  żądań w obec j odc in ku  spf>r tu i w . f. m am y w  
reso rtów  i o rg a n iza c ji m aso- \ naszei p ra cy  w ie lu  w spó ln ików .

lrfAra n n u r ł« ........- :    Z i J t  J

Ł można zrobić bardzo w ie le . 
Z w ią z k i zawodowe m alo  p ra -

k w ia t m łodzieży, k tó ry  p o w i­
n ien  w zm acniać sw o je  s iły  k u l­
tu rą  fizyczną. A k ty w iś c i n ie  u 
p ra w ia ją  jednak  sportu . In s ta n ­
c je  zetem pow skie  n ie  za jm u j 
się jednak  system atyczn ie  spor-

w ych. k tó re  p o w in n y  za jm ow ać 
się k u ltu rą  fizyczną. Za m ało  ! 
o rgan izow a liśm y im prez sp o rto ­
w ych , a m am y w ie lk ie  m oż li­
wości. W eźm y d la  p rz y k ła d u  
ra id y  ko la rsk ie , k tó re  o rgan izo ­
w a ł ZMP, a k tó re  z ro k u  na 
ro k  w zras ta ją , czy sp a rta k ia ­
dy. Z d a ły  one egzam in w  zesz­
ły m  ro k u  we w szys tk ich  za­
k ładach  pracy.

P ow ażnym  b łędem  p ra cy  
G K K F  jest n iedocenian ie  zna­
czenia d o p ły w u  świeżego a k ty  
w u  Z M P -ow sk iego  do 
sportowego. W  naszym 
sp o rto w ym  i tu ry s ty c z n y m  po-

M in is te rs tw o  O św ia ty  n ie  po- 
I t r a f i ło  do dw óch la t zor- 
I ganizować szkół spo rto w ych  ren ie zakładu, w śród młodzie-

cu ją  na odcinku  sportu . Na j tem, nie d a ją  k ry ty c z n e j oceny 
sku te k  tego zarów no d y re kc je  
ja k  i rady zakładow e m ało  za j­
m u ją  się spraw ą sportu  na te-

m łodzieży. M in is te rs tw o  S zko l­
n ic tw a  Wyższego n ie  ma 
żadnych p la n ó w  i n ie  dało
żadnych w y tycznych  rek to rom  ernpow sk ich  nie po to, 
szkół wyższych. W  w iększości 
w yp a d kó w  is tn ie je  na odcinku 
szkół wyższych tendencja  n ie ­
doceniania sp raw  k u ltu ry  f iz y ­
cznej.

Będąc na w ys ta w ie  we W ro- 
ruchu  | c ła w iu  w idz ia łem  rzeźbę D un i- 
ru ch u  i kowskiego. P rzedstaw ia  ona ro­

bo tn ika , k tó rego  D un iko w sk i
k u tu ją  jeszcze zgn ile  te o ry jk i j w yrzeźb ił, rzeźbiąc samą glo- 
w y p ik a ją c e  ze s ta rych  naw y- ! wę. M n ie  ta  koncepcja  n ie  tra
ków , k tó re  m ów ią  o tym , ze 
n ie  należy przyciągać m łodzieży 
do ruchu sportow ego dlatego, że 
n ie  je s t ona fachow a. Jeże li 
Z M P -ow cy mogą być p rzodu ją ­
cym i in żyn ie ra m i, rac ion a liza  - 
to ra m i, le ka rza m i, dzia łaczam i 
k u ltu ra ln y m i, to  na pew no ta k ­
ie  mogą być w  p ie rw szym  rzę- 
dzie i dz ia łaczam i w  sporcie.

f ila  do p rzekonania , gdyż ten 
ro b o tn ik  pow in ie n  m ieć ręce, 
ale m am  ta k i pom ysł, żeby tę 
rzeźbę D u n ikow sk iego  sprow a­
dzić i us taw ić  w  h a llu  M in i­
s te rs tw a  S zko ln ic tw a  Wyższego 
z napisem  „s tu d e n t“ , ponieważ 
M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  W yż­
szego spostrzega je d yn ie  g ło ­
w y  swoich studentów ,

i w y tyczne j. B ra k  jes t wśród 
dz ia łaczy k u ltu ry  fizyczne j, 
w śród sędziów i tren e ró w  Z M P - 
owców.

N astępnie  za słabo Jest nada­
w any k ie ru n e k  ideow y w  ru ­
chu sp o rtow ym  i tu rys tyce . M o ­
im  zdaniem  p ły n ie  to  z opacz 
nego po jm ow an ia  ro l i Z M P  n; 
tym  odc inku . Trzeba, żebyście 
sobie pow iedz ie li, że p o lity k i w 
sporcie n ie  rob i się przez p rze­
m ów ien ia , trzeba aby zetem- 
pow cy s ta ra li się być sam i spor­
tow cam i, żeby b y li a k ty w is ta ­
m i, k tó rz y  przez sw o ją  pracę w 
sporcie budu ją  a u to ry te t o rg a n i­
zacji —  bo w  ten sposób n a jle - 

tu  i  sam i go up ra w ia ć . Co tem u : p ie j będą m ogli w p ły w a ć  na 
sto i na przeszkodzie? N ie w ą t- \ ksz ta łtow an ie  ideologiczne ru

zy robo tn icze j.
C hc ia łbym  pow iedzieć parę 

| uw ag  o pracy o rgan izac ji zet- 
by  na

k ry ty k ę  odpow iedzieć k o n tr-  
k ry ty k a . ale po to. żeby posta­
w ić  w ęzłow e p rob lem y, p rob ie- 
jn y , k tó re  mogą być u regu lo ­
wane ty lk o  przez sama m ło ­
dzież. bo bez m łodzieży i je j 
o rg an izac ji n ie  ma rozw o ju  k u l­
tu ry  fizyczne j.

Z M P -ow cy p o w in n i śladem 
K om som ołu stać się dószą spor-

popeln iane b łędy, j chu sportowego.p a w ie  są
z k tó rych  na jw ażn ie jsze  są na- j 
stępujące: O derw an ie  się dz ia ła - i 
czy zetem pow skich i szeregu 
in s ta n c ji w  p raktyce  od sp raw  j 
k u ltu ry  fizyczne j. W  czym się 
to  p rze jaw ia?  A k ty w iś c i n ie u- j 
p ra w ia ją  spo rtów  sami zajęci 
pracą, a przecież to  je s t t e n s z y m  k ra ju ,

Z o ka z ji fe s tiw a lu  trzeba bę­
dzie zrob ić  ogólne w spó łzaw od­
n ic tw o  w szystk ich  kó ł Z M P  c 
rozszerzenie ruchu sportowego. 
G K K F  1 Zarząd G łó w n y  Z M P  
p o w in n y  us ta lić  razem p lan 
lo z w o ju  k u ltu ry  fizyczne j w  na-

GRZEGORZ LASOTA
krytyk literacki

N a s z  r o m a n t y z m
W ie lu  Jest na te j sa li to w a -i m ach nasze] prasy lite ra c k ie j, 

m s z y ,  k tó rzy  dziesięć la t tem u I N ie  m ożna rozpa tryw ać sche- 
ik a li do zarządów  d z ie ln ico - j matyzmu w  lite ra tu rz e czy la

na fron ta ch  J  k ie rn ic tw a  w  Z M P  w  o d e rw an iu  
a- i od tych w ie lk ic h  b łędów  całej 

naszej p racy po lityczno-p ropa- 
andow ej, będących przedm io- 

I I I  P lenum  K C

Pukał
w ych Z W M , kiedy 
jeszcze g rzm ia ły  dzia ła, a 
sach g ra ły  k a ra b in y  m aszynowe 
band. R om antyzm  w a lk i p rze­
c iw k o  w rogow i, rom an tyzm  w a l-  | tem tro sk i 
k i o w ładzę rew o lucy jną , tow a - j PZPR. 
j-zyszyl robocie ZW M . N ie  za­
pom n im y setek Z W M -ow ców  
k tó rzy  pad li w  te j walce.

Jeżeli pom n ie jsza liśm y t r u d ­
ności, je że li n ie  ukazyw a liśm y  

. i l e złego jes t w  naszym życiu, 
Rom antyzm  w a lk i zb ro jn e j i i  jCy..eli n ie m ó w iliśm y  o trud n o -

tw orzen ia  czegoś nowego, rom an- ■ 
t y m  w a lk i z p rze c iw n ik iem  s il­
n ie jszym  n iż dziś, h a rto w a ł 
ZW M -ow ców , N ie pom nie jszano 

, s iły  w roga, n ie  u k ry w a n o  tru d ­
ności. w skazyw ano  na n iebezpie­
czeństwo P S L-u  i W R N -u . A r ­
m ia  Z W M -ow ców  w a lczy ła  o ide- 
ologicz.ne zdobycie m łodzieży.

N ie jeden z nas pam ięta  te cza­
sy. k ie d y  w  szkole b y ł jeden | 
Z W M -ow iec  na 100 uczn iów , k ie ­
dy  jeden Z W M -ow iec  p rze c iw ­
s ta w ia ! się poglądom  ta m tych  
stu, k iedy  z ryw a no  czerwone 
k ra w a ty , zrzucano Z W M -ow ców  
ze schodów, k iedy  zdzierano ga­
ze tk i szkolne i bo jko tow an o  lu ­
dzi z Z W M -o w sk im  znaczkiem.

A jednak  o rgan izacja  Z W M - 
owska rosła, poszerzała swe sze­
regi, zdobyw ała  serca m łodzieży. 
I le k ro ć  m y, Z W M -ow cy z. ow ych

ści budow an ia  tego co nowe — 
! n ie m og liśm y zaszczepić m ło ­

dzieży rom antyzm u. Jeżeli nie 
i m ó w iliśm y , że dzień dzisie jszy 
| w cale n ie  jest idea łem ; jeże li 

nie m ó w iliśm y , iż kom un iśc i 
walczą o dzień Jutrze jszy, jeże li 
n ie w ska zyw a liśm y  na rzeczyw i­
ste tru d y  naszej d ro g i —  nie 
m og liśm y u ja w n ić  w  ca łe j pe ł­
n i w ie lko śc i zadań poko lenia  
P o lsk i L u dow e j.

Na każdym  k ro ku  tw o rz y liś ­
m y d ław iącą  obręcz sztampy, u

us tro ju . Taka k ry ty k a  
ty kam y tak ie  poglądy

n iem o ż liw ia ją cą  p raw dziw e, głę- p isa rzy), Wyn ika  w łaś
bokie  p rzedstaw ien ie  rzeczy. n ie  z n iezrozum ien ia , że to  co

K ie d y  5 la t tem u zespół to- I w czo ra j postępowe,- Ju tro  może 
w arzyszy p rzys tą p ił do  o rg a n i- j być wsteczne 1 n ie  pow inno  
zow ania pism a „S z ta n da r M ło - być utożsam iane z socja lizm em , 
dych “ s ta ra jąc  się s tw orzyć no-
wą fo rm ę  pism a m łodzieży, ns 
p o tyka ł na dz ies ią tk i przeszkód.

la t spo tykam y się w spom ina jąc ¡ N ie  prłfiobata się t os tra  k ry ty -
te czasy — m ów im y , żc w ie le ka, i uk ład  g ra ficzn y  pisma.
rzeczy by ło  w naszej pia<> 0- : (o ¿ na i M ała  nie dano pię-
..... - u >-• ■ :—  z ę b y - 'w ych  la t lepsze. M ó w im y i ci u p o rtre tó w  i tem u podobne
ło  w yraźne starcie  z w rogu  m. | ^  b v ły  to  zarzu ty  i k ie ró w  - 
k tó ry  g łos ił swoje hasła jasno j n ic tw a  Z M P  i' czyn n ikó w  op ie­

ku jących  się naszą propagandą.1 n ienaw is tn ie . M ów im y , że nasz 
rom an tyzm  w y n ik a ł z tego, iż 
przed naszą re w o luc ją  s ta ły  w te ­
dy zadania burzące, zada 
zw alczan ia  starego. M ów im y , że 
nap ię ta  atm osfera  tych  czasów 
n ie  może się pow tórzyć.

Cz

ro m a n tyzm u T  Czy też jest Ina - j cy po lityczne j

W naszej p racy propagando­
w e j n ie p o tra fim y  często poka- 

' zać k o n flik tó w  i ostrości w a lk i. 
N ie  p o tra fim y  pokazać bohate­
rów  rew o luc ji.

M am  prośbę do towarzysza 
D w orakow skiego , p rzew odniczą­
cego K o m ite tu  do S p raw  Bez

Z ła  p o lity k a  ka d ro w a  rod z i 
w  naszym życiu  z ja w is k o  „g w ia ­
zdy i ka m ie n ia “ . Lansu je  się 
•młodego cz łow ieka , p u b liku je  
zdjęcia, w yw ia d y . Przez pó l ro­
k u  ty lk o  o n im . A  potem  oka­
zuje się, że n ie  jes t nadzw y­
cza jny, a potem  (n ieraz z po­
wodu szumu w o kó ł jego osoby) 
zaczyna on pracow ać gorzej.
I co się okazu je? Z n ik a  ja k  ka­
m ień  w  wodę. D aw na gwiazda 
sta je  się kam ien iem . Zaw iód ł 
nadzie je, n ie  w y k o n a ł zadań, 
k tó rych  n ie  m ógł w ykonać. Zna­
m y w ie lu  lud z i m łodych, 
k tó ry c h  w  ten sposób złamano.

W y n ik a  to z tego, że n ie k tó rzy  
z nas zapom nie li, że socja lizm  
jes t d la  ludz i, a n ie  ludzie  dla 
socja lizm u. Trzeba w ięc b a r­
dzie j pomagać, pozw o lić  się u 
czyć, a n ie  trzym a ć  ta k  długo 
cz łow ieka , aż się p rzew a li, 
w te d y  „d a w a j“  go k ry ty k o w a ć  
(oklaski).  T rzeba w ięc  chyba 
k ry ty k o w a ć  tych , k tó rz y  tak 

(a j pochopnie  k ie ru ją  i w ychow u­
ją  m łodych  ludz i.

Zagadn ien ie  rom a n tyzm u  ści­
śle zw iązane je s t z lite ra tu rą  
W  lite ra tu rz e  re w o lu c y jn y  ro 
m an tyzm  w yra s ta ć  może ty lk o  
z poczucia p e rsp e k tyw y  dnia 
ju trze jszego, z u ja w n ia n ia  tru d ­
nych  k o n f lik tó w  współczesnego 
życia. B ardzo często m y, m łodzi 
k ry ty c y  g a rd ło w a liśm y  o po­
trzeb ie  l i te ra tu ry  re w o lu c y jn e j, 
n ie dostrzega liśm y, że w  życiu 
is tn ie ją  z ja w iska , k tó re  hamo 
w a ły  m ożliw ość ro z w ija n ia  się 
tego n u rtu  w  naszej lite ra tu rze . 

Chodzi o to, b y  w o k ó ł ZM P
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Komunikat
wykonaniu

Głównego Urzędu Statystycznego 
narodowego Fianu Gospodarczego

na rok 1954
(Fragmenty)

Plan p ro d u k c ji g loba lne j na 
1954 r.. w ed ług  w a rtośc i w  ce­
nach n iezm iennych , został w y -

słowyeh o w yso k im  poziom ie
I technicznym .

W  p rzem yśle  chem icznym  o-
konany ogółem w  102 proc. G lo- | panow ano na ska lę  p rze m ys ło - 
balna p ro d u kc ja  p rzem ysłu  so- j w ą p ro dukc ję  superfos fa tu  gra - 
cja lis tycznego w zrosła  o I I  proc. nu low ahego oraz p rzystąp iono
w  po rów nan iu  z 1953 r.

W 1954 r. p rzekroczono p lan | w adobo jcz tgo
do p ro d u k c ji cennego środka

p rodu kc ji w ie lu  podstaw ow ych j w  1954 r  podniesiono stopień 
środków w ytw órczośc i, m. in. i m echan izacji p racoch łonnych  
stali, w y ro bó w  w a lcow anych , j procesów pracy i au tom a tyzac ji

rozszerzono zakres m echaniza-

cynku, rud żelaza, rud  cyn ko - j p ro d u k c ji, 
w o-o low ianych , koksu, gazu j
ziemnego, p ro d u k tó w  na ftow ych , 
energ ii e le k tryczn e j, maszyn i 
urządzeń d la  g ó rn ic tw a , maszyn 
w łók ienn iczych , tra k to ró w  „ U r ­
sus“ , samochodów c iężarow ych 
.L u b lin “ , autobusów , s ta tków , 

kwasu s iarkow ego, nawozów
fosforowych. , . , ,

Przekroczono rów n ież  p lan : da"-vck 1 “ rządzeń,
p rodukc ji w ie lu  to w a ró w  dla i P rzeds ięb io rs tw a M in is t

W  1954 r. p o p ra w iło  się zao­
patrzen ie  ludności w  zakresie 
w ie lu  podstaw ow ych a r ty k u łó w  
spożywczych.

P o p ra w iło  się zaopatrzenie lu ­
dności w  a r ty k u ły  przem ysłowe. 
Do sieci de ta liczne j dostarczono 
tk a n in  w e łn ianych  o  16 proc. 
w ięce j n iż w  1953 r „  tk a n in  ba­
w e łn ia n ych  o 11 proc., tka n in  

j jedw abnych  o 23 proc., odzieży 
Np. w  g ó rn ic tw ie  w ęg low ym  ] ogółem o 25 proc., pończoch

dam skich o 4 proc., obuw ia

gameksanu.

ej i n a jb a rd z ie j p racoch łonnych  ¡ skórzanego o 18 proc., m eb li o

c# — Lu kó w , przekazano do
użytku- 56 m ostów  i w ia d u k tó w  
ko le jow ych , w ybudow ano  i prze­
budow ano 280 km  dróg pań­
s tw ow ych  oraz 3587 mb. mos­
tów , w  tym  most ko ło w y  przez 
W is łę  ko ło  G óry K a lw a r ii oraz 
552 km  dróg lo ka lnych  w raź z 
4709 mb. m ostów.

Oddano do u ży tku  szkoły pod­
staw ow e o ok. 1500 izbach le k ­
cy jnych , 14 ob iek tów  szp ita l­
nych, 17 ob iek tów  szko ln ic tw a  
wyższego, 18 dom ów akadem ic­
k ich  i w ie le  innych  ob iektów .

W edług w stępnych danych 
oddano do użytku  w  gospodarce

tys,

robó t do łow ych. Jednakże p o - ! 28 proc., naczyń em aliow anych
stęp m echan izac ji w  g ó rn ic tw ie  blaszanych o 24 proc., nalczyń o- _______ _ „ „  ______
w ęg low ym  b y ł n ie dos ta teczny ,1 cynkow anych  o 36 proc., w ia d e r \ uspołecznionej ponad 160 
przede w szys tk im  w  zw iązku  ze ocynkow anych  o 47 proc., row e- | i zb.

ró w  o 12 proc., m o to cyk li o 49 
proc., w ózków  dziecięcych o 57 
proc., o d b io rn ikó w  rad iow ych  o

słabym  w yko rzys ta n ie m  posia- | W  1954 r. zw iększono we 
w szystk ich  dzia łach gospodarki

ludności, ja k : p ieczywo, w ę d li­
ny, konse rw y m ięsne i rybne, 
ryby m orskie, tłuszcze zw ie rzę­
ce topione, m asło śm ietankow e, 
piwo, w ino , c u k ie rk i i czekola­
da, p ieczywo cuk ie rn icze , tk a ­
n iny  baw e łn iane . jedw abne, 
lniane, w y ro b y  dziane, skóry 
twarde, proszki do p ran ia , me­
ble, porcelana sto łow a, szkło 
i inne w yroby.

N iektó re  m in is te rs tw a  n ie  w y ­
konały jednak w  pe łn i p lanu 
p rodukc ji szeregu w yrobów . 
M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  nie 
w ykona ło  w  pe łn i p lanu  p ro ­
dukc ji su ró w k i, M in is te rs tw o  
Przemysłu M aszynowego — m a­
szyn i narzędzi ro ln iczych , n ie­
k tó rych  rodza jów  samochodów,

stw a B u d o w n ic tw a  P rzem ysło­
wego zapoczątkow ały w p ro w a ­
dzanie do b u d ow n ic tw a  osied lo ­
wego przem ysłow ych  m etod pro­
d u k c ji w  oparc iu  o p re fa b ryko ­
wane e lem en ty  w ie ikob lokow e . 
a In ic ja ty w ę  tę p rze ję ły  ró w ­
nież przedsięb io rstw a M in is te r ­
stwa B u d o w n ic tw a  M ias t i Osie­
d li.,

★
"W 1954 r. os iągn ię to  w zrost 

p ro d u kc ji g loba lne j ro ln ic tw a  o 
4,8 proc. w  po rów nan iu  z. 1953 
r. Jednakże zam ierzen ia  p lano­
we w  zakresie p ro d u k c ji g lo b a l­
nej zostały w ykonane  jedyn ie  
w  98 p iw .

P lony czterech zbóż w  ca łym

25 proc., gwoździ budow lanych  | naródow e j nak łady  na k a p ita l-  
o 31 proc

P op raw ie  u leg ło  zaopatrzenie
ludności w ie js k ie j w  a r ty k u ły

ne rem on ty  o 18 proc.

P lan p ro d u kc ji budow lano- 
m ontażow ej został w yko n a n y

przem ysłowe. P lan ob ro tów  w  , w ed ług  w artośc i finansow e j ro- 
cenach po ró w n yw a ln ych  w  Cen- j bót w  ok. 106 proc. B u riow n ic - 
t r a l ł  R o ln icze j S pó łdz ie ln i „S a - i tw o  nie oddało do u ży tku  w  
mopomoc C h łopska“  został w y - ! p lanow anym  te rm in ie  w ie lu  
konany w  108 proc., p rzy czym ! w ażnych ob iek tów , przem ysło- 
o b ro ty  w  cenach p o ró w n yw a ł- i w ych, ro ln iczych  i innych , rńię- 
nych by ły  o 22 proc. wyższe niż j dzy in n ym i ok. 12 tys. izb m ie -

, , , ¡ ro ln ic tw ie  os iągnę ły w  1954 r.
maszyn p r u ją c y c h ,  ^obrab iarek poZlom 0 ponad 10 proc w yż_
do m eta li, taboru  kole jowego, 
M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Che 
micznego —  nawozów azoto- i 
wych i sody, M in is te rs tw o  Prze- j 
m yslu M a te r ia łó w  B udow lanych  i 
-  cem entu i cegły, M in is te r- 
tw o  P rzem ysłu  Lekk iego  — 

tka n in  w e łn ianych  1 obuw ia

I szy n iż w  1953 r. Jednakże nie 
i osiągn ię to  założonego w  p lan ie  
1 poziomu.

W  1954 r. osiągn ię to  dalszy 
postęp w  dziedzin ie  w p ro w a ­
dzania now e j ag ro techn ik i. W 
szczególności s tosunkow o szvh-

w  1953 r.

P lan  skupu w  1954 r. n ie  zo­
sta ł w  pe łn i w ykonany.

Na n iepom yślny przebieg sku- 
j pu n ie k tó rych  podstaw ow ych 
! a rty k u łó w  ro lnych  w p ły n ę ły  o- 
bok niepełnego w ykonan ia  za­
dań w zrostu  p ro d u k c ji ro ln icze j, 
n iezadow ala jąca praca aparatu  
skupu, niedostateczna troska 
p rezyd iów  rad  na rodow ych o 
w ykonan ie  p lanu skupu oraz 
b ra k  dostatecznej d yscyp lin y  w 
rea liza c ji dostaw  obow iązko­
w ych.

szkalnych.

L iczba za trudn ionych  w  go-

rozszerzono upraw ę ku ku rydzy .
| W  1954 r. znacznie w zrosły 
dostaw y środków  p ro d u k c ji d la 
ro ln ic tw a .

M. ¡n. p lan dostaw  nawozów 
sztucznych (w  czystym  sk ła d n i - 

| ku) d la całego ro ln ic tw a  pod 
zb io ry  1954 r. został w ykonany 

! z nadw yżką ok. 4 proc.
cza w ydobyc ia  węgla, p ro d u k c ji I Dostaw y tra k to ró w  d la  cale - 

.............—  , Igo ro ln ic tw a  w  1954 r. w zrosły

mięsa.
W  dalszym  ciągu w  szeregu 

m in is te rs tw  w ystępow a ło  z ja ­
w isko  w yko n yw a n ia  p lanów  
niezgodnie z p lanow anym  asor- 
ym entem .

Pracę przem ysłu w  1954 r. ce- 
how a ła  nadal n ierytm iczność 

P ro d u kc ji, co do tyczy ło  zw łasz-

wśród

D ru g im  naszym grzechem p  eczeństwa. aby (jeżeli jest to  ! ro z w in ą ł się szeroki ru ch  m ło-
arda 1 śm ie rte ln ym  było  tra k to w a n ie  

w  p raktyce  re w o lu c ji ja ko  jed ­
nodniow ego w ydarzen ia , zam y­
kającego się w  dacie 22 lipca.

C /v  rzeczyw iście ta k  jest, ż e ! Z apom ina liśm y w  naszej pracy zw ied 
S a i  w  naszym życiu n ie  ma ! propagandow ej, a często w  p ra - ty lk o  
ls ia j u n a s . /  | „M ity c z n e j, Ze re w o luc ja  jes t i jr-s t i

m oż liw e  z p unk tu  w idzen ia  ta ­
je m n icy  państw ow e j) judostęp- 
n il naszej m łodzieży w ystaw ę  
10-lecia s łużby bezpieczeństwa, 

zanej od paru m iesięcy 
p rze i wąską grupę ludzi, 

jest | Jest na te j w ys ta w ie  ogrom ny
czcj, że m y tego rom an tyzm u w j  p ioc esem c iąg łym , że to  co dziś ładunek patosu, ogrom ny ładu -

ju tro  może byćnaszych' m arzeniach, w  naszym j jes t postępowe. . . . . .
' w  n a sze j ' m łodzieży a lbo wsteczne, ze cz łow iek dziś po-życiu.

n ie  w id z im y , a lbo nie p o tra fim y  
w ydobyć.

R om antyzm  rozum iem  jako  
bojowe, tw órcze m arzenie, ja ko  
przem ien ian ie  m arzen ia  w  czyn, 
ja ko  zrozum ien ie  w ie lk ie j,  h is to ­
ryczne j c h w ili,  w  k tó re j ży je  na­
sze pokolenie i przeogrom nych I

stępowy, ju t ro  na sw oim  odc in ­
ku  pracy, w yprzedzony przez 
życie, sta je  się konserw atystą . 
I n ie konserw a tys tą  w  swych su­
b ie k tyw n ych  poglądach p o lity ­
cznych, a le w  ko n k re tn ym  ży­
ciu.

W  sztuce M a jakow sk iego

nek p ra w d y  re w o lu cy jn e j o na­
szej w a lce z w rog iem  i o lu ­
dziach te j w a lk i.

A lb o  in n y  p rzyk ład .

W P rezyd ium  naszego Z jaz­
du s iedzi p ro feso r P o lite ch ­
n ik i G dańsk ie j, tow . „K o n ra d " 
K o b y liń s k i. M a ło  k to  pam ięta , 
m a ło  k to  w ie . że tow. K o b r l iń -

dych  tw ó rcó w , k tó rz y  ta k  jak 
i s ta rs i ko ledzy W oroszylski, 
S łuck i, G ruszczyński, Czeszko, 
S cibor -  R y ls k i, w ychow an i 
przez Z W M  i ZM P , w a lc z y lib y  
o dalszy rozw ó j naszej l i te ra tu ­
ry . Żeby w o kó ł Z M P  rozw inąć 
ru ch  m łodych  tw ó rcó w , tra k to ­
w anych  nie z p o g a rd liw ą  wyż­
szością. ja k  m ia ło  to  m ie jsce w 
„d a w n y c h " n ies ław nych  cza - 
sach. Ruch m łode j in te lig e n c ji 
w a lczące j o soc ja lis tyczną  sztu­
kę. Dobrze by  by ło , gdyby u- 
zb ro ić  m łodych  tw ó rc ó w  w  p i­
smo a rtys tyczno  -  lite ra ck ie  
N ie  w  p ism o e lita rn e  d la  wą­
sk ie j g ru p y  c zy te ln ikó w , lecz 

d la  tys ięcy m łodychtrud n ych  zad-..-, „ r re d  "  , T "  tó ^o h n ik  s k l to  dowódca b a ta lio n u  Z W M - : Pismo <
nam i. Rom antyzm * jes t^ to  zrozV‘ | im fen iern  Pobfedonosnikow . W y- owsk i^go  -  „C z w a rta c y “ , że S acińt k u ltu r y- P i * ™  takie
m ienie  w ie lk ie g o  szczęścia życia 
w  naszej epoce, k tó ra  chociaż 
będąc tru d n ą  i w  k tó re j n ie je ­
den z, nas zażył w ie le  goryczy i 
w ie le  w łasnych  nieszczęść je s t1 " f M  ‘ h 
na jw iększą  epoką dz ie jów , epo­
ką w  k tó re j” kończą s(ę dzieje 
społeczeństw k lasow ych na św ie- 
cie i zaczyna się era w yżw olo-1  
nego człow ieka.

P ie rw szym  grzechem śm ler- | 
te lnym , k tó ry  u n ie m o ż liw ił roz-
w in ięc ie  się rew o lucy jnego  ro-

głasza on p rzem ów ien ia , ze te­
raz n ie  czas na rew o luc ję  i en­
tuzjazm , bo dziś trzeba urzędo­
wać. I  u nas n ies te ty  m am y

Pobiedonosnikowów 
W ie lu  m łodych a k ty w is tó w  

.. aża, że nie trzeba się „n s iy -  
w ać“ , nie trzeba się „wychylać", 
nie trzeba za bardzo k ry tyko ­
wać, bo jeżeli k ry tyku je  się ta­
kiego czy innego człowieka, ta­
ką czy inną in s ty tu c ję , to  ude-

m an tyzm u w śród naszej m ło - 
by lo  la k ie rn ic tw o  w  

naszego życia.
d z iw y
przed s taw ian iu

me w  tym  la k ie rn ic -A le  rzecz

I rza się w  naszą w ładzę, w  nasz 
us tró j. To jest n iepraw da. N i« 
m ożem y pozwolić, by w  ten spo­
sób rozum iano  w a lkę  z b iu ro ­
krac ją . w a lkę  ze sztampą i

iw ie . o k tó ry m  ty le  piszą nazła- „ ^ n i a c t w e m . Jeżeli utożsa-
m iam y w  naszej pracy słuszną

! to  tow arzysz, k tó ry  dziś na in - w ięce j s ięgnę łoby do
nym  odc inku  toczy swą w alkę, i sPraw  samego życia, w y ry w a - 
K ie d y  tow . K o b y liń s k i b y ł na ! si<ł z » p ło tkó w  d y s k u s ji we- 
F es tiw a lu  w  Bukareszcie, ani 
na je d n ym  spo tkan iu  z m łodzie ­
żą zagraniczną n ie  udzie lono 
mu głosu. W de legacji naszej 
b y ł p rzodu jący inżyn ie r, postę­
pow y k a to lik , o ku p acy jny  
Z W M -ow iec, m łody  poeta; d łu ­
go m ontow ano delegację, za­
bezpieczano „w a c h la rz ", dobie­
rano. uzgadniano, a w  rezu lta - j 
cie wszyscy st. li z ty lu . Jako ! 
m alow nicze tło. a przem ów ien ia  i 
w yg łasza li c iąg le ci sam i ludzie : 
sekre tarz ZG W egner, sekre­
ta rz  ZG R u d o lf,. sekre ta rz ZG... I 
itd . (Oklaski).

W szystkie zd jęc ia  w  num e­

rze: C A F  1 obsługa w ła ­

sna — A . M arczak.

k ry ty k ę  z a tak iem  na w ładzę i N ie  p o tra fim y  w ięc w  naszej 
j ludow ą i ham u jem y ją, ja k  czy- pracy Z M P -o w sk ie j zerw ać z o- j 
i n iliś m y  to n ieraz na m iejsce w ym  sz tyw n iac tw em , sztampą, i 

naszej k r y ty k i po jaw ia  się fa l-  o jic ja ln o śc ią , k tó ra  ogarnęła w  
1 sżywa k ry ty k a , k tó ra  w iąże b iu - 1 w ie lu  m ie jscach nasze życie od j 
1 rokrse ję  z cha rak te rem  naszego samego dołu do samej góry, j

w n ę trz  l ite ra c k ie j,  o schema 
tyzm ie, an tyschem atyzm ie  ftp. 
M am  w rażen ie , że ta k ie  pismo 
m ogtoby s p e łn ić ' p ro g ra m  o 
k tó ry m  m ó w i w ie lk i’ nasz poe­
ta, W ła d ys ła w  B ro n ie w s k i:

N am  t*  s łow a ciche nie
starczą.

M arne  słowa. I  błahe,
I  zim ne

T y  masz w erbe l nam
zagrać do m arszu!

Smagać słow em ! B ić  
p ieśn ią ! W znieść hym nem ! 

Jest gdzieś radość ludzka,
zw yczajna, 

Jest gdzieś Jasne i p iękne
życie,

Pow szedriego chleba słów  
d a j nam

o stań p rz y  ńas, i rozkaż — 
b ić się!

w y ro b ó w  w a lcow anych , przę- 
ci/-y. nawozów fosfo row ych ,

W 1954 r. rozszerzono -«sorty- | 
m ont w y ro bó w  pow szechnego! 
ll2 y tk “ - W prow adzono do p ro ­
d u k c ji m erceryzow ane tk a n in y  
baw e łn iane  pościelowe i  bieldź- 
n if in e, odporne na nas iąk liw ość 
w °dą  tk a n in y  sukienkow e i p ła ­
szczowe, tk a n in y  ba rw ne  z e

o 18 proc. w  p o rów nan iu  z 1953 
rok iem .

Stan p a rku  trak to ro w e go  na 
koniec roku  w yn ió s ł ok. 51 tys. 
tra k to ró w  w  prze liczen iu  na 
tra k to ry  o mocy 15 K M .

U sługi gm innych  ośrodków  m a­
szynow ych d la  gospodarstw  in ­
d y w id u a ln ych  w  1954 r. w zro -

sztucznego w łó kn a  m atowego, j w  zakresie s iew ów  zbóż o 
ko lccow o-tkane  flane le  p iżam o- j 30 proc., s iew u  naw ozów  o 23
've. tk a n in y  z a rgony wykończ« 
“ e a p re tu rą  niemnącą, m n ie j 
ścieralne skó ry  podeszwowe, 
w ykończone g a rb n ica m i chro - 
m o w o-ro ś lin nym i, dam skie bo­
ty  fu trzane , e lektryczne  pate i- 
n ie domowe, ob ie raczki do 
z iem n iaków , apa ra ty  fo to g ra fi­
czne 6 x 6  „S ta r t 1“ , adaptery, 
ulepszony typ  rad ioodb io rn ika , 
howe w yro by  z gum y i z tw o ­
rzyw  sztucznych oraz w ie lo

| proc., koszenia tra w  o 75 proc 

tIr
W  1954 r. z e le k try fiko w a n o

593 wsie, tj. o 45 pi-oc. w ięcej niż 
w  1953 r.

L iczba spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych  w ed ług  stanu na dzień 
31.X I I . 1954 r, w ynos iła  9.712

proc., a poza ro l­
n ic tw em  o 4 proc.

P lan w yda jnośc i pracy w  1954 
r. w  przem yśle przekroczono o 
2,5 proc. W ydajność pracy w zro- 

i sła w  po rów nan iu  z 1953 r. w 
: przem yśle soc ja lis tycznym  o ok. 
j 7 proc., w  transporc ie  ko le jó - 
j w ym  o 2 proc. Jednakże pian 
w yda jnośc i pracy w  transpo r­
cie ko le jo w ym  n ie  został w  peł- 

I n i w ykonany, a p rzy p rzekro ­
czeniu p lanu w yda jnośc i w  ca­
ły m  przem yśle szereg ważnych 
gałęzi przem ysłu, a w  szczegól­
ności przem ysł w ęg low y, nie 
osiągnął p lanowanego w zrostu 
w yda jności pracy.

N ak łady  na in w estyc je  objęte
planem  in w e s tycy jn ym  w  ce­
nach po ró w n yw a ln ych  ksz ta łto ­
w a ły  się w  1954 r. na poziom ie 
o ok. 2 proc. wyższym  n iż w 
1953 r. N ak ła d y  inw estycy jne  
zosta ły przekroczone w  stosun­
ku do p lanu o ok. 3 proc,

N ak łady  na ro ln ic tw o , łącznie 
z nak ładam i p lanu k redytow ego 

____  w zros ły  o 37 proc., na urządze-
spó łdz ie ln i. Ś rednie p lony czte- j n ia  socjalne i k u ltu ra ln e  o 23 
rech zbóż w  spó łdzie ln iach by- ] na gospodarkę kom una lną
ły  w  1954 r. o ok. 1,5 q z

ba rw ne  w y ro b y  w tryskow e  ze j wyższe n iż średnie p lony osiąg' 
steelonu. nowe g a tu n k i papie- j n ir t e w  gospodarstwach indy-

ba i i m ieszkan iow ą o 21 proc.

rosów. U ruchom iono p rodukc ję  
zm odernizow anego m otocyk la  z 
p rzedn im  i ty ln im  zawieszeniem
te leskopow ym , 
jó w

| W  1954 r. oddano do użytku  
j szereg ważnych ob iek tów  inw e- 
| s tycy jnych , m. in. pierwsze pod- 

L iczba P aństw ow ych Ośrori- j staw ow e d z ia ły  p ro d u k c ji w  hu ­
ków  .Maszynowych w ynos iła  na | c*e >m - Len ina  (w ie lk i piec, 2

w idua inych .

w e k  absorbcyjnych , gazowych 
p iecyków  łaz ienkow ych  i innych  
w yrobów .

W  1954 r. w  rezu ltac ie  za­
ostrzen ia  w a ru n kó w  odb io ru  to ­
w a ró w  przez handel 1 polep­
szenia pracy k o n tro li technicz­
nej os iągnięto poprawę jakości 
szeiegu w yrobów . Jednakże za­
dan ia  polepszenia jakości w ie lu  
w y ro b ó w  nie zostały w  pe łn i 
w ykonane.

N ada ł jednakże w  ca łym  prze­
m yśle niedostateczna by ła  w a l­
ka o lepsze w yko rzys tan ie  zdol­
ności p rodukcy jnych .

W ed ług  w stępnych obliczeń 
przem ysł osiągnął w  1954 r. ob­
n iżkę  kosztów  w łasnych  p ro d u k ­
c ji o 1,5 proc. w  porów nan iu  z 
1953 r. Oznacza to poważne n ie ­
w ykonan ie  zadań w  tym  zakre­
sie. P lanow any pbziom kosztów 
w łasnych  p ro d u kc ji został prze­
kroczony w  szczególności w  M i

now ych rodzą- j koniec roku  416. L iczba sprzętu | ba terie  koksow nicze oraz I etap
szereg ob iek tów  

P o kó j“  i „B a ild o n ", 
| szereg dalszych ob ie k tów  w  Za-

ow  p ra lek  e lek trycznych , m a- j wzrosła dość znacznie, jednak-1 aglom erow ni), 
szyn do szycia „V e rita s “ , lodo- | że p lan pracy w  POM został i W hutach „Pp lan pracy w  POM  został 

w ykonany  za ledw ie  w  82 proc. |
P aństw ow e G ospodarstwa R oi- M adach G órn iczo  -  H u tn iczych

ne osiągnęły w  1954 r. wzrost 
p ro d u k c ji g loba lne j o 10 proc. 
w  po rów nan iu  z 1953 r. Jednak­
że p lan  p ro d u kc ji g loba lne j w y ­
konany został ty lk o  w  88 proc.

N iew ykonan ie  przez PGR za­
dań p ro d u kcy jn ych  w  1954 r. 
spowodowane zostało' g łów n ie  
złą o rgan izacją  pracy, b rak iem  
dostatecznej ilości s iły  roboczej 
i niedostateczną pracą służby 
agrotechn iczne j i  zootechnicz­
nej.

tk"

Jeżeli idzie  o transpo rt 1 łącz­
ność, to  przew ozy ładunków  
w szys tk im i środkam i transpo r­
tu publicznego w zros ły  ogółem

.B o les ław " i w  L e gn ick ich  Za­
kładach M eta lu rg icznych , hutę 
a lu m in iu m  w  S kaw in ie , kopa l­
nię w ęgla „J u lia n "  i szereg o- 
b ie k tó w  w  kopa ln iach  w ęgla ka ­
m iennego „Z ie m o w it" , „N ow a 
R uda", „W esoła I I " ,  „R adz ion ­
kó w ", p ie rw szy zespól e le k tro - 
c ie p lo w n i na Ż eran iu  oraz tu r ­
bozespoły i k o tły  w  e le k tro w ­
niach Jaw orzno  I I ,  „S ta low a  
W ola", „Ł a z is k a “  i „S zom b ie r­
k i “ , oko ło  800 km  U nii przesy - 
low ych  na jw yższych  napięć, 
p ierw sze o b ie k ty  F a b ry k i M a ­
szyn Ż n iw nych  w  Starołęce, 
p ie rw szy ciąg am on iaku  w  Za­
kładach P rzem ysłu Azotowego 
w  K ędzierzyn ie , Z ak ła d y  P rze­
m ysłu B aw ełn ianego w  ¿ambro-

n is te rs tw le  G ó rn ic tw a , M in i-  j m ochodowej o 25 proc., 
s te rs tw le  Przem ysłu 
łó w  B udow lanych  i M in is te r-1  
s tw ie  Przem ysłu M ięsnego i 
M leczarskiego.

o 8 proc. w  po rów nan iu  z 1953 i w ie  i w ykańcza ln ię  w  O zorkow - 
r „  w  tym  przewozy na ko le jach  j skich Zakładach P rzem ysłu Ba- 
no rm a lno to row ych  o 5 proc., w  I wełn ianego, w y tw ó rn ię  ekst.iak- 

| Państw ow ej K o m u n ik a c ji Sn- tów  ga rba rsk ich  w  Bydgoszczy,

W  1954 r. dochód na rodow y 
w zrós ł o ok. 7 firoc. w  porów ­
naniu  z 1953 r. Zadania pia­
nowe w  zakresie dochodu naro­
dowego nie zostały w polni w y ­
konane, g łów n ie  w sku tek  nie­
pełnego w ykonan ia  planu pro­
d u k c ji ro ln icze j i ob n iżk i kosz­
tó w  m ate ria łow ych .

Z dn iem  1 m aja przeprow a­
dzona została obn iżka cen a r ty ­
k u łó w  konsum cyjnych  i usług, 
k tó ra  łącznie z przeceną szere­
gu a rty k u łó w  konsum cyjnych  w  
1954 r. oraz obn iżką dokonaną 
w  lis topadzie  1953 r. p rzyn iosła  
ludności w  1954 r. oszczędność 
w w yda tkach  o ponad 8 m ld. zŁ

Przeprowadzono regu lac ję  plac 
szeregu ka tego rii p racow n ików , 
m. in. gó rn ikó w , p ra co w n ikó w  
POM i PGR, nauczycie li, p ra­
co w n ikó w  nauk i, ko le ja rzy , le­
karzy, p ra co w n ikó w  in ż y n ie ry j­
no-techn icznych szeregu gałęzi 
przem ysłu. Podniesiona została 
wysokość ren t i em ery tu r. W y­
p ła ty  z ty tu łu  ubezpieczeń spo­
łecznych, zasiłków  chorobow ych 
i rodz innych  w zros ły  o l i  proc.

W 1954 r. w y m ia r obow iązko­
w ych dostaw  u trzym any został 
na n iezm ien ionym  poziomie, 
p rzy  czym rozszerzony został 
zakres ulg i zw oln ień. Popraw ie  
u leg ły  w a ru n k i skupu i kon­
tra k ta c ji w ie lu  a rty k u łó w  ro l­
nych. zwłaszcza roś lin  o le istych 
i w łókn is tych .

Realna płaca p ra co w n ikó w  
za trudn ionych  w gospodarce 
soc ja lis tyczne j t a d m in is tra c ji 
wzrosła o ok. 12 proc. Dochody 
realne ch łopów  (liczone iącznie 
ze spożyciem p ro d u k tó w  w ła ­
snej gospodarki) w zros ły  w  c ią ­
gu 1954 r. średn io  o ok. 11 proc, 
w  po rów nan iu  z 1953 r.

D oda tkow ym  czynn ik iem  w zro ­
stu stopy życ iow e j b y ł podob­
nie ja k  w  la tach ub ieg łych 
wzrost, budow n ic tw a  now ych 
m ieszkań i rem on tów  k a p ita l­
nych m ieszkań, budow n ic tw a  
urządzeń socja lnych i k u ltu ra l­
nych oraz w zrost w yd a tkó w  
budżetow ych na cele rozw oju  
ośw ia ty , k u ltu ry , och rony zdro­
w ia , o p ie k i nad dz ieck iem  i 
m łodzieżą, sportu. Te w y d a tk i 
budżetowe (poza in w e s ty c y jn y ­
m i) b y ły  o ponad 12 proc, wyż­
sze n iż w  1933 r.

W  1954 r. nastąp ił da lszy roz­
w ó j szko ln ic tw a.

Zgodnie z uchw a łam i I I  Z jaz­
du P a r tii,  zw iększono znacznie 
ś ro d k i finansow e na rem on ty  
budynków  m ieszkalnych. W re­
sorcie gospodarki ko tnuna lne j 
naktady na ka p ita lne  remoorty 
budynków  m ieszkalnych  wzro­
sty o ponad 50 proc. w  porów ­
nan iu  z 1953 r. K a p ita ln y m i re­
m on tam i ob ję to  ok. 35,5 tys, bu­
dynków .

M a te ria - gludze śród lądow e j o 29 proc,
W żegludze m orsk ie j plan 

przewozu ład u n ków  został 
konany w  100 proc.

W  1954 r. p ian o b ro tó w  de­
ta licznych  handlu  uspolecznio-

w  że- ! w y tw ó rn ię  ty to n iu  przem ysło-
wego w  Jędrze jow ie , b ro w a ry  

Dian ! y  W arszaw ie i B ia łym stoku , za- 
w y - I Kłady mięsne w  Szczecinie, chló- 

I dn ie  składow e w  Zam ościu i 
K aliszu  oraz szereg ob iektów

R ozwój gospodarki narodow ej 
w  1954 r. św iadczy o poważnych 
osiągnięciach w  re a lizac ji u - 
chw at I I  Z jazdu  PZPR, "Nie zo- 

js ta ły  jednak  w  pe łn i wykonane 
zadania w  n iek tó rych  dziedzi­
nach, zwłaszcza w  zakresie 
w zrostu  p ro d u kc ji ro ln icze j o- 
raz obn iżk i kosztów w łasnych. 
W I I  półroczu 1954 r. nastąp iła  
jednak poprawa w  organ izac ji 
w a lk i u podniesienie ekono-

R ok 1954 b y l okresem rozw o
ju  i dalszego w prow adzan ia  n o - jro w y m  w  cenach p o ró w n yw a l- 
w e j te ch n ik i we w szystk ich  | nych zesłał w yko n a n y  ogółem 
dzia łach gospodarki narodow ej. w  ok. 104 proc. D eta liczne o- 

W oparc iu  o dokum en tac ję  | b ro ty  tow a row e  łączn ie  z ży- 
radzlecką 1 dostaw y urządzeń j w ien iem  zb io row ym  w  cenach 

ZSRR oddano do użytku  sze- p o ró w nyw a lnych  b y ły  o 18 proc. 
reg now ych ob iek tów  p rz e m y -; wyższe n iż w  1953 ri

nego łącznie z żyw ien iem  z hi o- j cowo-w arzywniczego,
Zakończono e le k try fik a c ję  l i ­

n ii ko le jo w e j S k ie rn ie w ice  —

w zakładach p rze tw órs tw a  owo- m >czn.vch w y n ik ó w  p rodukc ji.
U m oż liw ia  to podjęcie w  1955 r. 
ogó lnonarodow ej kam pan ii w  
celu w drożen ia  systemu oszczęd­
ności w  gospodarowaniu, ja ko

K o luszk i — Lodź Fabryczna o- j jedne j z podstawowych cech so­
caz odcinka O rłow o  ■— G dynia , e ja lis tyczne i gospodarki i wa- 
ukończono szereg in w e s tyc ji to- run ku  pełnej rea lizac ji zadań 
row ych, m. in. oddano do użyt- postaw ionych przez I I  Z jazd 
ku lin ię  ko le jow ą  S k ie rn ie w i - 1 PZPR,
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w  sprawie

pokojowego wykorzystania 
citergi esfornswej

Stany Zjednoczone powinny wyzbyć się złudzeń, 
iż uda im się zawładnąć Chinami

O p in ia  pub liczna  potęp ia  am erykańsk ie  p ro w o ka c je
N O W Y  JO R K . Z akończy - 

la  sie tu  28 bm. p ierw sza se­
s ja  K o m ite tu  Doradczego O NZ, 
pow o łanego do p rzyg o to w a n ia , . 
M ię dzyn a ro d ow e j K o n fe re n c ji I ^  
y j  sp ra w ie  poko jow ego w y k o -  ¡ni*'

hu- E^ ' Lw  I c leśn in le  T a jw a ń s k ie j, s tw ie r - , w ieść, że żaden k re w k i a d m l- , „P o w s ta je  bardzo  rea ln e  niebez- 
artykule w s tę p n y m  a g re s y w n e  po-1 dza: „ Iz b a  R eprezentantów  j ra i. czy generał n ie będzie m óg ł j p ięczeństw o w y w o ła n ia  w o jn y
s u n ię c ia  s ta n ó w  Z je d n o czo n ych  i j U S A  głosi, ta  w yco fan ie  się j w ciągnąć S tanów  Z jednoczo- przez ja k iś  in c y d e n t“  k tó ry  
p o d k re ś la , że rzą d  a m e ry k a ń s k i T * -  ---------  - -------- ° ' --------------------■- -■ ■ ■ "  ’ 3

rzys tan ia  ene rg ii a tom ow ej.
W  czasie obrad sesji K o m ite -1 

tu  — ja k  w iadom o —  przedsta ­
w ic ie l Z w ią zku  Radzieckiego, j 
cz łonek A k a d e m ii N auk ZSR R  | 
D, W . S kob ie lcyn  zaprOpono- j 
w a ł. by na porządku  dz iennym  I 
M ię d zyn a ro d o w e j K o n fe re n c ji | 
um ieszczono następu jący p u n k t: ;  
„P ie rw sza  przem ysłow a elek-1 
tro w n is  a tom ow a w  ZSRR I j  
d ro g i ro zw o ju  e n e rg e tyk i a to - j 
mnwel“.

P u n k t ten  zosta ł p rz y ję ty .
W n iosek ten — pisze kore-

USA z w ysp  położonych o 0| nych do w o jn y . E isenhow er n ie  w y n ik n ie  o tys iące  m il od nasze- 
tys. m il od ko n tyne n tu  a m e ry - j odpow iedzia ł je d n a k  an i s lo -za w le sze n ia  b ro  

m ię d z y  C h iń ską  R e p u b lik ą  L u ­
dow ą  a k l ik ą  Czanq K a i-szeka , z 
d ru q ie j  zaś s tro n y  p ro w a d z i in 
te n s y w n e  p rz y g o to w a n ia  do w o jn y
i m n o ż y  p ro w o k a c je  w obec C h in . j grożone cTSują się C h iny, gdy j c y jn ą “ .

D z ie n n ik  zaznacza , że o rę d z ie , j n ie p r z y ja z n e  p a ń s tw a  k o n t r o lu -  . .N a t io n a l  G u a rd ia n *

kańskiego pow inno  być uw aża­
ne za „zagrożen ie  S tanów  Z je d ­
noczonych“ . Jakże bardzo /,a-

wem  na zarzut, iż zależy m u na 
uzyskan iu  pe łnom ocn ic tw , aby 
móc rozpętać w o jnę  p rew en-

w  a rty -
w ią d i . ł y od  K ongresu* ¡ •'* w yspy odległe m n ie j n iż n ku le  re d a kcy jn ym  pisze m. in .:
m u  s p e c ja ln y c h  p e łn o m o c n ic tw  do ¡ 25 m i l  od  c h iń s k ic h  w y b r z e ż y “ , 
e w e n tu a ln e g o  u ż y c ia  a m e ry k n ń - j LO N D Y N . „N aród  ang ie lsk i
s k ic h  s ił z b ro jn y c h  w e®[“  jest z d a n ia , że a m e ry k a ń s k a  p o ­
n y "  T a iw a n u  J  W ysp  R yb a ck ich .
n ie  je s t n ic z y m  in n y m , la k  orę-1 Utyka wobec C h m  jest niebez- 
d z ie m  w o ln y  I b ru ta ln ą  in g e re n c ja  [ pjeczna. Jeśli A m eryka  u w ik ła  
S tanów  Z je d n o czo n ych  w w ,w n ę . i ję  w  w o j ,n ę  n „  Daj ek im
trZNaróS<fr  C hińsk i n— p isze „Z e n  W schodzie — w o jn a  ta nie bę- 
m in ż ib a o "  — p ro te s tu je  ja k  na j- dzie się cieszyła poparciem  na- 
b a rd z ie j s tanow czo  p rz e c iw k o  ^  angie lskiego“  -  stw ierdza 
a m e ry k a ń s k im  p ro w o k a c jo m  wo-1 *  , ■ _  „ „
je n n y m . Jest on zd e cyd o w a n y  w y- ¡ ..D aily M ir ro r  dodając: „Czang 

spondent T A S S  — jes t w yrazem  | z w o lić  w yspę  Ta iw an . i jeś li w o j- : K ai-szek p o w in ien  w yzbyć się
dążenia Z w ią z k u  R adzieckiego s k "  a m e ry k a ń s k ie  ośm ie lą  s i t  do- z łu d z e ń . Iż u d a  m u  się k le d y -  aą/.eiu« v  , konać napaśc i na C h in y , to  sp o tka  . . . .  , ,
d o  w s z e c h s tro n n e g o  pop ie ran ia  : j g d ru z g o c ą c a  o d p ra w a . W y s p a ! h o i t r ie k  z o s ta ć  w ła d c ą  C h i t i^ .

go k ra ju . Z obow iązu jąc  się do 
obrony Czang K a i-szeka  na te­
ry to r iu m , k tó re  zostało w  
s w o im ’ czasie uznane za na le ­
żące do C h in , pop e łn iam y  agre­
sję".

Pogróżki szaleńców

ro rw o iu  W S D Ó łp racy  m iędzyną- j T a iw a n , na k tó re j u sad o w iła  się 
J r \  K  . Í  • . I z d ra d z ie c k a  k l ik a  Czang Kał-sze-ro d o w e j w  dz iedz in ie  p o ko jow e ­

go w y k o rz y s ta n ia  e n e rg ii a to­
mowe"! oraz jego gotow ości do 
udostępn ien ia  In n ym  k ra jo m  
swego dośw iadczenia  techn icz­
nego w  te j dz iedz in ie .

ka . m u s i b yć  w y z w o lo n a  n ie za leż ­
n i«  od a m e ry k a ń s k ie g o  g a d a n ia  na 
te m a t „za w ie s z e n ia  b ro n i"

Jak w y n ik a  z o rę d z ia  p re z y d e n ­
ta E isen h o w e ra  do K o n g re su  — 
p isze ..ż e n m in ż ib a o "  — Stany 
Z jednoczone  z a m ie rz a ją  nada l po*

Podobną op in ię  w yraża  „D a i­
ly H e ra ld “  pisząc: „N a ró d  an ­
g ie lsk i nie chce w a lczyć o T a i­
wan. Rząd nasz pow in ien  w y ­
raźnie to pow iedzieć“ . D z ie n n ik  
„T r ib u n e “  zaznacza: „T rzeba , 
by rząd b ry ty js k i jasno r iw ie r

N O W Y  JO R K , Jak donosi 
agencja U n ite d  Press, a m e ry ­
kańsk i genera ł reze rw y C hen- 
n a u lt, znany ze sw ych sym pa­
t i i  d la  k l ik i  czangkaiszekow - 
skie.i, w y s tą p ił 27 bm. w  T a j-  
peh (s to lica  T a iw a n u ) z p ro w o ­
k a c y jn y m  ośw iadczen iem , w  
k tó ry m  n a w o ły w a ł do ag res ji

p rze c iw ko  C h iń s k ie j R epublice  
L u dow e j. C h e n n au lt ośw iadczy ł 
m. in., że p rze c iw ko  C h iń s k ie j 
R epublice  L u d o w e j na leża łoby 
użyć w o js k  zap rzy ja źn io n ych  ze 
S tanam i Z jednoczonym i k ra jó w  
a z ja tyck ich , k tó ry m  A m e ry k a ­
nie p rz y s ła lib y  na pomoc f lo tę  
i lo tn ic tw o .

Umorzyć proces 
p rzec iw  &PD

B E R L IN . Po sześcio tygodn io ­
w e j p rz e rw ie  w zn o w io n y  ma 
być 31 bm . proces p rzec iw ko  
K o m u n is tyczn e j P a r t i i N iem iec 
(KPD).' Do Federa lnego T ry b u ­
na łu  K o n s ty tu c y jn e g o  w  K a r ls ­
ru h e  n a p ły w a ją  z ca łych  N ie ­
m iec i z in n ych  k ra jó w  depe­
sze i re zo lu c je  dom agające się 
um orzen ia  tego procesu.

P rze c iw ko  zam ia rom  w zno­
w ie n ia  procesu w  K a r ls ru h e  
p ro te s tu ją  szerokie  rzesze lu d z i 
p ra cy  w  N iem czech zachodnich. 
R o bo tn icy  w ie lu  za k ładów  prze­
m ys łow ych . u rzę d n icy , ucząca 
się m łodzież, o rgan izac je  spo­
łeczne i in . k ie ru ją  do T ry b u ­
n a łu  K o n s ty tu cy jn e g o  w  K a r ls ­
ruhe  p ism a, p ro te s tu ją c  p rze ­
c iw k o  zam iarom  de le g a lizac ji 
KP D .

S o c ja ld e m o kra tyczn y  d z ie n ­
n ik  „B ad ische  A ilgem el.ne Z e l- 
tu n g “  pisze, że sędziow ie  w  
K a rls ru h e , „ ja k o  lu d z ie  m yś lą ­
cy m us ie li ju ż  daw no zrozu­
m ieć, że a k t oskarżen ia  p rze ­
c iw ko  K P D  je s t bezsensowny“ .

Przyjazd premiera 
Nehmt do Londynu

p ie ra ć  k l ik «  Czang Ka l-szeka . A m e - | d z i l ,  IŻ s p o łe c z e ń s tw o  a n g ie ls k ie  

Ä w r a f z y S I  C z in g WK a t  i ^ " o w c z o  p r z e c iw s ta w ia
szeka  w  d z ia ła n ia c h  w o je n n y c h , 
p ro w a d z o n y c h  w re jo n ie  w ysp

dz ia łe k .

się o-
rędziu E isenhow era i w y n ik a ją ­
cym  z tego orędzia akc jom  w o j-

L O N D Y N . w  sobotę p rz y -  |u°ż ^ y m ' \  D z ie n n ik  nazyw a za-
b y ł sam olotem  do L o n dyn u  pre- w p o b liż u  w ysp y  Taczen, a a m e ry -1 chow anie  się U SA wobec Chm  

In d i i  N e h ru  abv w ziąć i k a ń s k ie  w ładze  w o jsko w e  o ś w ia d - j Ludow ych  „w y ra ź n ą  p row oka - 
u d z ia ł -w  k o n fe re n c ji P rem ierów  j  w ^
W sp ó ln o ty  B ry ty js k ie j.  J e d n o -i u iy te  w r „ ie potrZfiby, Ni« u,ega NOW A JO R K . Prasa am ery- 
cześnie p rz y b y ł p re m ie r P aki - ; w ą tp liw o ś c i — s tw ie rd z a  d z ie n n ik  ! kańska w  da lszym  ciągu szero- 
sta.nu M oham m ed A li.  K on fe  - **  l* * t  to wyraźna prowokacja ]io  ko m e n tu je  posunięcia rządu
ren e ia  rozpoczyna się w  ponie- U ? e q o % " ż b ^ ^ y d a  b ó m t^ a to m o - ; P ^e n h o w era  w  sp raw ie  T a iw a -

w y rh . Rząd S tanów  Z je d n o czo n ych  | nu.
w i« , że n a ró d  c h iń s k i p o s ta n o w ił I D z ie n n ik i am ervkań.skie poda- 
w y z w o lić  w yspą  T a iw an : żadna po | , x „  . . rir> Kr>_
g ró ż k l E isenhow era  nie z d o ła ją  : ®  p tezM ien ta  l tło  ą o n
z a s tra szyć  C h iń czykó w . | gręsu n a p ły w a ją  liczne lis ty  i

^  ¡depesze, k tó ry c h  au to rzy  są
Nowe próby rządu U SA Ingę-1 g łęboko zan iepoko jen i m o ż liw o - 

! row an ia  w  spraw y w e w n ę trzn e j ścią u w ik ła n ia  -się U SA w  w o j-  
j C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j w  [ nę na D a le k im  W schodzie.
; zw iązku z żądaniem  na rodu  I „O rędz ie  E isenhow era  —- s tw ie r-  
| ch ińskiego w yzw o len ia  T a iw a - j dza „N e w  Y o rk  D a ily  W o rk e r“  
j nu budzą poważne zan iepoko ję - | —  spo tka ło  się z ta k  powszech- 
j n ie św ia to w e j o p in i i  pub licz - | ną k ry ty k ą  w  ca łym  k ra ju ,  że 

nej. | p rezyden t czuł się zm uszony do
D z ie n n ik  h in d u sk i „S ta tes- j pod jęc ia  p róby uspoko jen ia  spn- 

m an" pisząc o a k c ji U S A  w ) leczeństwa. U s iło w a ł on do-

jedność działania mas pracujących całych Niemiec
w a ru n k ie m  z je d n o cze n ia  k ra ju

F ra g m e n ty  p rz e m ó w ie n ia  W a lte ra  U ib r ic h ta
B E R L IN , Jak podaje agencja p ro te k to ra te m  S tanów  Z jed n o - , k ich  w  c h w ili obecnej jes t z jed 

A D N , w ice p re m ie r N ie m ie c k ie j j cznnych 1 w ła d có w  konce rnów  j noczyć w szystk ie  m iłu ją c e  pokó j 
R e p u b lik i D em okra tyczn e j W a l- j zachodn io -n iem ieck ich . N ie  ma j  s iły  narodu n iem ieck iego  do |

Radziec'h otSzsaczestli 
dla lotników francask c!i
P A R Y 'Z . 29 bm. radz ieck i a t­

tache  w o js k o w y  w  Paryżu gen. 
Z o to w  ude ko ro w a ł radz ieck im i 
odznaczen iam i w o js k o w y m i lo t­
n ik ó w  francusk iego  p u łku  lo t­
n iczego „N o rm a n d ie  N iem en", 
k tó ry  w  czasie d ru g ie j w o jn y  
ś w ia to w e j w a lczy ł u boku a rm ii 
ra d z ie c k ie j na fronc ie  wschod­
n im .

te r U lb r ic h t  p rzem aw ia ! na po­
siedzeniu K o m ite tu  do sp raw  
jedności N iem iec.

N a w ią zu ją c  do ośw iadczen ia  
kanc le rza  R e p u b lik i F ede ra lne j 
A denauera  w  sp raw ie  p ropozy­
c j i  radz ieck ich  U lb r ic h t p o w ie ­
dz ia ł:

A denaue r c h c ia łb y  ta k ie j „ je d  
nosci" N iem iec, k tó ra  p o zw o li­
łaby m ilita ry s to m  d yk to w a ć  
swą w o lę  całem u na rodow i nie 
m ieć k i emu. P ragn ie  on prze­
prow adzen ia  w yb o ró w  ty lk o  w  
ta k ic h  w a run ka ch , k tó re  zapew-

to n ic  w spólnego z p ra w d z i­
w ym  z jednoczeniem  N iem iec.

W ice p rem ie r N R D  p o dkreś lił, 
że zadaniem  pa trio tów ' n iem iec-

w a lk i p rzec iw ko  ra ty f ik a c ji  
u k ła d ó w  p a rysk ich , o ja k  n a j­
szybsze poko jow e  z jednoczenie 
N iem iec.

Mocarstwa zachodnie nip mają prawa 
decydować o przyszłości Niemiec wbrew w o li 

narodu

W “**-"

í^<gA*vki Z3AZDOWE
M ia łe m  dopraw dy (po­

czątków  o) w y rz u ty  r u m ie ­
n ia : p rze rw y  w  obradach  
Z azdu są k ró tk ie  i  k a id y  
chcia łby podczas n ich  w y ­
prostować kości  i  odetch­
nąć. A le  sumienie  d z ie n n i ­
karza jest pod t y m  w zg lę ­
dem bardzo elastyczne. T ak  
w  ęr, rozgrzeszywszy siebie  
i p rzyb ie ra jąc  m oż l iw ie  n ie -  
napas t l iw y  w y ra z  tw a rz y  
ws-edłem do n ie w ie lk ie j  
salki, gdzie cz łonkow ie  
prezyd ium  Z jazdu  oraz za-
p ro r -evJ goście liriłOUZali
wykorzys tać  przerwę.

M ów ię  — u s i ło w a l i  — bo 
nie w szys tk im  to się udało ,  
na p rzyk ład  Brana  B e rn i -  
nżemu, p rzew odniczącem u 
S w a to w e j  F rd e ra c i i  M ło-  
d ie Z y  D em okra tyczne j  
(SFMD) Cóż mu bow iem  
pozostało  do zrobienia, k ie ­
dy bez dłuższych cerem on ii  
przys iad łem sie do ieoo sto­
l ik a  i  zacząłem, stawiać py-  
tanm? K aw a  stygła, a Rcr-  
n in i  zaczął c ie rp l iw ie  udz ie ­
lać odpowiedzi.

B ru n o  B e rn in i  nie jest w  
Polsce po raz p ie rwszy.  
B y t  ju ż  u nas przedtem  
t r z y  razy. „W arszaw o tak

n ia  sie w o jn ie  a tomowej.  
A lb o  in n y  p rz y k ła d  z tego 
samego m iasta.  W ub iep łą  
niedzie lę  o d b y ły  się tam  
masowe zebran ia  i  wiece na  
znak p ro tes tu  p rzec iw  u - 
zb ra ja n iu  N iem iec. W y b r a ­
n o  delegacje, k tó re  udadzą  
sie do poszczególnych sena­
to rów . aby  sk łon ić  ich do 
głosowania  p rzec iw ko  u k ła ­
dom  p a ry s k im " .

Kon iec  przersey uc ina n a ­
szą rozm ow ę  Na następnej 
p rz e rw ie  ,,dob ie ram  sie" 
do sekre ta rza  S F M D  Czen 
L ’ - jen.

_ „P rzed  w yz w o le n ie m
naszego k ra ju  w  1949 roku  

'z  C h in  do Po lsk i  by ło  b a r ­
dzo d a le k o .  Teraz jest  b a r­
dzo b l isko  — Czert L.i- jeń  
k ln d z io d łoń  na sercu — 
ch o r  aż ndległość w  k ilo m e ­
tra c h  została ta sarna. I  d la ­
tego też b l isk ie  są nam  
Wasze p rob lem y .  Ż y w o  nas 
in te resu je  postawa Po laków  
u-obec niebezpieczeństwa  
odrodzen ia  n iem ieck iego  m i- 
l i t e r y  zmu. T y m  bardzie j,  
że i m y m a m y  do czynienia  
z p rz e ja w a m i  napastn icze}

t l i ły b y  panow an ie  w ła ś c ic ie li uk ładom  p a ry s k im  1 na rzecz 
koncernów  zachodn io -n iem iec- ^Jednoczenia N iem iec. W * gm a- 
k ich , b a n k ie ró w  i m ilita ry s tó w  i chu ka te d ry  zeb ra li się lic zn i 
nad ca ły m i N iem cam i, W ów - ! w y b itn i p rzeds taw ic ie le  społe- 
czas całe N iem cy s ta ły b y  się j  czeństwa zachodnio  - n iem iec-

I kiego, naukow cy, p o litycy , du- 
[ chow n i. p rzeds taw ic ie le  m ło - 
| dzieży 1 in n i.

G łos za b ra ł m. tn. p rze w o d n i­
czący S o c ja ldem okra tyczne j

B E R L IN  —  Z F ra n k fu r tu  p ra k tyczne  p ropozycje , że b r to -  
n /M enem  donoszą, że w  sobotę | by  niedorzecznością, gdybyśm y 
po p o łu d n iu  w  tam te jsze j k a t* -  j n ie  w y k o rz y s ta li ich na tych - 
drze P au lsk lre h e  odby ła  się | m ias t do naw iązan ia  rozm ów , 
w ie lk a  m an ife s ta c ja  p rze c iw ko  I M oca rs tw a  zachodnie n ie  mogą

prze jść do porządku nad naszy­
m i żądaniam i, a lbow iem  ca ły

P a rtii' N iem iec, O ilenhauer. 
„N ie n try  s to ją  prz.cd b rzem ien ­
nym  w  konsekw enc je  w yb o re m : 
P rzyjąć czy też odrzuc ić  p o lity ­
kę. k tó ra  g roz i uw ieczn ien iem  
rozb ic ia  N iem iec Naszą odpo-

ś w ia t w ie , że w ysu w a ją c  te 
żądania w a lczym y  o egzystencję 
naszego narodu".

Zastępca przewodniczącego 
Z jednoczen ia  Zachodn lo -N ie - 
m ie ck ich  Z w ią z k ó w  Z aw odo­
w ych  (DGB), R eu te r zażąda! od­
dan ia  decyz ji w  sp raw ie  re m ill-  
ta ry z a ć ji w  ręce całego narodu 
n iem ieckiego.

N astępnie  p rz e m a w ia li: boń- 
ski p ro fesor teo log ii, d r  G o llw i-  
tzer. p ro fesor Johannes Hessen 
z K o lo n ii o raz pasto r L a n -

w iedz ią  na u k ła d y  pa rysk ie  po- ; ger. W szyscy m ów cy  zdecy- 
w inno  być w ezw an ie  m ocarstw  : dow a n ie  p o tę p il i p la n y  re m i-  
zachodnich. by zbadały w  dro - i l ita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
dze ro ko w a ń  m oż liw ośc i zjedno- j U czestn icy m a n ife s ta c ji u- 
czcn ia  N iem iec w  w a ru n ka ch  I c h w a lil i „M a n ife s t N ie m ie c k i"— 
poko ju  i w o lnośc i oraz ustano- uroczyste w ezw an ie  narodu do 
w ie n ia  europe jsk iego system u | p rze c iw s ta w ien ia  się po lityce  ( 
bezpieczeństwa w  ram ach ONZ. | podzia łu  N iem iec, re m ilita ry z a -  
M oż liw ośc i te nie są w yczerpa- | c j i  i w zm agan ia  napięcia w  sto­
nę “ - j sunkach m iędzy Zachodem  a

Z n a n y  socjo log z H e ide lbe rgu , j W schodem. W zyw a ją  on i jedno- 
p ro f. A . W eber m ów iąc o de- ; cześnie Bundestag i rząd boń- 
k la ra c j i  rządu radzieck iego  z sk i do podjęcia w sze lk ich  w y - 
d n ia  15 styczn ia  s tw ie rd z ił:  ¡s itk ó w  na rzecz zjednoczenia 
„Z a w ie ra  ona ta k  rozsądne i i N iem iec.

Młodzież niemiecka nigdy nie uzna rozbicia Niemiec
Zachodnio  - n iem ieck ie  o rga- i O św iadczenie zw ią zkó w  m ło- 

n izac je  m łodzieżowe /g ru p o w a - ; dz lcżow ych s tw ie rdza  d a le j: 
ne w  tzw . „o rg a n iz a c ji dacho- „ In fo rm a c je  zamieszczone u- 
w c i“ , R undes jugendring  zaape- : p ra s if  ś w ia to w e j nasuw a ją  oba- 

, :..u i wy< w  szerokie ko ła  ś w ia to w e j

M ło d z i  zw ią z k o w c y  pa ryscy  m a n i fe s tu ją  p rzec iw ko  uzb ra jan iu  
N iem iec  zachodnich.  Foto: c a f

lo w a ly  do w yso k ich  kom isarzy  
U S A , F ra n c ji,  A n g li i  i Z w ią zku  
R adzieckiego o „z jednoczen ie  
N iem iec w  w a ru n ka ch  poko ju  
i w o ln o śc i". O rgan izac je  m ło ­
dzieżowe z. zadow o leniem  w ita ­
ją  zakończenie stanu w o jn y  po­
m iędzy ZSRR a N ie m ca m i 1 w  
z w ią zku  z tym  w ys tę p u ją  z po ­
wyższą prośbą.

ta to w e j
o p in ii p u b liczn e j p rzyzw ycza iły  
sie do m yś li, że N iem cy m ają  
być rozb ite . M łodzież n iem iecka  
n igdy się nłe zgodzi, by N iem ­
cy spo tka ł ta k ! sam los, ja k  K o ­
reę, lu b  In d och in y . P raw dz iw e  
odprężenie na św ięcie  nie na- 
idąp i, je ś li N iem cy będą roz - 
b ite  w b re w  w o li Ich m ieszkań 
ców ".
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W walce przeciw remłlitaryzacji Niemiec 
umacnia się jedność narodu francisldeie

/ , / ß
bardzo się zm ien i ła  od 194H 
roku .  k iedy  p ie rw szy  raz 
p rz v  ¡echałem do Waszej 
s to l icy  — m ó w i —  że na­
p ra w d ę  t ru d n o  jest poznać 
poszczególne dzie ln ice. O b­
s e rw u jąc  od sześciu ła t  
włnsnym .i oczami Wasze 
os iągn ięc ia . jestem, zdum io ­
n y  o lb rzym im , rozmachem  
bodow y .  Przy jeżdża jąc  na 
Zjazd, p rz y w io z łe m  W am  
pozd row ien ia  od m łodz ieży  
cełegn świa ta. Od te j  m ło ­
dzieży. k tó ra  n ied ługo  w y ­
śle tysiące swo ich  p rzedsta ­
w ic ie l i  na V F e s t iw a l  A  w  
F es t iw a lu  p o k ła d a m y  w ie l ­
k ie  nadz ie je : zb l iży  on róż­
nojęzyczną młodzież, p rz y -  
czyn i  się do wzm ocn ic ivQ  
w a lk i  p rzec iw  w o jn ie .  W a l ­
k i ,  k tó ra  szczególnie roz ­
gorzała  teraz, po s tyczn io ­
w y c h  uchw a łach  Ś w ia to w e j  
Redy Pokoju.. W a łk i ,  k tó ra  
ju ż  toczy się z p e łn y m  n a ­
pięciem.

—  P rz y k ła d y 7 — B e rn in i  
przesuwa w  zamyślen iu  rę ­
ką po cenie. — Ot, chociaż­
by we  Włoszech, w  L iv o r -  
no. M i n 'Scowa m łodz ież  w y ­
słała z b io row y  l is t  do ro ­
dz in  żo łn ie rzu  a m e ry k a ń ­
sk ich  jednost k s tac jonow a­
n y c h  w  tym  re jo n ie : w łoscy  
ch łopcy  i dziewczęta n a w o ­
łu ją  w  n im  do sprzec iw ie-

p o l i t y k i  am erykańsk iego  
im p e r ia l iz m u  ba rdz ie j  b ru ­
ta ln y m i  i bezpośredn im i  
niż  w  Europie . Osta t­
nio  jeździłem trochę po Ch i-  
n a ih :  poza P ek inem  byłem  
w  Szanghaju , M u kd e n ie  i 
n ie k tó ry c h  in n ych  miastach  
i  p row inc jach .  Wszędzie, w  
n a jba rdz ie j  zapadłej wsi. 
Ch ńczycy  sę oburzen i a- 
m eryknńską  in te rw e n c ją  na 
T a itca n ie  i scf zdecydowa­
n i  b ron ić  swo je j słusznej 
sprawy.

P rzypom inam  sobie stnre 
ch ińsk ie  p rzys łow ie :  pies 
szczeka, a cz łow iek idzie 
dale j.  Zwłaszcza, jeżeli
cz łow iek  ma k i j .  k tó ry  
można puścić w  ruch, gdy 
pies, nie  poprzestawszy 
na szczekaniu, zaczyna 
gryźć..."

W ychodząc z gmachu  
w a rsza w sk ie j A kadem ii  
W ychow an ia  Fizycznego V- 
p rz y ta m n ia m  sobie: n igdy  
chyba dotychczas an i k ra j  
nasz, an i m łodzież nasza 
nie  c ieszy ły  się taką sym ­
patia  ja k  teraz, n ig d y  nie 
m ie l iś m y  ty lu  szczerych 
p rz y m c ió l  w  da lek ie j  Az j i .  
upa ln ych  Włoszech  i  w ie ­
lu . w ie lu  in n ych  —  bł.iż- 
srych i da lszych  — zaką t­
kach  g lobu ziem skiego.

M . B E R E Z O W S K I

Fragmenty przemóiuienia M. Thoreza
Ja k  ju ż  donosiliśm y, M au rice  w a rc ie  p a k tu  k ra jó w  A z ji po- 

T  hor oz w y g ło s ił p rzem ów ien ie  j łu d n io w o -w sch o d n ie j. 
na końcow ym  posiedzeniu P le - j w  tych  w a ru n ka ch  nasz na-
num  K C  F ra n cu sk ie j P a r t i i K o ­
m un is tyczn e j. M ów ca ośw iad­
czy ł m . in.s

U b ie g ły  ro k  b y ł ro k ie m  w ie l­
k ic h  sukcesów  s ił p o ko ju  we 
F ra n c ji i  na ca łym  św ięcie. B o­
h a te rs k i opó r n a ro d u  w ie tn a m ­
skiego, w a lk a  fra n cu sk ich  mas 
p ra cu ją cych  p rze c iw ko  b ru d n e j 
w o jn ie  w  Indoch in a ch , in ic ja ­
ty w a  Z w ią z k u  R adzieckiego —  
d o p ro w a d z iły  do roze jm u  w  In ­
doch inach . Zgrom adzen ie  N a ro ­
dow e o d rzu c iło  p ro je k t „e u ro ­
p e js k ie j w sp ó ln o ty  o b ro n n e j", 
tzn. re m łlita ry z a c ji N iem iec.

N ie m n ie j je d n a k  im p e r ia liś c i 
am erykańscy n ie  w y rz e k li się 

sw e j ag resyw ne j p o lity k i.  Czy­
n ią  on i w szystko , aby przeszko­
dz ić  złagodzeniu  nap ięc ia  m ię ­
dzynarodow ego. Zgrom adzenie  
N arodow e, posłuszne ięh postu ­
la tom , w  os ta tn ich  dn iach  
g ru d n ia  ub ieg łego roku  ra ty t t -

ród  p o w in ie n  zw iększyć roz ­
m ach i skalę je d n o lite j a k c ji 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec, p rze c iw ko  zam iarom  udo­
stępn ien ia  b y ły m  generałom  
h it le ro w s k im  b ro n i ją d ro w e j.

Ratyfikacja układów 
paryskich nie jest jeszcze 

faktem dokonanym...

N a rM  nasz w b re w  w y n ik o m  
g łosow an ia  w  Z grom adzen iu  
N a rod o w ym  w ys tę p u je  p rz e c iw ­
ko re m ilita ry z a c ji N iem iec. Ra­
ty f ik a c ja  n ie  jes t jeszcze fa k ­
tem  dokonanym . B itw a  trw a  na ­
w e t w  parlam encie . Jedna de­
legacja  za d rugą  u d a je  się do 
cz ło n kó w  R ady R e p u b lik i, do­
m aga jąc się, b y  g łoso w a li p rze­
c iw k o  ra ty f ik a c j i  u k ła d ó w  pa ­
rysk ich . W łaśn ie  naród  może i 
p o w in ie n  pow iedzieć osta tn ie

odw etu . Z a ryso w u je  się prz.ed 
n im i m oż liw ość p rzyw ró ce n ia  
jednośc i k ra ju , ro zw o ju  in s ty ­
tu c j i  dem okra tycznych , a w re ­
szcie u trz y m y w a n ia  p o ko jo ­
w ych  stosunków  z pańs tw am i 
sąsiedn im i. Lecz p rzyw ódcy  
fra n c u s k ie j p a r t i i  soc ja lis tycz ­
n e j w y b ra li ten w łaśn ie  m o­
m en t, aby pójść inną  drogą, n iż 
ich  tow arzysze n iem ieccy, aby 
zadać im  cios w  plecy. P rz y ­
w ó d cy  S F IO  zd radza ją  ró w n o ­
cześnie in te re sy  F ra n c ji i  in ­
te resy  in te rn a c jo n a liz m u  p ro le ­
ta riack iego .

Walka przeciwko 
układom paryskim —  walkq 

o pokój I niezawisłość

ko w a ło  u k ła d y  pa rysk ie , i słowo. Jest rzeczą ważną, że po

rych  podstaw ą je s t re m ilita ry z a raz p ie rw szy  od d ług iego  czasu

c ja  N iem iec  zachodnich. W  k o ń - nasza w a lk a  o p o kó j, o p ra w -

ou ro ku  1954 Rada M in is tró w  I dz iw ę  po jednan ie  m iędzy na­
rodem  fra n cu sk im  i n ie m ieck im

N aród  nasz w alcząc z u k ła d a ­
m i p a ry s k im i b ro n i rów nocze­
śnie n ie  ty lk o  p o ko ju  i  n ieza­
w is ło śc i na ro d o w e j, lecz także 
sw ych  swobód d e m okra tycznych  
i sw e j s topy życ iow e j.

Cala ekonom ika  naszego k i-a - 
ju  nastaw iona  jes t na p rzygo ­
tow a n ia  w ojenne. W y n ik ie m  
tego jes t n ie  ty lk o  n ie m o ż li­
wość jak iegoś „u z d ro w ie n ia "i k ra jó w  p a k tu  a tla n tyck ie g o  p o -, . , . . .  --------

w zię ła  decyzję w  sp raw ie  bez- | w y w o ła ła  oddźw ięk l  spoticała j gospodark i, lecz rów n ież  szyb-
pośrednich p rzygo tow ań  do w o j-  | s ' <ł 7- poparc iem  w N iem czech , k ie  pogarszanie się s y tu a c ji
ny  a tom ow e j i u d z ie liła  genera- i zachodnich. i mas p racu jących . P rzem ysł p ro -

. łom  a m e ryka ń sk im  p raw a uży- i M ilio n y  soc ja lis tó w , cz łonków  j d u k u ją c y  a r ty k u ły  m asowego | i  k ró tk o trw a łe  s tra jk i.  W  kon
cia b ron i m asow ej zagłady. N a- zw ią zkó w  zaw odow ych, dem o- \ spożycia, w c iąż  zn a jd u je  się rm • se kw e n c ji — przed naszyrrfi a k - 1

w skaza ł na spadek s topy ż yc io - |
w e j we F ra n c ji o raz p o d k re ś lił 
w zg lędną i abso lu tną  paupery­
zację mas p racu jących .

Nasza p a rtia  kom un is tyczna  
n ie  szczędząc s ił będzie się s ta ­
ra ła  zespolić ja k  najszersze m a ­
sy w  w a lce  o zaspoko jen ie  po­
s tu la tó w  ekonom icznych , o w o l­
ność, pokó j i  n iezaw is łość na­
rodow ą. Zespolenie to, k tó re  za­
leca ł X I I I  Z jazd  naszej P a r t ii,  
p rzyn io s ło  ju ż  —  ja k  w id z ie li­
śm y —  poważne, re z u lta ty . S top ­
n iow o  i  ń ieus tann ie  m asy na ­
rod u  francusk iego  dochodzą do 
w n io sku , k tó rego  b ro n im y  od 
w ie lu  la t, a m ia n o w ic ie , że w a ­
ru n k ie m  w sze lk ie j Is to tne j 
zm iany  s y tu a c ji w  k ra ju  jes t 
zm iana  p o lity k i zagran iczne j.

B ędziem y n ie u s tan n ie  p o w ta ­
rz a li, że w a ru n k ie m  kon ieczne­
go zespolenia s i ł  d e m o k ra tycz ­
n ych  jes t jedność dz ia łan ia  ro ­
b o tn ik ó w  - so c ja lis tó w  i k o m u n i­
s tów . W  c iągu os ta tn ich  m ie ­
sięcy os iągn ię to  w  te j dz iedz i­
n ie  sukcesy. Coraz częściej na ­
w iązyw ane  sa k o n ta k ty  m iędzy 
a k ty w is ta m i i  d o ło w y m i o rga ­
n iza c ja m i obu p a r t i i.  W  w alce 
z re m ilita ry z a c ją  N iem iec w ie ­
lu  so c ja lis tó w  w ys tę p o w a ło  i 
w ys tę p u je  ra m ię  w  ram ię  z k o ­
m un is ta m i. W spó ln ie  w yb ie ra  
się delegacje, o rg a n izu je  w iece

leży także w skazać na p ró b y  1 k ra tó w  w  N iem czech za chód- 
j im p e r ia lis tó w  sabotow an ia  ro -  j n ich  dochodzą ta k  samo, ja k  
i ze jm u w  W ie tnam ie , przeszko- j ko m u n iśc i do w n iosku , źe przed j zie gospodarki, 
j dzenia roz ład o w a n iu  napięcia na ! N iem cam i o tw a rta  jes t inna  d u k c ją  b ro n i.
D a le k im  W schodzie poprzez za- 1 droga n iż  d roga  m ilita ry z m u  i I W  da lszym

poziom ie niższym  n iż przed woj. 
ną. R o z w ija ją  się je d yn ie  ga łę- 

zw iązane z p ro -

ciagu mówca

ty w is tą m i za ryso w u ją  się sze­
ro k ie  p e rsp e k tyw y  w  dz iedz in ie  
ro z w o ju  jednośc i a kc ji. M uszą 
się o n i starać, aby sprostać 
sw ym  zadaniom . ■

Sztandar
MŁODYCH e£i,Ér%MÍA.M

Czołowi skoczkowie Europy 
startują w Unterwasser

(Te le fon  w łasny
U N T E R  W ASSER, 29 s tyczn ia
W  je d n e j z n a jp ię k n ie js z y c h  m ię t 

sco w aś ci k lim a ty c z n y c h  S zw a jca ­
r i i  rozpoczn ie  się w  n iedz ie lę , 
80 bm ., w ie lk i m ię d z y n a ro d o w y  
ty d z ie ń  s ko kó w  n a rc ia rs k ic h  z 
u d z ia łe m  czo ło w ych  skoczków  
E u ro p y . Na s ta rc ie  s tan ie  o ko ło  
80 skoczków , w  ty m  m is trz  o lim ­
p ijs k i  B e rgm ann , M ohn , K o rk k e n  
(N o rw e g ia ), S t.yf, Petersson, E r- 
landson  (Szw ecja), cz te rech  ie  
p ie z e n ta n tó w  N ie m iec  zachodn ich  
z B ru tsch  erem  na czele, czterech 
F in ó w , k tó ry m  p rzew odzą  H cyno - 
nen, w ic e m is trz  św ia ta  z Fa lun , 
Laaksonen , p ię c iu  F ra n cuzó w , sze­
śc iu  W łochów , pi pci u Jusos ło w i an, 
cz te re ch  A u s tr ia k ó w  (bez B rad la ), 
sześciu Pol a k ó w , d w u  d z i es 111
S zw a jca ró w .

„S z tanda ru  M ło dych “ )
I s tk im  ze w zg lędu  na m a łą  szyJJ 

u* kość. ja k ą  za w o d n icy  m ogą uzjr

N ie  bez słuszności m ó w i się tu ­
ta j.  *e d la  u czes tn ikó w  k o n k u rs u  
s ko kó w  z Unte-rw asser będzie t.o 
m a ły  rew anż za m is trzo s tw a  ś w ia . 
ta w  F a lun . S koczn ia  w  ■ U n te r- 
w assor Jest bardzo dobrze  p rz y ­
gotow ana. a je j re k o rd  81.5 m i i-  
s ta n o w io n y  zosta ł jeszcze w  1952 
ro k u  przez N orw e ga  Fa lkange ra . 
S koczn ia  je s t tru d n a  przede wsz.y-

ja k ą  za w o d n icy  m ogą 
i s k iw a ć  na rozb iegu . .

W k o n k u rs ie  P o iacy startów®» 
j będą z n a s tę p u ją c y m i n u m e ra m i 
I 21 — K u la , 27 — W ęgrzyn  k i 
! 41 — H uczek. 55 — G ąs ien ica -P *' 
j nie-1, 67 g— W ieczorek . D la  Staszk®
; M arusa rza  n ie  w y lo so w a n o  .U5®- 
I cze n u m e ru  s ta rtow ego , a le tyUO 
! na . sku  te k  ni edopa trzen  i a Sekcj»
| N a rc ia rs tw a  G K K F , k tó ra  zgłosi*J  ła naszego zasłużonego mkstrai,
! s-portu ja k o  tre n e ra  drużyny*
[ D z ię k i je d n a k  osob is tym  zna.)®* 

m aściom  tre n e ra  K o  zd ru n  i a * 
g łó w n y m  sędzią zaw odów  Flah* 
sem Fi ldm annera , Staszek M»rU* 
sarz będzie m ó g ł b rać u dz ia ł ^  
k o n k u rs ie  i p raw d o po d o bn ie  
trz y m a  n u m e r s ta r to w y  51 łu b  52. » 
n a jg ro ź n ie js z y c h  ry w a l i  Polaków» 
H eynonen  w y lo s o w a t n u m e r 55« 
H y v e r in e n n  — 49, B ru ts c h e r — 55» 
Petersson — fio. B e rg m a n n  Q  
Po lda (Jugos ław ia ) — 84.

K o n k u rs  rozpoczn ie  się w  nl4»* 
dz ie lę  o go-dz. 14.

N astępny k o n k u rs  s k o k ó w  w  t<s* 
sam ej obsadz,ie odbędz.ie • tt,\ę o® 
skoczn i o lim p ijs k ie j  w  s t .  M o r it l  
w  d n iu  1 lu tego .

Ekipa sportowców udała sls? do NRD
W A R S ZA W A .. — W sobotę w ie  

czo rem  w y je c h a ła  do O b e rh o fu  na 
m ię d zyn a ro d o w e  zaw ody w  sp o r­
tach  z im o w y c h  p ie rw sza  część e- 
k ip y  p o ls k ie j.

W y je c h a li boba leiścl z C iapatą, 
H abe lą  i O les iak iem  na czele, ły ż ­
w ia rz e  figu ix> w i z W a w rzyn ! a-

kówną, Zdankiewiczówną i SzT* 
mochs na czele oraz drużyna ho- • 
kęjowa przygotowująca sie do u* 
działu w tegorocznych m lstrzoli 
twarh świata w Niemczech zach« 
(25 lu ty — 6 marca br.). Dru^* 
część ekipy polskiej wyjedzle óó 
NRD i  ! lutego.

Trzeci dzień Spartakiady WP
Z A K O P A N E . — W trz e c im  dn iu  

m is trz o s tw  zakończy ła  się k o m b i­
nac ja  k lasyczna  m ężczyzn, w  k tó  
re j z w y c ię ż y ł G ołąb (C W K S ) t. łą ­
czną notą  427.4 p k t.

W  sobotę rozegrano  ró w n ie ż  s la ­
lo m -g ig a n t kobiet, i m ężczyzn. 
W śród  k o b ie t na tra s ie  dtu.g. 6(k» m 
i  28 b ra m k a c h  zw y c ię ż y ła  Gąsie­

n ica  D an ie l '(G w a rd ia ) — 44,4 przed  
S tepek (G w a rd ia ) — 44,9 i  W®*| 
w ry tk o  (C W KS) — 462. W  sia ło - 
m le -g ig a n c ie  m ężczyzn (1,KW> m 
d ł., 25 b ra m e k ) z w y c ię ż y ł W a w ry t®  
ko S ta n is ła w  n  (C W KS) — l.O0,ł 
p rzed C z a rn i a k i em A n d rz e j e**
(C W KS) — 1.11,8.

Śląsk —  Kraków w gimnastyce
B T A L IN O O R O D . — D la  i>czcze- ! ozne m ie d z v  ro pre^em tae jam i

.................................. ...... ' “  ■ ■ ‘ Stas* .n ia  I i  Z ja zd u  Z M P  o d b y ły  się w  ska i K ra k o w a . Z w y c ię ż y ! S' 
S ta ltn o g ro d z ie  z a w o d y  g im n a w ty - • n og ród  — 482.55:472:70 p k t.

Z  z a g r a n ic y
B U D A P E S Z T , — K om ite t. O rga ­

n iz a c y jn y  m is trz o s tw  E u ro p y  w  
je tdzde f ig u ro w e j na lodz ie  podał | 
do w ia d o m o śc i w y n ik i  ta ń có w  na 
lodz ie , k tó re  za k o ń c z y ły  się w 
późnych  godzi n  ac h w ! oc-zorn ych
d rug ie go  dn ia  m is trzo s tw .

T y tu ł  m is trz a  E u ro p y  zdoby ła  —
zgodn ie  z p rz e w id y w a n ia m i — p a ­
ra a ng ie lska  W estw ood  Dem m y 
u trz y m u ją c a  n ie p rz e rw a n ie  od 1951 
ro k u  ty t u ły  m is trz ó w  św ia ta  l 
E u ro p y . D w a  dalsze m ie jsca  za­
ję ły  ró w n ie ż  p a ry  a ng ie lsk ie . D ru ­
gą b y ła  para W e ig h t — Thom as, a 
trze c ią  R a d fo rd  — L ockw o o d .

M O S K W A . — w  S to licy  G ru z iń ­
s k ie j SRR — T b ilis i o d b y ło  się 
s p o tka n ie  zapaśnicze w  s ty lu  w o l-

n y m  m ię d z y  re p re ze n ta n ta m i 
p o n ii i G ru z ji.  Z w y o tę iy l i  zap9-5- 
n lc y  g ru z iń s c y  6:2.

M O S K W A . — Z M o s k w y  w y j  ̂  
chała  do F a lun  na m is trzo s tw a  
E u rop y  m ężczyzn w  jeźd z ie  szyb* 
k i ej na lod z ie  (5—6 lu ty )  e k ip *  
ły ż w ia rz y  ra d z ie c k ic h , w  skiad 
zespołu w chodzą : m is trz  św ia t#  
i E u ro p y  S z iłk o w , reko-rdz iśd  
św ia ta  G on czar en ko . S aku riie rüáH  
i G ris z in  oraz p rze d s ta w ic ie le  naj** 
m łodsze j g en e ra c ji ły ż w ia rz y  
d z ie c k ic h  — Twaszktn l K i s ło w y f

D E L H I. — P rz e b y w a ją c y  w  D1'  
d iach  p iłka iw e  ra dz ie ccy  rózeg*-8' ,  
l i  d ru g ie  s p o tka n ie  z reprezeffKÍ* 
c ją  z w ią z k u  p iłk a rs k ie g o  Ino*1*
zw yc ię ża ją c  4:0.

Piłkarze przed Festiwalem
m p i /

O w ie lu , bardzo w ie lu  spra­
wach m ów iono  na naradzie 
tren e ró w  p iłk a rs k ic h  w  K ry ­
n icy. A  b y ło  is to tn ie  o czym 
m ów ić . Przecież w łaśn ie  teraz 
p iłka rze  zn a jd u ją  sie przed 
sezonem ożyw ionych , ja k  n i­
gdy dotąd, k o n ta k tó w  m iędzy­
na rodow ych, przed F es tiw a ­
lem . a także przed O lim p iadą , 
k tó ra  odbędzie się ża ro k  w 
A u s tra lii.

| że n ie  w s z y s tk ie  m e c z e  W ?
| n ie jo w e  będą m ogły odbyć 
j w  W arszaw ie. Część s p o t k ^  
i tu rn ie jo w y c h  p rzew idz iano  
' C horzow a, K ra ko w a , W róc i3'
w ia . Poznania. 1

■ ífK*

Z a n im  o m ó w im y  p ro g ra m  
p rz y g o to w a ń  naszych p iłk a rz y  
do ty c h  im p re z , trzeba  zazna­
czyć. że te m a te m  ob ra d  b y ły  
także  — kape ro w n lc t.w o . u p ra ­
w ia n e  przez n ie k tó ry c h  tre n e ­
ró w  czy in s t ru k to ró w  p iłk a r ­
sk ich . system  szko len ia  now ych  
k a d r  tre n e rs k ic h , aw ansów  t re ­
n e rs k ic h  itp .

D użo  uw ag i pośw ięcono  k o n ­
ce p c ji u tw o rz e n ia  I I I  c e n tra l­
ne j l ig i p iłk a rs k ie j,  co do k tó ­
re j zdan ia  są na raz ie  bardzo  
podz ie lone . U zgodn iono  rn. in . 
źe w  czasie W yśc igu  P o ko ju  
n ie  będzie, ja k  w la tach  u b ie g ­
ły c h , p rz e rw  w ro z g ry w k a c h  
lig o w y c h . A Jeśli d ru ż y n a  nie 
będzie m ogła  rozeg rać  m eczu  w 
o k re ś lo n y m  te rm in ie , to  za le g ło ­
ści będzie  m us ia ła  o d ra b ia ć  w  
ciągu tyg o d n ia .

S poro  czasu za ję ła  tre n e ro m  
spraw a naszych p iłk a rz y  ju n io ­
ró w : d y s k u to w a n o  fo rm y  o p ie ­
k i nad m ło d y m i p iłk a rz a m i w  
ko ła ch  s p o rto w y c h , nad syste ­
m em  ro z g ry w e k  m is trz o w s k ic h , 
nad u tw o rz e n ie m  k a d ry ' re p re ­
z e n ta c y jn e j. w reszc ie  o ew en ­
tu a ln y m  u d z ia le  ju n io ró w  Pol 
sk t w  tu rn ie ju  F IF A  (1—10. IV . 
b r. W ło chy ) i w  In n y c h  spot­
ka n ia ch  m ięd z y n a ro d o w y c h .

Do ty c h , in te re s u ją c y c h  , n ie ­
w ą tp liw ie  cała o p in ie  sportow a  
sp raw , p o w ró c im y  w  n ie d a le ­
k ie j p rzysz ło śc i.

żyw ą  d yskus ję  w y w o ła ł Pro ^  r „ 
re g u la m in u  tu rn ip ju  p łłK ^  - ^
sk i ego. I ta k  tre n e rz y  są \A  
p y tlo w a n ie  za ty m , aby tu rn i-J  
p iłk a rs k i w  cza ie Ig rz y s k  ”  
W arszaw ie  (m a ją c  Aa uwaoz? 
nadchodząca O lim p ia dę ). 7. u- 
dz ia łe m  w ię ce j n iż R d ru ż y n  od­
b y w a ł się w  dw óch  grupach» 
gdzie  zespo ły  g ra ły b y  
sobą aż do w y to n ie m a  po dw u 
f in a lis tó w  (z ka żde j g ru p y ). ^  
W arszaw ie o d b y łb y  sie n \ect 
In a u g u ra c y jn y  i f in a ło w y , a 
zostało iv w y m ie n io n y c h  J13* 
ośrodkach .

T e j k o n c e p c ji, B iu ro  O rgayy' 
za cy jn e  Ig rz y s k  przeciw staw '*®  
Inną. r.ez w zg lędu  na (lość rc lę * 
szonych re p re z e n ta c ji :w  
zresztą re g u la m in u  F IF A ) ' ,:r '  
n ie j w in ie n  orib^ ć się .ysteipcd*^ 
p uc h a ro w v m  (d rużyn a  p rze g r3'' 
w a ją ca  odpada). Na p rz y k * 1'3 
p rz v  16 zespołach drogą  lo s o v * ' 
n ia  K d ru ż y n  zna laz łoby się <• ■■ 
w a lk i w  ć w ie rć f in a le , a 4 t,n* 
7.ostałe, także drogą  łosow art,?k 
g ra ły b y  po dw a mecze, k io f^  
w y ło n iły b y  dw u dalszych 
ć w ie rć f in a lis tó w . T a k  w iec  h* 
p lacu  b o ju  zn a la z łob y  sie 8 
p re z e n ta c ji spośród k tó rvH k j 
system em  p u c h a ro w y m , w y ł 
n iło b y  sie dw u  fin a lis tó w , 
je d n a k  z ro b ić  z d ru ż y n a m i, k n  
re odpadną w p ie rw s z e j k c ;ó '  
ce? Jest p ro p o z y c ja , aby  zoK 
gan lzow ać d la  n ich  tzw . t u r n i "  
poc ieszenia.

J e d y n y m  zasadn iczym  $>rgu't 
m en tem  p rz e c iw k o  p r e j r k t o ^  
„ n r  1“  je s t fa k t, że d ruży tiz  
m u s ia ły b y  rozegrać w  ciągu 
d n i (p rzy  10 zespołach) 7 spo^ 
kań.

P ro je k t B iu ra  O rg a n iz a c y jn e j 
Ig rz y s k  n ie  s p o tka ł się je d n 1*  
z a p ro b a tą  naszych tre n e rćw ; 
D la tego  przede w s z y s tk im .
I I M  iedzyna  rodow e JgrzyskJ
M łod z ieży  w in n y  być dla n :i 
p iłk a rz y  In n ych  k ra jó w  g e n j  
ra ln y m  p rzeg lądem  s ił p iłk a 1-'  
s iw a  p rzed  O lim p ia d ą . T ire b *  
w ice  naszym  zdan iem  dać k a *' 
d e j d ru ż y n ie  m o ż liw o śc i w y k a ' 
zan ia  sw o ich  w a lo rów  w  walc®
ze w szystk im i przeciw nikau11*
S praw a  ta , ja k  nas in fo rm e l®  
p rze w o d n iczą cy  k o m is ji s p o r 0' 
w e j B iu ra  O rgan izacyjne)?0 
Ig rz y s k  — tow . Iw a szk ie w icz  
n ie  zosta ła  Jeszcze osta teczn i 
ro z s trz y g n ię ta .
Do Ig rzysk  w  Warszaw»*] 

pozostało jeszcze sporo czas11» 
ale w yd a je  się. że regu łam i#

Bodajże n a jw ażn ie jszym  
pun k te m  obrad tren e ró w  by ły  
p lany  p rzygo tow ań  po lsk ie j

tu rn ie ju  p iłka rsk ie g o  trze b -
by ja k  na jszybc ie j opracowani

czo łów k i p iłk a rs k ie j do F esti­
w a lu  i O lim p ia dy .

P ro je k to w a n y  w  tym  czasie 
tu rn ie j p iłk a rs k i należeć bę­
dzie do n a ja tra kcy jn ie jszych . 
Już te raz m ożna pow iedzieć, 
że o rgan iza to rzy  tu rn ie ju  liczą  
na udz ia ł co n a jm n ie j 10— 12 
rep rezen tac ji państw ow ych. 
N iem al pew ny jes t udz ia ł n a j­
s iln ie jszych  „je de n a s te k " p i ł­
ka rsk ich  z k ra jó w  de m o kra c ji 
lu d o w e j, z W ęgram i i ZSRR 
na czele. P rzypuszcza ln ie  nie 
zab rakn ie  rep rezen tac ji z k ra ­
jó w  zachodnich. P rze w id z ia n y  
jes t także k lu b o w y  tu rn ie j 
p iłk a rs k i dla d rużyn  nie m a ­
ją cych  lic e n c ji F IF A  —  np. 
FSGT.

O góln ie  zgodzono stę z tym ,

i w  k o n k re tn e j ju ż  , fo n t 
p rzedstaw ić  go zag ran icznyń jB  
zw iązkom  p iłk a rs k im , zabił® 
resow anym  w udzia le  w  tut 
n ie ju . W ą tp liw o ś c i zaś .ia 
p rzep row adz ić  lu rn ie .j rlad-J 
się naszym zdaniem  skon**)'  
łow ne w łaśn ie  /, k ie ro « ń ,c 
lw e m  zagran icznych

t

;
kó w  p iłk a rs k ic h . Ich  p r

m m  ba«**®op in ie  b y ły b y  tu ta j 
m ia ro d a jn e  i  pomocne w  ł ł 'y, 
dan iu  na js łuszn ie jsze j decy'21,

Spraw a nie jes t bynaimńj®
; b łaha. Od re g u la m in u  turniWju  p iłka rsk ie g o  na Ig rzyska1-, 

ł H  -; w  W arszaw ie  uza leżn iony 
i bow iem  w  dużym  stopn iu  p»-y 
p rzygo tow ań naszych p iłka '_^ 
tak do sezonu, ja k  i sar'y' n. 

j ig rz y s k  m łodz ieży i do Oly
Piady. „ „
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